
MATERYAŁY
do historyi polskiej X IX . wieku.

IDziałalność em igracyi z roku 1831 na terenie 1 urcyi 
clo pokoju  Paryskiego.

K i l k a  s ł ó w  w s t ę p u .

Odym przed dwunastu la ty '‘ rozpoczynał sturlya nad wojną 
W‘ seliodniąłjina terenie Turcyi, w której i nam Polakom los po­
zwolił pewną rolę dziejową, odegrać, zmuszony byłem  przerwać’ je 
z braku wówczas dostępu do tego działu bogatego Archiwum  ks. 
Czartoryskich w Krakowie, w którem mieszczą się [nelacye i ko­
respondencie ' biura polijfrozne^o księcia Adama Czartoryskiego. 
Z tefeo powodu materyał, ^zgromadzony przezemnie, leżał nie 
zużytkowany. Książeczką p. Iliblińśkiego o Adaińiej Czartoryskim, 
która ńiędavmo» ukazała się w druku, przekonała mię, że i tym 
materyatem, Itórym  rozporządzam — małą czą stk i,jeg o  — pjjg 
dzielić się warto i należy. W  życiu ks.ft ^ ♦ Czartoryskiego, tak 
wybitnem. że;'w  niem  skupiał# się cała. współczesna jemu, idea 
polska, znajdujemy lukę przeszło dziesręltffbletnią, o ile działalność 
ta dotyczy K śctiodu . ."Rozpoczęła reję otia przra rokiem 1841 nie 
na dłnjjspf'^ odralrwili w y sta n i^ d o  Turcyi Michała Czarkowskiego, 
późniejszego Sadyka Paszy, przybrała charakter gorączkówy pra­
wdę. .Rozczytując się niegdyś w materyale dostępnym mi, a doty-
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;'GRicym udziału Polaków w wojnie wschodniej, zużytkowałem dwa 
tematy tylko, odnoszące się do tej ch w ili: wydałem krótki Z y- 
c i o r y s  S a d y fk u i-P  as z y  i P o b y t  A.  M i c k i - e w i c z a  n a  
AV s c h o d z i  e.

Dziś przenoś®  w iąźahk^surow ych materyałów do okresu od 
1841 — 1846. Kiedy nie mogą służyć mnie, m ech stbżą innym

Przed dwomaB niespełna laty, prasa nasza w szeregu zgra­
bnie pisanych artykulików, poruszyfit i przypomniałaś s^rsgej pu­
bliczności chw ilki założeni a kolonii polskiej w Turcyng w Adam - 
polu. A le in form acje ; autorów okazały się bardzo bałamutne, 
a czaseyi błędne. Iłędąc1 w posiadaniu całej prawie korespond«ii=* 
cyi ks. Adama Gzaiwryskiego z Czajkowskim  w tej sprawni#, na­
pisałem był obszerny artykuł, dotyczący logo przedmiotu i po­
słałem do Tr.seglajht,i Polsldego. yW ząd pocztowy, pomimo wyra­
źnego napisu p o 1 fte«© n y, nie zastosował się do te g o -—-i póly łka  
izgindla. M ocno byłem  tern strapiony, '.gtlyż brulionu nie poMada- 
B m . Rękopis, jak mi odpowiedziano z R edakcyiS  nT§ doszedł, 
chociaż nie-m ogę, dotychczas złożu mieć: jak m ógł zginąć na 
póez&re pakięt wielkości wielkiej ósemki. Dość, że zginął, a z nim 
i praca moja. Teraz oddaję do drukft korespondenci^ w  tej spra­
wne, inoże ktoś będzie szczęśliwszy odemnie. W  dziale I ,  obejm u­
jącym  borespondencyę Adama Czartoryskiego, znajdzie czytel­
nik przerwę dużą, kilkoletnią prawie w stosunkach z Miiiha-, 
,łem Czajkowskim . pyM to moment przejścia C zajkowskiego na 
mumiłmanizm. Nie m ógł na to patrzyć obojętnie głęboko religijny 
i głęboko niepalny ks. *Adam Czartoiwski. '‘Qzaykowśkiemn\;śprzy- 
jalo szgżęś.cie. W krótce zajął wysokie stanowisko generała tnra- 
ekiege, dobrze widzianego u Porty. Za złe^emu miano także jego  
stosunek z Ludwiką Śniadeeką. A le szczęśliwemu człowiekowi 
przeySaSJario b łędy temj;'6h o tn ieV 'że  okazywał zaw sze% orąci chęć 
służeniatśprawie ojczystej. Nawiązały się p u m o  nowe stosunki, 
które skutkiem wspólnej pracy dla przyszłości, zacieki iły się. 
Adam  Miekiewńcż zapłonął j Szlachetnym zapałem dla loboty  roz­
poczętej na W schodzie i stosunkom księcia Adama ąSJzaykows.kiin 
nadał jeszcze więcej znaczenia.

Znajdzie tu czytelnik w kc^esjpondencyi Sniadeckif j (dz. IV ,), 
jakoteż Ząyierkowskiggc (dz. Y<Cj, :kilka drobnych szczegółów7, odno­
szących się do Mickiewicza, jeden listjraartóryskiego do M ickie­
wicza i oświetlenie sto.ś,unków. panujących w tym momencie na 
W schodzie, ratłest ono ćzostj? jednostronne, cżęsto niesłuszne, ale 
współczesne. Prawdy niech doszukuje się krytyka. Istniał wpra-
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wdzie pamiętnik Sadyka Jroszy, pośw ięcony wyłącznie pobytow i 
A . M ickiewicza na*W schodzie, ale zdaje się, że* aiq już odszukać 
nie dą. — Córka Sadyka Paszy, pani .Suchodolska, pisała do 
mnie.: „U y a de cela quelques anilóes Mr. Ladisłifc M ickiewicz 
S-’ęst adresse a moi pour aroir quelque coriiespondancenau sujet 
de. son pere. Je lui ai avóye un opuscule original de .mon pere 
int-itule: M i e l c i e  w ^ e ż ja u  c a i u p  d e  B o u r g ą j s .  C ’etait a l ĉ^Sfr;- 
sion. si je  ne me trómpe, de la translation des cendres du^grand 
homme aY CraeqVie. Qu’a-t’ il fait de cet ecrjft je 1’ ignore, mais, je  
'rogretle de le lui avoir enyoyć, cjuand, en un rem erciant, il m ’a 
repondu que tel qu ’il etait 011 B * p o n * e r  pas1 le puhlier, qu’ i] 
avait fallu le transform er . 11 M

IV dziale II. znajdzie czytelnik garść wiadom ości o kozagzy- 
źnie nad-duuajskiej. Jaką drogą i jak uform owała się tam koza­
czyzna — to wym agałoby osobnej m onografii. Słów ko tylko >6,, tein 
powiem. 'Byli to najprzód r.ozbitki kozackie z różnych stron, nra- 
jów  i czasów — z nad Dniepru, z nad Donirfj z nad Kubani. 
W miarki jak Eossya organizowała . się państwowo, na ziemiach 
dawnej kozaczyzny, toraz ‘ciaśniej robiło się tym oczajduszom 
w ich własnej ojczyźnie. Po zdobyciu Sipzy przez Pekelego naj­
w ięce j'ich  przeniosło się nad Dunaj. W ędrow ali wszakżęqnad je ­
ziora Dunajowe .i  wcześniej. Przyzwyczajeni do rybołówstwa, życia 
liulaszc^e-go w całej jego prostocie —  wódka i kobietą ^wystar­
czały zupełni^, — do fęzbójn ick ich  napadów na ułiisy,-tatarsfcjeS 
•gdy sie czuli śc:i.?k'aui coraz bardziej w jsw oięh  „wolnościach'*, 
uciekali na Dobrudzę, kraj żyzny i dziki prż-y ujsci.u Dunaju i tam 
bawili się pod opieką nader łagodnej Turęiyi rybołowmtwein. Za-: 
rabjali i przepijali wszystko, gdyż za kozakiem jak cień pow ędro­
wał potulny i odważny żydek ukraiński, Nieraz padał on pod 
nożem hulaki, alej1 szedł za brzękiem złota. Później juź, za czasów 
pańszczyzny uciekało dó tej ziemi obiecanej mnóstwo chłopstwa, 
bądź od nahajki ekonomskiej, bądź pijzed odpowiedzialnością za 
popełnione zbrodnie. Słowem, nic byłoPtain żadnej jednolitości 
ani etnograficznej, ani tera mniej jeszcze grałecztiej i n arod ow ej: 
w yłąógnie^zlprod*, „brod iagi", potom kowie ow ych na poły  za­
gadkowych Jlbrodników“ , którzy w łóczyli się nad Dnieprem i byli 
praojcami kozaków. N osili oni broń, Myyli obgwiayani do służby 
sułtańskiej na zawołanie i tera ograniczał się cały ich stqśunek 
do państwa Ottomańtekiego. Pierwsza emigraęya kozacka sięga

ł)  Juin 1S9S. Trieste.
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końca hetmaństwa Jana Mazepy, gdyż za ężąsów Orlika już nad 
Dunajem włóczyli się kozacy.

M iejiał Czajkowski, późniejszy Sadyk Pasza, znalazłszy się 
w Konstantynopolu jako agent księcia Adam a Czartoryskiego, 
zwrtfeił uwagę na tę gm^stkęyiiiedobitków, noszącą nazwę kozaków. 
M iał on formfflńego' bzika na punkcie kozaków i kozaczyzny. Łu­
dząc się' jak i .Bohdan Zaleski, że istniała jakaś idealna kozaczy­
zna „w.iejna królowi i Ezptąj£‘ , tą wiar.Ąswoją zdołał oplatać tak 
trzeźwego polityka, jak les. "lam fct& artoryski. W ierzyli oni obaj 
w to. że u N eksaso^ćów  i rozbitków Srobruckich zdołają wykrze­
sać jakąś korzyść d ląP olsk i. Czajkowski, marzyciel kozacki, cipcia! 
z pom ocą rozbitków naddunajskieh, wywoljśń ruch zbrojny prze­
ciwko Rossyi nad Dnieprem i nad Donem. Bałainitteil się on tern, 

jźej t.am gdzie liniał niegdyś Bohdan ClniMelnieki i Stieńka Razin 
m usza 'być juki.eś tradydye, jalj-ieś pragnienie z w o ln ic y "  i że echa 
przeszłości ztlolają zbudzić śniącą kozaczyzn §, a rozbudzona stanie 
do wspólnej w a lk iA  Ezptą o w s p ó ln i w olność i Ojczyznę. Nie 011 
jeden w to.j wdfi^ył. ,Uwierzył także ks. A dam  Czartoryski, wie­
rzył M ickiewicz. Taka była wielka potęga ]ioezyi, -a taka mała 
znajomość ducha kozackiego.

W  tymj-eelu, ażeby szerszą rozwinąć działalność na W selio- 
dzła, ażeby czuwać nad poruszeniem kozaczyzny — pomijam zu­
pełnie robotj' w i c o w i  aikszczjźnie, — książę zorganizował. agenturę 
polityczną w Carogrodzie. Jp'gentem głów nym  byłem  ja  — zapi- 

g u jS iw  swoich,' niew ydanych dot®?hć-^as, a pełnych żółci, pamię­
tnikach M. Czaykowśki, — radzcą agmpAj W preszczyński Korczak, 
pierwszym sekretarzem- Ludwik 'Zwierkow sld-Lenoir, kaneferzem 
W incenty Rawski, dragomanem Jan Saik, kawasami a g en cji: 
Stefan Saewczenko, kozak z Korsunia, były  ogrodnik księcia M o- 

'fon cow a , J‘óz'ąf Zieliński, warszawianin, dezerter z Kaukazu i Jan 
Gutowski z L ubelskiego1'. r )

Nad Dunaj, raczej na Dobjudźy, jeździł Czajkowski sana 
posyłał swoich podwładnych a raporty ich księciu Czartory­
skiemu do Paryża. Tom y nikłe oMjnnijąJaktaUagenć-yi. Z obszer­
nego tego Inateryału wy)trałem Eylko cząstkę, traktującą .stosunki 
z kozaczyzna naddunajskąj w telnfprzekonanin, że rzuci ona świa-

^ .E p s. T. VL, str. 27: , ' P a m i ę t n i k i  Micliala Czajkowskiego; 
znajdują się wT oryginale wT ręku rodziny Sadyka Paszy.
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tło zarówno na- złudzenia nasz,e' jak i na całą akcye, która jeszcze 
w roku 1863 nie przestała bałamucić naszą d y g lom tw ę  emigra­
cyjną.

W  materyale fcęjn można jeszcze znaleźć, zawsze w związku 
z akcją  polityczną na’ W schodzie, ciekawsze szczeg ó łfO d n oszą ce  
■•się cło dwóch postajŚ: lir. W ładysława Zam oyskiego (dz. IIł.)' 
i Ludwiki Śniadeckiej. W idzim y je  na stanowisku służby publi­
czne}. Obom nie brak energii i siły. Jeżeli wolno jednym  wyra­
zem charakteryzować ludzi, to generał W ładysław  Zamoyski uosa­
biał trzeźwość w p o lity k , Śniadbeka — poezyą. O b ia to  postacie 
czekają jeszcze na monografie — a obie zasługują na to : Zainoysji 
ski — upo.rezywem i ambitnem dążeniem ftćt władzy., Śniadecka — 
niezwykłością swego życia. Njerówna. niespokojna, nie mająca 
pola do pracy, do zużytkowania energii, wytrwała w planach, 
zamiarach, m iłości nawet, była  orłem, zamkniętym w ciasne; 
klatciS III latka dla niej Jiyło żvcie. stosunki, stanowisko rodziny. 
Jaka to była dusza — opowiada mimo chęci sanni w testamencie 
swoim. Przypadek zetknął ją  w OarogrodzLe z M ichałem  Czarko­
wskim. Oboje mieli eoświwanturnicze^o w*'sobie. Ona gM isza. ro­
zumniejsza',■ wykształeeńszn, od '[^dyE a-P ąs«y . ukphhałft całą swoją 
nerwową i piękna, dusza, idee polityezhą księcia Adama Czartory- 
skięgo i zaprzęgła się do długiej, cłiężkiej i nieocenionej dotych­
czas pracy, ftdyby kto piólgnął kiedy napisać życiorys •oniaetócliięj. 
chociażby dla jej p o św letargi a się i miłości Polski, dałby nam 
poznać 'jeden z uajpięknięj.szybh typów polskiej niewiasty X IX . w. 
z okresu spisków. Nawet jedyny błąd jej żyeiąu—  m iłość dla 
K orsakow a,: by ł tylko cechą wielkości je j duszyg '!

Nie tykali m jej raportów do księcia Adama,, gdyżgone salne 
przez sio m ogłyby stanowić odrębne wydawnictwo.

■ Oto kilka słów. bardzo pobieżnych, o tym m-ateryąle, który 
śmiem oddać dla pożytku najnowszych naszych dziejów, .'(jjarść 
tego zaledwie. P róbne 'św iadectw o niespożytej siły narodu poko­
nanego. ale któremu świetna przeszłość była 'bodźcem  do nieró­
wnej walki, do klęsk, do nieszCy.ęść. a z klęsk i nienawiści ge­
niusze, których wydał, wyspuwali nadzieję, krzepiącą ducha ­
mi nieznaną przyszłość.

A
Łozina, dn. IA listopada 1907 r
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1 .

Książę Adam Czartoryski.

Parys, 6. stycznia 1842.
I 

Do Michała (Jzaykowskiego.

Odebrałem z szczerą radością list 4. grudnia pisany, widząc 
z niego, żeś szczęśliwie w ró m  po aekaw ej i kiedyś da Kog uży­
tecznej podróży. Neksasowće, których poznałeś, m ajapedną w a d ę : 
są oddaleni, ich przyjaźń, ich dobre clięci czy będą m ogli być 
nam prawdziwie użyteczne, jakim sposobem  ich m ołodce potrafią 
niepostrzeże'ni przębłąrać się ®  do naszych gT anic'.w  uzbrojonym 
hufcu? -Chyba po jednem u, po dwóch, m ogliby ciągnąć jak wędro­
wne ptaki. A le  wtedy jaka trudność, jaka niepew ność1 zebrania sia  
w jeden daleki i niebezpieczny punkt. Proszę mi na to odpisać. 
Ich  użffieęznośći.wieć^ pojmuj o tylko ze względu wpływu i działa­
nia na pobratym ców, na ’ innych kozaków, jak sam także w spom i­
nasz, ale Nekrasowce tak od nas oddaleni, czy pojmą, czy zechcą, 
czy do tego zdolni, czy można się na nich spuście. jróżne^ć
opinii jmp u nich napotkałeś. .d^zwjAtamnri Batuk może mieć. .jaki 
w pływ w Słowiańszczyźnię ' i być owym człowiekiem  ważnym, 
punktem oparcia sięSprzy którym nasze działania m ogłyby nabrać 
s i ł ®  rozchodzić .sie»? O tem wątpię. Przecie Serbia jest g łów n iej­
szym tam żywiołem, po niej Bułgarya i inne [graniczne płęmiona. 
jjgyfin kozacy nie mają podobno wielkiej powagi. Nekrasowce 
a r y s t o k r a t y , 1) więc tylko między pokoleniami kozackimi mogą 
działach i to już b y  wiele było, gdyby działanie było skuteczne. 
Jakkolwiek bądź (i wymagając, EibyŚ mi dał wzgl-ędgm zarzut* w 
tu nam ienionyeh i całej rzeczy dokładniejsze jeszcze objaśnienia, 
żebyś* sam sobie zadawał przeciwne zarzuty dla zwalczenia ich, 
jeśli bez urojeń można), ja  tymczabein przeswiarocCi żądane pie­
niądze. *  nawet owe 1.000 Prs, które pragnąłeś dopiero w Ja­
ninie. W idząc, żeś bardzo -skrzętny i oszczędny grosza publicznego? 
którego brak Ci wiadomy, wolałem  już razem tfe trzy tysiąae fran­
ków p osła ć  dla większej pewności. N :e chciałem , aby Twoja obie­
tnica dla pogorzelców  nie była dopełnioną, wszelako rozmyśl się,

♦
P o d k reś lo n e  przez k s ięc ia  A .  C za rto rysk iego .
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czy całe tysiąc Iranków na ten przedmiot mają być obrócone? 
Zgadzam się także na dwieście franków pensyi dla'Batuka, ale 
po dostatecznem przekonaniu się, że on nie tylko będzie chciał', 
ale istotnie będzie m ógł być nam użytecznym. Tenże sam jest 
warunek co do osadzenia Rawskiego-, a szczególnie jego rocznej 
zapłaty. Eadbym, 'żbbys to wszystko jeszcze raz zimno i z gruntu 
rozważył. W ziąć na rozwagę należy, jak zabezpieczyć fisie, żeby 
ta rzecz pozostała w ścisłej tajemnicy, nie rozlazła się, nie w y­
dała się;  jak ułożyć, aby jej n ić nie m ogła być wytropioną aż do 
mnie i pasztetu szkodliwego n ie.spraw iła. Przytem długie zobo­
wiązanie się pieniężne ma swoje nie małe trudności i n iedogo­
dności. Wszelako dla pewnych korzyści można na nie przystać. 
Doniesiesz rai sposób, jakim  owe pięćset franków będą m ogły być 
do Enos corocznie przesyłane i czy Rawskiemu trzysta koniecznie 
i na potmn sa potrzebne. — Odczytując Twój list widzę, że tysiąc 
mają”tełużyó i dla pogorzelców  i na jego  osadzenie może i na 
pierwszy dar dla Batuka. Spuszczam się, Panm, na Twoją znaną 
mi trafność i roztropność i oszczędność rozsądną w użyciu przy­
słanej mu dzisjjsumy, która z przeszłą na cały rok zaczynający 
powinna wystarczyć. — Nie potrzebuję zalecać, abyście się z Kor- 
trakiefh’ porozumiewali i wzajemnie, ile się da, wspomagali. i-‘Lę- 
dna to czynność, yro tykają sićwehoć daleko od siebie. M entaiików 
i medalu srebrnego nie mam, wijęć posłać nie m ogę, ale pistole­
ciki i noże fpędą Ci przyszłym okrętem nadesłane, o W ład. Solo­
nie piszę, bo nie można o tem nic powiedzieć, póki skutek po­
dróży nad Dunaj nie b;ędżje znany. Nie wiem  zresztą, czy W ł. 
Sob. jest dobry wybór. Podróż jego pomnoży wydatek. Może na 
miejscu bliżej znajdzie się dogodny. Do Szczepanowskiego HApiszer 
ale nie wiem, czy zechce puszczać się na niepewne awantury.. On 
by chciał m iejsca pewnego i  dogodnego. Nie wiem także, jakieby 
mu obiecywano korzystne wjwrnuhi ? Ozy Rawski znudziwszy sj,ę, 
nie uciecze od gospodarstw a? On bywał1’ bardzo niecierpliw y 
i szusowaty. Lincz, który się trocli®!po s^ńbsku nauczył, wziął na 
siebie wydanie manuskryptu i pojechał z nim do Londynu, gdzie 
się rzecz z większą tajemnicą może wykonać po dozorem p. W ład . 
Zam., który wejpż tam bawi i jeszcze bawić będzie. — • Co się ty­
czy Twojego powrotu Panie, nie mam serca napisać, abyś nie 
wracał. Żona będzie narzekać, desporować. M iem  doskonale, że 
ciągłego d z i a ł a c z a  w Stambule mieć by trzeba, że rzeczy przeid- 
waue są opuszczone i giną, jakby nie, były. Proszę mi napisać, 
wieleby potrzeba n a j m n i e j  na utrzymanie się roczne w Stam­
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bule. Czybyś nie m ógł. po zakończonej kampanii po Słowiańszczy- 
i Kozaczyźnie, w rócić tu spiesznie, oznajinując, żeś na krótko 
przez Korfu i W łoch y  prżybwł, aby w ykończyć i' oddać do druku 
niektóre pisma, zobaczyć żonę', dzieci i że po krótkim odpoczynku 
chcesz znowu na W schód  jęehaó do Jerozolim y, aby swą wędró­
wkę dokończyć? O ile by to koszta pow iększyło? Lecz tu zape­
w niłbyś dochód rodzinig: a głównie uspokoił i ukoąPżonę. Nie 
przecżę jednak, że dla .interesu lepiej by by ło  i taniej tam pozo­
stać. A le jeśli można, za, co nie spróbować obu obowiązkom za­
dość uczynić. Ęadbym dla W ęjsenhoffa znaleźć jaką dogodną 
czynność. Przykładnie, s'ię znalazł. Goś mu napisał? EJ|r nie jest 
zaźalony? Proszę na wrszystkie uwagi i zapytania mego l.i|tu od­
pisać szczegółow o, aby m o ję l niektóre niespokojne wątpliwości 
uśmierzyć.

Podróż do Enos arcyc^ekawa i wybornieś się znalazł, nie 
można nie lubić Atamana i Starców i wszystkich, których opisu-

jeśW O ręhPanieSserce i imaginaeya nie uwodzą, n ic intere­
sować się żywo do nich i nie cieszyć się, że m ożna przyjść choć 
t « M %  w pom oc i być użytecznym. Jeżeli będziesz czekał skutku 
wysłania R aw skiegofńo zabawisz w Stambule. N ic mi nie piszesz 
o zdrowiu, czy podróż Ci służyła, czyś w rócił znużony lub m o­
cniejszy. — Przyszła podróż będzię.O daleko ciekawsza, ale tru­
dniejsza, niebezpieczniejsza i strzeż się serca i irnaginaęyi, to jest 
słuchaj zimnej roztropności, której masz poddostatkiem. Doświad­
czysz w tej podróży^ Nekrasowńa, którego będziesz miał z sobą*, 
a w Tulczy bliżej będziesz Ukrainy Ł a s z a  i Donu, o którym  
Kortrat musiał rozpowiadać. Chwalę zamiar zabrania % wielką 
ostrożnością stosunków w P ilipopolis. (?« się zaś tyczy p.yCam- 
piniane sadze, że i m  będziesz potrzebował listu, jesteś; mu do­
brze znany; a ja  nie wiedziałbym , jak do niego pisać po sposo­
bie, jakim się on tu i w W iedniu z nami obszeńł. Zresztą zobaczę- 

Deszcze, na Wojłoszczyźnie znalazłby®  przyjaciół. A le ten kraj 
z siebie nic nie. zrobi, dlatego mniąj ważny-.

Od Poujada nic jeszcze nie jeździ po słowiańskich kra- 
jącli, nim do Janiny się uda.; u Serbii ^teraz nie będzie': P: Pon- 
Tois jeszcze nie widziałem. M oja żona bardzo kłania. Bywaj zdrów, 
kochany Czayko, n iechf& ię K óg prowadzi i osłania i niech ifii si% 
tak wszystko wiedzie, jak ją^Ci tego z serca ży czę .1)

*
Listy oryginalne podpisywane „były zwykle monogramem A. C.? 

rzadko pełncm nazwiskigm. List z daty 6 . stycznia 1842 bez podpisu.
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' Do Michała Czajkowskiego.

Paryż, 17. styczniaj_1842.

•Jeszcze nie m ówiłem  z Superiorem^) tutejszym. Projekt jest 
bardzo dobry, .jeśli tylko w wykomaniu p od ob n y .2) Nie prszesźr 
jaki to jest grunt, czy  nie trzeba trzebić lub równo kopać; n : e:' 
piszesz n ic o pierwszych nakładach, kto ma ich rob ić : .czy  R i 
mjeszkama, łub kto chałupę wystawi, kto da bydło i narzędzia 
g o s podarskie. W e W łoszech  les Matayer^, którzy się wszelkim 
zbiorem i dobytkiem przez połow ę dzielą, odbierają od właściciela 
pierwszy nakład lub znajdują SE już na gruncie. W  istocie my 
ręce tylko i dobrą wolę możemy dać. Mamy tego podosfcitkiem, 
ale do nakładów pierwszych hm mamy, nie możemy ani budować 
ani przyjść z byd łn n  i ztsbchą. To by powinno się znaleźć na 
gruncie, a my pracę i w ierność w opłacie przyniesieni. Katoli- 

Icyzim i miłosierdzie mów^ą za tym projektem. W ykupieniew ielk iej 
m nogości Polakow z niewoli, w którei zapomnieć m og ą H few o je j 
w iełze. -jest m ocnyi powód, który, z czasem nie ,tylko w naszym 
hrnjn, ale i 'gdzieindziej i filantropów i katolików' do taj imprezy 
przyłączyć może., A le trzeba pierwej, aby ich  praktyęzrtośtj skut­
kiem dowiodła. Piszesz, że kilku Polaków' zamieszkałych w |st|m- 

■'hule, zaraz tam osiędztósi W ięc muszą być chałupy i biedą mieli 
ozem z ie m fl uprawiać? Sprowadzenie^ księdza polskiego będzie 
konieczne w swoim czasie. A le trzebaby być bardzo pewnym tego 
księdza. Trudno miej? zupełną pew no^S o iijjjyonarzu z Warszawy! 
Tu łatwiej by .go można znafóźffl ale to się później ułoży. Ja dziś 
im.ro będę m ów ił z Superyorein* wszystko u c z jn iS  co będżie 
w granicach możności, aby ta rzecz nie upadła. Jeszcze mi s i "  
jasno nie wyobraża d la  p i e r w s z y c h  n a k ł a d ó w ' .  A by  się 
mogła udać, trzeba zrazu ją  wystawiać jedynie jako przedsię­
wzięcie katolickie i m iłosierne i jesj, nim ono w istocie do w yso­
kiego stopnia; polska narodowość i m oje imię nie powinny na 

.jaw wychodzić i w gieniu  pozostać, bo ich opozycya zastraszyłaby 
i crachęeiła niejedneg.ó a szczególnie rząd dzisiejszy francuski, 
którego wsparcie i opieka są konieczne dla kolonii, którą zrazu 
takżegllepiej nazwać schrom ehie dla biednych bez sposobu i z nie­
woli wykupionych/fc|ow'tarzaiń,' że od nas spodziewać się na to

J) Suporyor Lazaryst.ów.
2) lizecz dotyczy założenia kolonii polskiej.
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składek nie można, aż póki rzecz w praktyce się nie pokaże. Po 
mojej rozmowie z Superyorem, przyszłym  statkiem dopiero, roz- 
strzygnienie tej rzeczy, jakie tu nastąpi, napiszę.

Spodziewam się, że Korsak dobrze się sprawi i że będzie 
z niego pożytek. Pisza; do niego dziś ostro i wyraźnie, w sposób, 
który go prżóPona, że postępowanie wątpliwe nie może m ieć m iej- 
Aca. Proszę, abyś mu był pom ocnym , dla ułatwienia! ilu podróży, 
do kfprej sję-gotu je. 'Udaje gię na Trebizond, Erzerum na Kaukaz 
a raczej do Gjuzi, tam jest jego pole działania. Potrzebuje listów  
do błśkupów łacińskich w tamtych Bstronach, które mu możesz 
sprokurowae przez Lazarystów lub inaczej. Im więcej będzie po­
rozumienia, tein więcej też w płynąć możesz na jego sposób m y­
ś le n ia  który się w końcu ustali. W racając do projektu, zoba­
czyłby, §zy *..się zrfajdą lunzie, którzy zechcą i będą m ogli na tej 
kolonii utrzymać się-, pod warunkami przyjętymi. Gdyby to przy­
szło do skutku, byłoby  to powodem  dla 'Ciebie do dłuższego tam 
zostania. W tedy, czy tu zostanie żona z dziScmi pod naszą opieką, 
czy też tam do Ciebie się uda? -Jeśt to zapytanie, nad którym 
setyo zastanowić się trzeba. Dvę przełożonego w Schronieniu czy 
by się nie zdał Om iectnski; Bystrzonowski rekomenduje także 
Żukowsldbgp* gospodarza, oficera z wojska rossyjskiego.

Przyjm iyczeępa z serca na 'łęS N ow y rok, niech Cię Bóg 
wspiera i prowadzi, kochany Czayko.

(Monogram księcia).

F k . B a w i t a - G a w r o ń s k i .

(C iąg diilszy nastąpił.



Żywot polityczny pchała Grabowskiego.
Spokońazenie).

Koledzy liumańscy Zaleski i Goszczyński, zdała od stron 
ojczystych na em igracji przebywając, naśluclnwali wieści z uko­
chanej Ukrainy nadlatujących, dzielili się nawzajem każdą p og ło ­
ską lub ploteczką ztamtąd przywiezioną, martwili się cieszyli 
kolejno. W  ostatnich łatach był Grabowski, a raez.ej zagadkowe 
jego stanowisko, niejednokrotnie powodem zmartwienia tych w y­
gnańców, co mimo wszystko?! ufności doń strącić nie chcieli, 
z utęsknieniem wyczekując dnia „popraw y 11 czy ^.mawrócenia" 
zbłąkauńgp',. na manowce kn-y^yka. To też Zaleski z mechijkaą sję 
ukijyń radpśyią 'donosił 1 . września 1860 r. G oszczyńskiem u:1) 

ląMói drogi, przyjaciele M ichała, Kotiużyński i Rudnicki przysłali 
m i W  ildbad dwa nieząpieezętowane liściki do fciebie i do m nię.; 
Odjechali już ną Ukrainę. Szkoda, bo zdają się jacyś bardzo po- 
i’ząc[ni' ludzie' i mieli nam dać ustne objaśnienia o kraju i o M i­
chale. który podobno w tych  czasach odzyskał dawne uważanie 
między obywatelstwem., Szlachta wybrała go Ś.wąeżo na dyrektora 
Banku. Ją̂ ś Krechow ięcki gospodaruje gdzieś na .stepach bessa- 
1'absk'ch czy chersońskich".

f) „Korespondencya J. B. Zaleskiego". P r z e w o d n i k  n a uk .
i l i t e r .  19.01, str. 556.
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Zwięzłą karteczkę przezacnego puna Bohdana uzupełnia wy? 
jaśuią;, piąty list Grabowskiego do G rabianki:

„L ist Pański z dnia 20. czerwca (na stemplu pocztówym  Jj9.) 
odebrałam i dziękuję za interesującą wiadom ość o stanie rzeczy 
w tak w7ażnoj dla nas kwestyi. M y tutaj, oprócz skarg i żalów7, 
o niązein srę? innem nie dowiadujemy. Z listu Pańskiego widzę ,7 
że w dwa pierwsze^ pejyody w7szystkm sygHna szkodę naszą obró­
ciło i że ostatnia zostaje'.Aadzfjeja, iż w7 obecnym  koniitecio to się 
da naprawie. Takowej naprawie Pan się poświęcasz i naturalnie 
życzymy dla siebie dla Pana najlepszego skutku. Tymczasem
0 ro]i Pańskiej w Petersburgu koledzy Pańscy rozsiewają różne 
tłumacze.nia,, co zresztą jest całkiem naturalne, bo u na£ nikomu 
nie wierzą, o nikim dobrze nie mówią, a każda energia chara­
kteru i wyższość umysłowa je s t  przez to samo pjjżednńotein złości
1 oszczerstwa. Sądzę," że; mam niejakie prawo tak sądzić, a kiedy 
widzę, że Pan ma swa. kolej doświadczenia tej oceny i wdzię­
czności n a s z e g o  ogó| tu , utrwala mnie to w przekonaniu, że 
musisz rozumnie i poczciw ie praćowrac. Daj więc Boże, żeby to 
w7yszło na jawną korzyść naszego kraju, na pociechę Pańskich 
przyjaciół i na pohańbienie błaznów !

„M y skończywsz.y wybory — odpoczywamy. W ysłaliśm y do 
Petersburga projekt statutu Towarzystwa rolniczego, zawiązaliśmy 
akt Towarzystwa kredytowego i czekamy, żebr^ W ołyń  t Podoju" 

^objawiły swoją adhezyg; nareszcie oczekujemy potwierdzenia Ze­
nona H ołowińskiego na marszałka, condiłio sine qua nońl ażeby 
wszystko, cośmy ułożyli, weszło istotnie w życie. Jeżeh z Peters­
burga i zezwolenie i potwierdzanie przyjdzie, w7tedy dość prawulo- 
pocłobne, że w kolej użytecznego życia wejdziemy, chyba, chyba,

. że nam od Panów7 jśpadn iebcoś Jakiego^ co nam wszystkie s?yk: 
pomiesza. A  tego, wyznaję., w szyse j się boimy.

„M nie wybrano dyrektorku od szlachty Kijowskiego Han­
dlowego B anku; przyjąłem to m iejsce myśląc, że moi poprze-dniuy. 
ino próbowali nawet, czy na tem stanowisku mo$’na coś zrob ić? ’ 
Zostają mi więc wszelkie ponęty p r ó b y .  -Ta myślę, że w7 chwili 
reorganizacji systematu kredytowego, wąypada przecie 'zw rócić  
uwagęTkogo należy, że szlachta, któfa w7 tej ch w il^ irzesta je  być 
szlachtą, jest przeęje zawsze z tytułu w łaśeicielstw a.ziom skiego, 
produktorką głów nych  bogactw kra jow ych ; słusznie w7ięc, Łefcy ją  
przynajmniej porów7nano z producentami innych, mniej w7ażnych 
artykułów. Jeżeli ten, ♦ co robi ćwieczki i ten co podaje pieprz, 
zachęcany bywa pomogą, jakże odmawiać, takiej samej ponretey
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temu. czyją pracą i kapitałem cały kraj żyje! INigpodunnj przecie 
zrobić jedynym  naszyńn przywilejem , że nifijbędzietny mieli ża­
dnego urówno-prawnienia z drngimi. Przetłumaczyć t.o na cyfry 
nro-żua w ten sposób, żeby właściem lstwo ziemskie ipiało ten sam 
dostęp do publicznego kredytu, po knpiectwo i prżamysłowośóH 
tak ie  zadanie przeprowadził^.- sądzę, \vł’ą$ciwem dyrektorowi od 
.szlachty. .Tak skoro potwierdzonym  zostanę, uczyć się zacznę pra­
wideł mego Banku, ale tymfczasem na poincfo i wskazanie Pań­
skie, jako już osw ojonego z 'przedm iotem , rachuję i o ukazanie 
.ścieżek i diipgńw Petersburgu upraszam.

.j,Druga moja pujptśba — wsparcie dla K om isji A rcheolog i­
cznej i mianowanie n a . kustosza K rochow ieckiego wyrobiłem . 
Uchwalono pół kopiejki z duszw. .Ta sam napisałem protokół i czu­
wałem, że względem szlachty na trzy lata ta ofiara jest obowią­
zującą, a z drugiej strony, że pieniądze w łapy rządowe siębnie 
dostaną. A le Mzij| o to, żeby Podole i W ołyń  to samo zrobiły. 
Pan mi pisałeś, że na Podolu tę rzecz uchwalono : ale widać, że 
po przyjęciu wniosku nikt nie czuwał, żeby rzecz wzięła skutek 
1 w ten. sposób u r z ę d o w a n i e  rze.cz upadła. Można ją  dziś p o d -  
•U li p ć  tylko przez prywatne starania. Od nas poszła oficyaliról 
^°E;?doli|| i W ołynia propozycja  z konia form alnego naszego 
protokołu. Jeżeli marszałkowie gubernscy w ezm ąsfo do serca, 
a marszałkowie powiatowi do obywateli gorliw ie przem ów;a, 

i-składka się uchwali i zbierze, bo pi zecie, żeby tan, co ma duśz 
sto, dał 50 k op ie jek — rzecz nie trudna! W  teń sposób już przęjd 
^owytn rokiem fundusz może być gotow y i nowe urządzenie K o­
m is ji przyjdzie do skutku. W edług naszej uchwały, ta składka 
rgzyn nośei jfensyonowanych przez nas osób, ma mieć mieSjsee 
tylko w 1.861, 62 i 63 roku, a dalej jak postanowi obywatelstwo 
trz^ćft gubernij. Idzie więc w tej cli wili o to, żeby wtedy, kiedy. 
Jćomunikacya iKsza urzędowej drogą'.-przyjdzie do powiatów, w ka­
żdej, m iejscow ości ktoś czuwał nad jej e g zo k w jM i rea lizacją : dla 
tego pęffigain na Panu, że z, łaski sw ój®  zaraz da£ znajomych na 
Podolu napiszesz, polecając vzśik. której użyra^ność w ażność 

•-•czujesz. O tej ważności i użyteczności w protokole urzędowym nie 
"  icle' powiedzie# -się dało., bohopiaż każdy m yślący cżłowiek łatwo 
zrozumie, że wziąć te arolfiwa i ich obrobienia pdu właściw y kie­
runek, cjest to ogromna usługa dla krajowej historyi, krajowego 
Języka, a w ogólności dla nas...“

Ostatni list Grabowskiego, jaki posiadamy pod ręką, jest ró- 
wnio-ż b e z  d a t y .  „Doprawdy zdaje mi się —  pisze w nim kry-
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tyk — że stało sigt jakieś niedorozuimenie'> 'Mówiłeś mi Pan 
o dziennikach niskicli i o jakimś w nich m oim  artykule, tymcza­
sem ja nic w dziennikach ruskich o o b e c n e j  k w e s t . y i  nie 
drukowałem. 0 , ‘ob  &<j n e>j) k w e s t y i. czyli z powodu komitetów! 
z początku napisałem buf kilka słów, któro tepru i owemu cżyta- 
Cem, alk1 to były  nie artykuły, nie rozprawki, lecz króciutkie, no­
tatki, której — najszczerzej Panu mf-wiB — nie wiem, gdzie sie 
zawieruszyły. W  tych notatkach zamiarem moim by ło  ściągnąć 
uwagę kom itetowych na jedno, jjio jest, że nie ma dla nas zba­
wienia,"hylko w u w ła sJ jC y d e n in  w łościan a w/jótrzymaniu dla 
nas indemnizacjp pi;zoz Banki prowineyonalnRj J e  d n e m  rozwią­
zywaliśmy sprawę ostatecznie z chłopam i, a co ważniejsze unika­
liśm y jarzma Ińuroktącfei, prawdziwego dopiero jarzma i które już. 
się obecnie właśnie w Petersburgu ku je; przez d r u g i e  braliśmy 
w v'_swojei Bgce, przez pieniądz, sH row nictw o wszystkich wew nę­
trznych krajowych interesów. Ą le i te dwie myśli tak pobieżnie 
tam. jak i w tfin  liściku, napomykałem., . G d yb yśm t mieli clisc 
szczyptę, politycznego rozsądku, nie potrzebow ałyby one wielidch 
kom entarzy; ale^żo pcfet.rzegłem zaraz, że rzucam groch o ścianę, 
m  ci nawet, co o uwłaszczeniu i bankach m ów iff ciągle trop 
t»aoa i bardzo daleko za pfcpg nie widzą,; a inni udają, że sprzyja­
liby p m  radom, fetę wi gruncie ich uje taheą, wnęckpozbyłeni się 
mego nieużytecznego mozołu i gdzie się moje świstki podziały, 
nie w iem .“

Z koręlpondencyi znakomitego krytyka, jąk to już kto inny 
zauważył, pozostały jeno jibardzo skromne szgz^tki, tein więc wię­
kszej wartóś'^b nabierają., ogłoszone przez nas listy do Andrzeja 
Grajjianki. Dorzuckją one sporo charakterystfćznfęh  tjtsSw do 
sylwetki M ich a ła '' Grabowskiego. Malują przedewszystkiein czło­
wieka trzeźwego, rozumnego, pkzodsiębiordzego i chętnag| do pracy 
dla powszechnego dobra, a zarazem odsłaniają je có  w ojow niczą  
usposobienie w stosunku do kół rządzących i umiej^tno-fe patrzę-1

U )  Myli s if lw ję W g a d e n s z  G r a b o w s k i e j ,  w. str. 3$) twier­
dząc: „W W iłby zatem (Michał (Grabowski); jak współcześnie Wielo­
polski, jakąś formo ,przejściowrą do stanu uwlaszczeniafljiik np. ©czyn­
szowanie" .
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ni a po za próg własnego mieszkania1. Zabiegi Cirabso\vsloegq+ około 
zrzgszema współzieipmn, około podniesienia dobrobytu krajowego, 
racjonalna ocena kwpstyi włcjt<;iańskiej — zasługują na zaszczwłn© 
wyróżnienie, a jeśli tu i owdzie przebija w jęgcr listach do przy­
jaciela przyostra nieco krytyka w spójezesayęii działaczy lub tych, 
którzy gwałtem  za takich uchodzić pragnęli, policzym y to raczej 
na karb usprawiedliw ionego zresztą żalu do zbyt pochopnego 
wr odsądzaniu od czci i wiary społeczeństwa, niż na rachunek 
przesadnej pychy i zarozumiałości.

Listy jdrabowslnegn uzupełnia brulion "projektu pisma w7 spra­
wie skarbów7 archiwalnych, nagromadzonych w7 Kijowije.

„•Ąrphiwum Komisyi A rcheologicznej Kijowskiej — ssą cego 
słowa —  złożone j§Jgt z aktów dawnych grodów i magimrśJtęw7 ki­
jow skich, w o ł y ń s k i c h i  podolskich. Chronią się w nioin w;ażne 
i ciekawe mątferyały;,<lo historyi osób. rodzin i w ogólności całej' 
przeszłości naszych prowincyj. A rchiw a te dóśtę^niąj^e przez 
'systematyczne ułożenie i skatalogw nniej-jnie tylko w ykryłyby tjoV 
gałą przędzę dziejów7, ale byłyby!’ ąie|;az w7ielce pom ocne prywa- 
tnym «w intekęsącli tyczących się pecłipdzenia lub wiasWo.śii. Po- 
mipicnną]lepszych chęci pręzesą tej Komisyi A rcheologicznej i jej 
członków, takowego] urządzenia A rchiw um  .dopełnić oni nie mcrgą 
dla braku środków7: by łoby  zatem interesem nasfćgo obywatelstwa 
przyjść w p.pmoTjąJ.instytuCyi, tak dla niego korzystnej, a to przęz 
uposażenie jej niejakim funduszem od siebie.

„Niżej podpisani proszą zatem JW . Marszalka gubernskie® , 
ażeby zniósłszy się naprzód z prezesem Kom isyi, przełożył nastę­
pnie marszałkom gnbernskim podolskiemu i wołyńskiemu, czyby 
nie zdało site obywatelom zgromadzonym na w7yborach, .ętworzyć 
p.osadęf kustosza Archiwum  od szlachty, z dodaną mu kancelaryą 
kilku bfcób.Ejll kustoszu inęynaby podać osobę te® » rodzaju prac 
świadoma, kancelarię zaś 'z łożyć ze studentów Uniwersytetu, ma­
jących ochot$<wprawi'a-ć się w7 specyalnej łrauce archeografii, przez 
co b y ’ j?a kańcelarya była zawiązkiem czegoś podobńego dVsławnej 
paryskiej E c ę d e  d e s  O ł i a r t e s .  Fundusze' na kustosza i kance- 
laryę przeznaczyóby należało z sum ziemskich powinności, byłoby 
to w naszych rrrzećlr .guberniach niezmiernie drobnym publicznym 
wydatkiem. Przedstawienie w tym celu, zrobione jednocześni^ j od 
marszałków7*Jtrze'ch gnbernij i prezesa Kijowskiej A rcheologicznej
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wom isyi, n iew ątpliw i®  otnlśymałoby,.zezwolenie. ministra a nawet 
sankcyę najjaśniejszego pana.“ x)

Jak pokaźną by łoby  zdobycz;® narodow a wyrw ani.eigeutral- 
nego Archiwum  Kijowskiego z fąik rossyjskiej, nieprzychylnej nam 
serdecznie b iurokracji i powdegWńiewipieki nad uiem polskiemu 
zicmiaństwu. udowadniać uważamy co najtaniej za zbyteczne. 
Ukrywała się w tym projekcie 'g łęboka  myśl polityczna: niestety 
zbliżająca i,się, naw alnid^'zjpiotła ‘ go. jak wszystkie iniro społeczno- 
ekonom iczne projekty Grabowskiego, który — jak to już w idny 
z jego listu — upatrzylŁsó bie kustosza Archiwum  w osobie swego 
kolegi huiiiańskiegSj — Jana Etpehowitfckiego.

M yliłby  się /jednak  bardzo, ktoby sądził, że skoro szlachta 
polska, zapomniawszy o politycznym błędzie naszego krytyka 
z pyzed lat około dwudziestu, obdanzjtła go znowu zaufaniem, 
w ierzyła je g o  radom i wskazówkom, ba n a w *  pow oływ ała na za- 
s^bzytiie stanowiska —  nie w yłoni się pewnagd dnia pogłoska 
oKląwnyoli j§g 8 | rzekomych grzechach, „zdradom narodow ej“ . ,,od- 
stepstwię1' . Świat nie zna takich wyjątków, czego doświadczył na 
własnej Hsofcie i nieszczęśliwy Grabowski. Mąż wielkiej energii 
i rzutkości a ogromnie kraj swój miłujący, zapragnął znowu 
w  chwib dziejowego wprifct R a cz e n ia  pow ołać do życia organ 
tyzecli K ęsow ych  gribeniij... i dostał nowe cięgi. W iadom ość 
o tym gromie z jasnego nafpozór nieba przesyła literaturze pol­
skiej dobrze znany Aleksander W ery ha Darowski przyj Irciolowi 
swemu, Konstantemu Podwysockie-rnu. „N a wybory nie pojecha­
łem  — pisze on w liś c ie 2’) z dnia 10. czerwca 1 Śfijb r. — Gra­
bów sldy jeśli wola. możeJTentować znowu o kuratorstwo, tynj ra­
zem zawalidrogą nie będę, aje niedawno niem iłosiernie poturbo­
wali nieboraka. Jeden z ieeohocznych przeglądów zagranicznych, 
pom iędzy wiadójnnścianii literaekiemi umieści-1’ następująaC:V

„W  K ijow ie — M ichał Grabowski, ten znany apos^ta  na­
rodu i demoralizator mludzieay, fapowJedział wydawnictwo K uryeja 
podolsko-wołyńsko-ukraińskojgpspodarGzb-prżemTsłowo-litęrackiego, 
któryyma wydawać pod firmą hrabiego W alew skiego. Alfe jaką­
kolwiek firmę przybierze, lnaimSnadzieję, że uczucie patryotyczne 
z równią, j l s  dotąfl, pogardą jego.WtłoćLyj odrzuci". —  Nie ma co 
mówić, dt&ra „opinia połow a szczęścia, jak .ffiesie przysłow ie."

r ) O r y g in a ł  w  ręku_ piszącego.
%  O r y g in a ł  w. ręku  aufora  n im a jśzego  szkicu .
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I m ógłby istotufe żfe uprzedzony pessymikia snuć wdzięczna 
n ić fantazyi na temat notatki bezim iennego pismaka, gdybyśm y 
szczęśliwem zrządzeniem losu nie posiadali ręką, iGrabowskiegcj 
skr.ęślon&go programu^) potępionSio z góry wydawnictwa*! św iad ­
czy onV zarazem. jak niezw ykły KitŚti człowiek pojm ow ał obowiązki 
publicysty polskiego i choćby z tego względu zasługuje na po­
wtórzenie.

Tytuł proie'ktowanego„r/lz!i^nnika: Kitrjerelc Wołyńsko-Podol- 
sk o-Ukraiński. Pismo miejśco\ve*gospodarskie, przem ysłowe i lite­
rackie. Program przepisujem y.z oryginału :

„P ism o .obecne ma być organem wewnętrznego życia rozle- 
g łycli prowincyj W ołynia, Podola i Ukrainy: Z jakich  fenom enów 
zdawać ma ispraw.ęśt . \ w daw cy  jótwareie wyznają, że jeszcże.,jt^gp, 
nie wiedzą; kraj to sam powołany-.jfiśt poświadczyć o sob ie ; a że 
bez zogniskowania potocznych wiadomości., bra dostania głosu 
i środków jawnoSM; tego pSęjgwiajdczenia hyc nie może, w ięc to 
■samo dowodzi już nie potrzeby, lecz nieodzowności publicznego 
m iejscowego dziennika. 'Sejf potrzebie, -tej n ieodzoynoifji wydaw cy 
Kiajerka zaradzić postanowili. Ciekawi a nieświadomi, jakiej 
Pieści pismo ich będzie, o tem tylko zaręczyć mogą, że użyli 
"Wizejkich środków, żeby takowe dopływ ały*do ich dziennika przez 

iatł'ą, zacne i wiardbodne organa. Dla je g o  zaczęli od uinowie- 
nia w  trzydziestu sześciu powiatach trzech guberni i i^ fa łych  ko­
respondentów, którzy " ie  zobowiązali dostarczyć potocznych wia:* 
doippsci o swych m iejscow ościach. Ta koresponclen&«iW:i:a być 
zawiązkiem dziennika, ale wydąwcy pełni są* zaufania, ż e jip łe  bez 
wyłąćżenia nasze obywatelstwo weźmie od i czasu do epżąsu udział 
w tej sprawie i nadsyłać będzie wiądo.mdści wartę •puolioz-nebo 
roagłosu. Od m ąssyj-tych udzieleń się, (których wolność wyboru 
i użytkowania redakcja sobie zastrzega), zależy intęłes i zn a cze ­
nie pisma które — powtarzamy raz jeszcze — chce; byt kroniką 
potocznego życjŁ kraju. W yrażamy niżej kilka uwag i.o naturze 
i charakterze żądanych kores^ondencyj, a l^ p ierw ej sądzimy nie- 
ndzowuiem skreślić w krótkości ulclad pismą.

„U łożenie będzie takie:

„ 1 . 1 ) o n i e s i e n i a A u r z ę d ffiw ą. Tn wejdą wszelkie rozpo­
rządzenia władz, tak najwyższych, jak m iejscowych, bezpośre.dnio 
interesujące' mieszkańców* trzecjiygubernij.

Oryginał w rolyu piszącego.
44
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„2. W  i a cl o jn  o ś c i  p o I i t y c z n e. Najtreściwsze wyciągi 
z gazet o ostatnich sprawach politycznych wszystkich kfrajów.

,.3. "W i a cl o m o ś c i ra i e j Sm o w e. To będzie głów ną treścią 
dziennika i, jajs już podaliśmjs? tworzyć sie^ ma'ń z rozległych ko- 
respondencyj z kraju. Do ścisłej systematyczności ’ tego oddziału 
niezobow iązujem y-" siła; 1 jeżeli napływać będą iw należytej obfitości 
luźne wiadomości, ogłaśsae -jje będziemy pod rubryką różnych, 
ln ie jpow osci, jak zwykłe wiadomości pÓ|oczncv; jffirU przeciw nie 
t| doniesienia zawierać kjje będą w obszerniejszych kofesponden- 

gęyaeh, drukować te będziemy jako osobne artykuły. Tu pora nie­
które uwagi dodać: wiadomości krajowe od bardzo niedawna
w kroczyły w gązątjy polskier Stało „się to wskutek domagania ■ się
0 to niektórych .osóbj • pojm ująW ck całą w ażn ośw tego  powiado­
mi ani a się o gjjbie samym ^całego kraju. Bardzo wszakże, daleko 
od tego, ażeby ta rubryka naszych gazet odpowiadała słusznym
1 rozumnym wymaganiom. Przypom inając sobie, co w nich jest 

.-niedostatkiem lub skazą, najłatwiej nam wypowiedzieć, ezemby-
śniy od n ich  odróżnić .się pragnęli. Korospondeneye z trzech od­
rębnych m iejscow ości do gazet^polskich, mają każda swą cecfig 
co nam właśme trz.y. szkopuły do unikania odsłoni

„ K o r  es  p o  n d e n c  ye u k iaa' i ń s k i o cechuje o s o b i s t o ś ć .  
Korespondent zwykle zaczyna każdy list wiadomościam i o sza3p|* 
wiiej swtśjej' osobie, bądź dla tego, żetyy wytłum aczył dla- feego 
pisze, bądź dla i s ® ,  żeby się UFycyawiedliwił, dla czego jakiś czas 
nie pisał. W szystko to jest przynajmniej zbyteczne, powtarzane — 
staje sio uciążliwemu. Ze względu, że pewnego tylko gatunku lu­
dzi?  tak bardzo o sobiHmówi?* lubią, im samym na wielką chlubę 
wychodzi a pismu, które to znosi, całkiem szubrawską icechę na­
daje —  spodziewamy się, że tê g.o rodzaju pisarze i pisana do nas 
wstępu nie znajdą.

SpjK orespondencye z r ó ż  n y  cli m i a s t  h r ó l e s t  w a, toczą się 
zawsze o koncertach, teatrach i t p. uroczystościach. Nie sadzimy*■ i. «.■ ,
żeby to' było wątkiem życia prowincyj. Nie bronim y doniosę, i,& 
był koncert w -^Suwałkach i M azowieckiej W arce. B fó  nie sadzimy, 
żerny należało tam wszędzie pleść nowe bnkiet^  wędrownym  Orfe­
uszom. a tem mniej maipy taki przygodny koncert za rozwój mu­
zykalnego wykształę.ęłnia suwaijsśkiej i war&ckiej publicznośsi\ Tak 
samo loterye fantowe i zabawy muzykalno-kwiatowe zapisać po­
zwalamy jako fakt, bez wydawania (wyrąz nieczytelni® popędów 
dobroczynnych i chrześcijańskiego lniłosiefdzia ludności', która .się 
w to bawi. «
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„ R o r e s p . o  n d §11 c y  e p o  zp ,a ń fflrh 8 trącają o gorsze m e- 
.bfflĄpiecząlistwo, o stronnictwa i nienawiści stronnictw. Bj.adkę^ 
w- korespondencyi z Poznania nie trafimy na przemówienie pa­
nom i m łodzieży w czerwonych frakach jeżdżącej na polow ania^ 
lub na podohfty szczegół dowodzący |&se jedynie, że tam społe­
czność Eest rozdwojona 1 że piszący nagan do kategoryi niezado­
wolonej i zawistnej. Cenzorowie ci Napominają, że gdyby oni i ciP 
których uważają za cząstkę wybraną; podjąć' mnięli jaką sprawę 
ważną, obudzić czynność zajmującą 1 użyteczną, to byłoby, głów ną 
rzedjzą prow incyi, to dostarczyłoby wątku do mówienia o niej. łj£;żi 
czepiania się do fak/rik^w .drobnych .'znaczących  coś właśnie tvlko 
w próżni i pustkowiu. Przy tej zręczności oświadczamy, że w pi­

sem ku naszem z najwięgszą trudnością dopuścimy naganę, n ico ­
wanie łudzi, bezwzględne choćby wystawianie, rzeczy ze złej ich 
strony. Mamy do tego wiele powodów , a .najgłówniejszy w uwa­
dze na to, kto Jjywa najskwapliwszy ganić i potępiać. Um ysł po- 

łziomy albo niedojrzały gorszj! sięrlada czem i radbyi wyjąć ździe- 
bełke .z  oka bliźniego, tram cały nosząc w swojem.

„Przy tyłch jedynych warunkach powagi i beznamiętności, 
;yrsztelkie^K) rodzaju hloALesienia i uwagi. n?e»-tylko przyjmujemy, 
ale .najusilniej 0 nie“»prosimy. Każdy szczegół, nawet luźny, znaj­
dzie dla siebie właściwe m iejsce : potoczne bowiem  życie w łaśm fl 
z luźnych i drobnych szczegółów się składa,

„Stałych naszych ko.Ę&spondentóry upraszamy, ażeby zaczęli 
każdy od pewnego rodzaju ogólnego określenia swej m iejscow ości. 
rG®n B K a m inoże się obejść ,bez historycznych w yw od ów : nie tutaj 
na nie' m iejsce: znamy tego nadużycie w opisach krajowych, umie­
szczanych w drugich gazetach. My ż y c z m y  obrazu okolic w ich 
aktualności, w ich obecnym  rolniczym , przemysłowym, towarzy­

s k im  stanie. Oznajomionym z m iejscowościam i, późniejsze’ [o nich 
wiadomości więcej będą m iały interesu i znaczenia.'

ffiąytecznem prawie jest dodawanie, że nic właściwszego dla 
naszego pisma, jak wszelkiego rodzaju rozprawy o szczegółach dla 
nas pożytecznych i ciekaw ych ; uwa‘gi o przedsięwzięciach rolni­
czych i handlowych, projektach spółek i zakładów7 i t. p. A żeby 
wszystko to można było-.ogłaszać in e&temgo, projektujemy do na­
szego pisma dawać dodatek tomami, jakie wyćhodzą ,'1 przy kr(ako- 
wskiej) •gfazecie) i jaki w ychodził przy Słowie. O czasie,
cenie publikącyi i jej warunkach, we właściwej porze Kwrjerek 
donieśi$»h-ć

44*
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Ute: ppo^fam nowej zljyodni K% ORtate narodu i deiiioniliza- 
tołń> m łodzieży-. Gdzie i kiedy Grabowski miał sposobność spro­
wadzać ujsłodzież na manowmejJ Nie potrafiłby odpowiedzieć nawet 
S am  autor bezim iennej a  tak krzywdzącej zasłużonego męża n o ­
tatki:  ale papier cierpliw y ^nieisje. wiele i zawsze^znajdzie się ja  
kies' pismo, które paszkwil na swyeli szpaltach ogłosi ; wszak nie 

'w szyscy wvdaw</p hołdują hasłu .-jtiedakt$ra potępionegp Kurjerhn: 
.% największą trudnością dopuścimy n a jjn e . nicowanie ludzi, w y­
sławianie rządpi& e złej icli''Stroiiyb, bo w iem y z doświadczenia^ 
że na jpoehopniejsżei do t«go są „um ysły p o z io to , albo n iedoj­
rzałe1'. Zasadę Grabowskiego byłoby  pożądanem bodaj dzisiaj na­
wet wypisać w nagłówku niejednego dziennika.

Na tem wyczerpaliśm y znajdujący się w naszem posiadaniu 
maceryął rękopiśmienny. Jpiograf atoli znakomitego kryryka1) miał 
dośtęp cło papierów pozostałych po ś. p. Mjhdiale Grabowskim 
i kilka /^charakterystycznych dokumentów podał w jnaięs^ozęniu. 
])layzaokrą™lenia więc całości i myypukleńiąssylwotki politycznej 
autora i tle r a t u r y  i K r y t a ; k i ‘gj niezbędnęm jest zużytkowa­
n ie -jy  eh szczegółów. Oj o nn. ustęp p. t. o p o d d a , l i s t w i e  l u d u  
z daty>&)( września 1S59 r. n-zuca sporo światła na zapatrywanie 
Grabowskiego na sprawę uwłaszczenia włościan. Zdaniem jógjp. 
prawo LSzląćhty do ziemi i w łościan charakteryzuje ogólny ustrój 
europejski i mając żifążu cechę patryarchalnośei, n itabylo  do nie- 
dawna żadna, zdrożnośeią. ^S.koro z czaśpin zanikł duch -szezorze 
chrześcijański a zepsucie wkradało się wszystkiemi porami flo ry ­

cersk ich  obyczajów*, ustały i pow ody poddaństwa. Należy,lafoli 
dążyć rozważnie do zmiany panujący d l  stern ików , gdyż if,jtylko 
mądra,, wzgłednoscjk, słuszności^  i brąkiem dziecinnych złudzeń 
zawarnjemy sio. od prób niebezpiecznych i dojkliw ycji zaw odów 11. 
GraJJeWski nie jest, zwojennil iem p.bd.elaristwa, aJ/3 jako p,atryota 
obawia ś ^ i i ł le r w e lić ^ ' rządu a lekiem i wstrętem napełniają go 
zapędy nowatorskie „chłopjflnaMów7", którzy" n,a pcujstaw ie toezkry- 
tyjłznje pochłoniętych  książek, bez niezbjjdiipgo ,doświadczenia 
i znajomości miejscowych warunków, dworując sobie'zaprzfązłpjśei,

1)' 'Dlr. T adgn isz  G r alb q w s k i '(j. wrjljjB-. 97 i następne.
♦
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propagowali z emfazą i zarozumiałością m łodych myśl gm iny sło­
wiańskiej.

P rugi fragment i z października 1860 r. s tw ied za  eałąi™ !jze 
położenia. Mniej przeraża. Grabowskiego prześladowanie rządu, jak 
dem agogiczny charakter ruchu wśród młodzieży, •jmjywate.lstwo 
musi wytężyć wszystkie* siły, by zwalczyć tę szalona promigkndę, 
tolerowaną przez rzacl, popieranfjąskiycię.-przez zwolenników mało- 
Ihgkiej id e i godząjęa na treść narodowego naszego byty' na .Rusi. 
„ATszystko wskazuje, iż autor przeczuwał, że uwłaszczenie^tyźyma 
rząd już w ręku i że trzeba przetrwać tę kryzj| społeczną i eko­
nomiczną. *wjpotem  dopiero myśleć o uobywateleniu warstw po­
w ołanych do wspólnego ż ffia . Naśladował on tn ehirutga. ehcą- 

[cpgo wzm ocnić siły  MliorSgć. przed ciężką'óppraeyą i zalecającego 
spoki/j i, środki odżyw cze: ludzie, pchający do ruchu, zamierzali 
uczynić ewolilSJŁ, która oddałaby rządy etnograficznej w iększości 
i ząbiŁa^ polskość gorzęjfhniż powstanie bp68  r. i doraźna op^r.acjóa 
z urzędu, zwana uwłaszczeniem 1864 roku /' ’ )

W ybitna cechą charakteru polityki naszego krytyka jgst hy- 
LStrę przewidywanie wypadków i metoda wyczekiwania. Do rządu 
nieSzbliża się w cale: m oże/oczekuje w tym kierunku jakiegoś upo­
ważnienia, a może przykre wspom nienia słowianohlskićj „tragedyi" 
powstrzymnjaLgó- przed zrobśenienr ponownego, bardzo ryzykownego 
kroku.

Trzynastego października również 1860 r. datowany jest" 
bar.dzo wiele m ów iący list Grabowskiego f!do lir. Strntyńskiegti 
w" którym znajdujemy słow a: „Co do wytłum aelenik rnego1 po- 
|Stępkn sądzę, że go może wytłum aczyć bfttetfżyoi e... Jeżeli w g iąb 
jgłem  zaprząinieniu raz sobie poradziłem głupio, to niech mi., to 
p rzeb a czą ../"  Z tego listu dowiadujemy sjtg nadto, że osław iony 
łclrag doiP isarew a napisany był bez wiedży Rzewuskiego, a mimo 
];ad ks. Iłołow ińskiego, który przestrzegał przyjaciela, bag5 „n igdy 

loskalom n ie  wierzył, bo sami tylko tego żfe'g§ nie zrobiajEktó- 
ręgo zrobić nie będa m og li.“

Siady usiłowania oświecania public?no,śei o stanie sprawy 
polskiej na Rusg by" wskazać-jej zarazem *ctógę postępowania na 
przyszłość, znajdujemy we fragmencie pfzezu 'a^oqym  dla, jednego 
z poznańskich redaktorów, -a .skreślonym przypuszczalnie gdzieś 
pod koniec 1860 roku. Z j ń jeiw yklą  .giłą — pisze Tadeusz Grabo­
wski — uderza..nasz krytyk na taktykę polityków galicyjsk ich

r) T a d e u s z  G r a b o w s k i  j. w. str. 09.
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[Si£si, rzucających zdradziecko kraj w objęcia wroga. „Tylko w po­
rozumieniu z polskością mogą Ruśirii iauińJi® zachować odrabność. 
Dziś jednak m ałoruscy liist<51*yey wynoszą hajdamaków d o g o d n o ­
ści bohateWiw a rojssyjscy radzą po macchiawelsku wskrzesić pań­
stwo halickie mtćszkodę polonizm u...“ „ A l S c ó ż  na to uważać! 
Tak łatwo piórem zrzuemj całe warstwy i pokłady wierzchnie, 
żeby w ydobyć spodnie. To ..tak niewinna igraszka, tak samo za­
cietrzew ionej terudycyi, jak i zbójeckiej polityce dość zwyczajna, 
zakopać żywego?! a na światło Boże w yw ołać trupa. Zapewne źle 
będzie lę^eć w ziemi żywemu, ale trup za to pięknie ruszać się 
i chodzić będzietft Cały artykuł ma być'-ciekaw ym  okazem — 
i wierzym y temu chętnie — wyobrażeń człowieka, o którym dziś 
jeszcze krążą wprost horendalne sądy.

Zaczęty się m anifestacje, padały trupy, kre\. polała się 
obijcie. Grabowski, wyprawiony w 1861 r. do Petersburga dla 
przeprowadzenia statutu Towarzystwa kredytowego dla kresowych 
prowiućyj.. spotyka się tam z dawnym swoim kolegą z ławy uni­
wersyteckiej w W arszawie, margrabią W ielopolskim  i przyjmuje 
zaproponowane sobró przezeń zaszczytne stanowisko „dyrektora 
spraw oświećm iią1;. Do Kijowa już nie zagląda ; spjjes&y nad W i­
słę, by tam po krótkiej' pracy, uledz szybko trawiącej clmpobie 
i spocząć na- wieki zdała od stron rodzinnych.

„W ezw any do urzędu — p M e  wypróbowany jego przyjaciel 
i kolega hum ański]) —  którego ważność dobrze pojmowaS^umiał, 
zagrzany był myślą przeprowadzeni a uznaniem pęw s-zechflem zale­
conego systemu edukacji krajowej m arSrabieM  W ielopolskiego 
iR e‘m właśnie położenia sobie' podstawy Jarwafęj. w narodzie za­
sługi. To go najpewniej skłoniło do przyjęcia^ opróżnionej p'rzez 
p. Krzyw ickiego posady zastępcy dyrektora wyznań i oświecenia 
publicznego i do przełamania obawy słusznie wznieconej ó w f f ia  

Rnerni krąjowemi okolicznościam i, które ni^wkr^ftee na miejscu 
zostawić nie miały. Wszakże to życie czynnel»‘ poświ§fflne Codzien­
nym biurow ym  zajęciom, dla • człowieka jeszcze niowdrożonago- 
podwojeniem  pracy i osobistą usilnością^jstaę.p.jyicego się podołać 
nawałowi cM-az mnożących sio rozporządzeń i wymagań naczelna.) 
kierującej wsiyś.tkiem władzy, mnsiało-szkodliwie wpłynąć naEt;y- 
rane .już zdrowie Le,siły- ciągłą tylko em ulacją w celu-osiąghi.enia 
zamierzonych rezultatów pobudzaną; Przyczyniły się do te-go-Uiie- 
wątpliwio smutne i tra g icżń S  wypadki, tak obi igle w okropnych

D J a ifTv r e ch  o w i e c k i j. w. 51 — 52. «
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tych czasach zdarzające się, które czulą je g o  i wrażliwą, duszę 
niejednokrotnie 'targały. “ Z biura w racał zawsze z wypiekami go ­
rączkowymi, podniecony i zdenerwowany, aftcjloć siły  ulatywały 
z dniem każdym, o pom ocy lekarskiej ani słyszde nie ełrciah 
zbywając żartami obawy najlepszej żony i rodziny. Wyspowiada*- 
wSzy się, jako w ie rz b y  zawsze gorąco katolik, „z zupełnym spo­
kojem tak przygotowanego sumienia, z tkliwą wdzięcznością dla 
wiernej towarżyszki, która jedyną. Była osłodą tylu goryczami 
przew in ion ego  żywota, b łogosław iąc przytomnym i nieprzytbmnym 
dzieciom (a zostawił icli ośmioro żjz zakłopotanym i bar.cłzo fundu­
sza m i"). rozstał się nareszcie z tym światem, który i rzeczywiste 
zasługi i rzadkie przymioty umysłu i serca częstcr bez ocenienia, 
3* zawsee prędszem  lub powolniejszem opłaca zapomnieniem . 11

'Umarł 19. listopada 1863 r., pochowany nazajutrz ,,.wk skro­
mnej czarnej trumnie" na cmentarzu*powązkowskim.

łsi.d śwjeżą mogiłą? n ic zapłakał w icher stepow y: dolatywały 
do niej tylko od ulic W arszawy przygłuszone salwy karabinowe. 
Toutw a narody^ które Grabowski zapragnął sprządz do wspólnej 
harmonijnej pracyj załatwiały z sobą w ten sposób krwąwe óbr.al 
chunki.

A  jgdnak o Gj-abowskim nie mamy prawa źle wspom inać! 
Był to człow iek bardzo prawy i uczciwy, chętnie im ający sic 
pracy dla dobra ogółu. Posiadał „wszystkie cechy inteligentnej 
natury polskiej,iz pierwszej potęw y ubnjejego wieku: zapił, wra­
żliw ość,szlachetną  w ia iS  m iłość kraju i jego przeszłości, bez cho­
robliwego marzycjelstwa, skłonności do złudzeń politycznych lu k  
społ|cM E ja.“ r)

„W ykształcony, rozumny, niezależny materyalnie, zdolny,-pra­
cowity. opapowau.y by ł jednak tym obłędem  polsko-rossyjskiej zgody, 
która dużo s ił zmarnowała i straw ła  u nas. Idea la  niby trzeźwa, 
n iby 'realna, niby najbardziej życiowa, najbardziej na dobie będąca, 
zawietajSea wszystkie zagadnienia na dziś i na ju tro ; idea zabez­
pieczająca, przy pomyślnem rozwiązaniu, spoki.i pracy i rozwoju. 
A ,jednak  była ona najbardziej marzycielska, z tycli jakie poja-

’ )  Tad.  G ł r a b o w s k i  j. w. 107.
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wiały się u nas ja to  próba wyjjścia z eićż'kiego politycznego po­
łożenia, bo nie miała zupełnie .podstawy do porozumienia i n igdy 
o tej podstawie mowyj"n.e b y ło : najbardziej bałamutna, bo miała 
ułatwiać rozwój i pracę, gdy wszystkie'$drogi państwowe dolytego 
Celu były  zamknięte, a państwo n ie job jaw ia ło  najmniejszej clieci 
do poprawienia złego.“ *)

JPJNlejfzflrajca to, tylktwjzSlowiek ambicyi wielkiej.; Zdawało aZę- 
Grabowskiemu, że na barkach własńy,Gh dźwiga posłąnnictwń^apo- 
S ę ła !... Nimbus urojonej świętości zbyt prędko opadł ze skroni, 
zostały tylko ciernie^które je  do końca żjśeia krwawiły!,11 -)

1 j e l c z e  jedna elra-raktaryStyezna uwąśaj%eię co po n iew itunncm  
zakończeniu walki w 1881 r. i po aferze Konarskiego pozostali 
w kraju, tak jednostronnie a boleśnie, z ogrom ną krzywdą dla 
polskiej literatury i polskiej kultury na, Kreśąelij wydali wyrok na. 
Grabowskiego „nie przyjmirjąfc nastręczających siępz tylu wzglę­
dów usprawiedliw ień11, gdy tymczasem Sybirńey, powracający Ido  
kraju, stanęli po stronie „nieszczęśliw ego m arzyciela11, wybaczali 
mu błąd w najlepszej w ijfże  popełniony, odczuli pobudki ryzy­
kownego kroku. T^lzekonani o prawości Grabowskiego, ujędi rzad­
kim wdziękiem w zwyczajnym towarzyskim z nim stosunku,! prze­
bywać lubili w jego domu, aJftSden z nich. zacny Kasper Maszkow- 
ski, który pod Jslwjun włóseln cały zapas młodej duszy uchował, 
codziennym  jego^śtał siewów arzyśzepi, a nawet powBŚrnikiem cier­
pień i skarg?1 jakich  powszechnie nie rózw odził.-11 3) On to udzielił 
Janowi 'Krechowieckiemu kilka strof rzewnych, jak gdyby . Sno- 
wńeckź duszy Grabowskiego przed własnem sumieniem złożoną. N ie 
szukać nam w tym wierszu kunsztownej formy, literackiej warto­
ści on nie posiada, natomiast jednak wraz ze zwieęźeniamiif(?rH- 
bowskiego, spisanemi p rz%  Bobrowskiego, Rudnickiego i Gra- 
biiiriikę, uzupełnia w wysokim  stopniu sylwetkę* w ybitnego tego 
działacza.

„Wyrósłszy z dziecka, w domu dłiigo nic zostałem*'
Eano.ru sio pośród obcych odbił od rodziiGajH 
Zatesknionemu wtedy szczęściem było całum 
Myślą latał4; do matki i brzegów Taśminy.

J) ES. E l a wi t a f i t r a wr o ń s k i  j. w.  38.
2) D r. i Ą n t o n i  -J. j. w. 44.
3)h Jan  K r e c h  o w i e c k i  j. w. 4 7 — 48.
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Te błogie w pbWmłodząęń®', w pól dziecinne łata 
Bóg- dobry dobrych mistrzów powierzył staraniu)
Byli zaś on i'w  wielkiej nienawiści świata,
bym się wcześnie przepatrzyć mógł prześladowaniu.

Ci miStrzo w tej -piełasoe chodzą do tej chwili,
A jed nak  mi p ow ied zieć o n ic h , g łośno w olno,
Ze mnie nic zdrożniąjsżegp oni nie uczyli,
Tylko z miljgśęią Boga miłość blyźnich wspólną!

Później stanąłem wAjilodyc-b rówiehnjków kole:
Między nimi znalazłem trzecią lhą rodzinę.....
Wespół nas ogarnęły wielkie duszy bolo.,
Wespół parliśmy oezw w  dal przyszłości sine.

Bo to rówieśnffj grono, co mnie przygarnęło,
B t H  kochało jak matka, Jjąk.-siostra pieściło," ''

Świętą myśljtoi świętem uczucijiu wskroś tMufełiS ifc 
A jak Plejada złotych gwiazd, Polsce świeciło.....

Z nimi zacząłem życic — ab w służbie dzieła,
•lirlnfeUK), nie .po jednym iść mieliśmy- ściSgutf ~
.Mych braci burza w głożne odmęty popchnęła,
Mnie na mieliźnie mego zostawiła brz&gn.

F Oćltąd gwiazdSkierowna z nieib-a^strony innej'.,
Nieraz się ich i moim oczom ukazała,
(jłosu, c<> mnie,, dochodził przez mój świat, pustynny,
Im zawieja i wrzawa słyszeć me 'cła,wała.

Oni czasem odemnie szczęśliwsi byw ali,
Znowu przez okrutniejsze przechodzili próby!
To złudzenia im świetno jawiły sra! w dali,
To nękały zawody i długie żałoby.

...............................................w milczeniu do kołu
Słuchałem głosu dziejów, naturo t Boga.,
I ustąpiły „z serca mojego pospołu 
liazom płonną nadzieje i nicśbrsznai trwoga.

• Lodź pokojem tym serca ja nie wyziębiałem 
Przywiązania, godziwe i święte pamiątki,
Wszystko dobre i zacno ojczyste chowałem,
Jako przyszłości nowej ziarna i zaczątki.

nim bi&rną iljńczynipośó chwalił, ni zalecał,
Że tao na jednej drodze (ylkcJ^służyć godzi;
Każdegobym ja ducha wspierał i podniecał,

H.Blioó pióru ej chciałem wiedzieć,' zkąd ten duch pochodzi?
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Yle sjjtl ludzki plyt-ki i ludzka myśl płocha:
Tłum ńamtytuy uje W o  ina, za przyjaciela,
Który przedmiot miłości JeStKczci i kocha,
Lecz tego co z nim złoścji i gniewy poŚzielaś

Na, mnie szemrały głupieli podejrzeń wyrazy,
Z potwarzy rosM dla mni ̂ obojętność głucha;
Krzykacz, albig!niezdara pismak, ileż razy 

- ;Moim się kosztem wślizgał do mych ziomków uaha !

\le za te niewdziąezjięść ja  wcale nie łaję,
Przystała mi ta cisza i to zapomnienie,
Grdyj sam przad sobą lic.zty z moich myśli zdalję,
Świadczą zaHnn% ubiegłych wszystkich lat mych cienia.

A znów czasem z oddali wielkiej, zaojezystej 
Głos przyjaciół młodości aż do mnie dopływ aj'- 
Oni dają świadectwo o pobudce czystej 
Ka-żch j z mydli myśli, choćby tamn.yśl była krzywa.

/
Przyszłość t&rąz zakrytą1,! i — komuś z nas dank przyzna,
Bacz na wygranej jeden przed drogim nie zyska:
Każdemu równie drogą z nas. • była - Ojczyzna,
Każdy wprogtj do niejjtemisrzał z swego.•stanowiska".

M ichała Grabowskiego przeżyli wszylęcy przyj.a&jjge liumaii- 
se|. co „z oddali w ielkiej za,ojćzysteij“ dawali zawsze świadectwo 
HalHtin. pobudkom każdej jego myśli, „ch oćby  ta myśl była 
krzywa". ,A jM en  Ą  lOćłi, Bohdan Zaleski, d on os ił3) . pani F e łię ji 
Iwanowskiej 23. grudnia 1^63 r. szczerze strapiony: „Mamciu 
moja, stary rok kończy się klęskami publicznęmi, to nie godzi się 
obliczać" osobistych strat. Ulnarło mi wielu, wieln z m łodych przyj1 
jaciół,: a pckl koniec i najstarszy druh mój hum ańsii. M ichał. 
O negikj był u mnie ex minister K rzyw ick i*  który inaugurował 
A tohała  na sw ojego naśtępńę. Opowiadał Irnduj^eerszczegóły walki 
jęgo  moralnej, nim pośw iecił się na całopaleniu. U czyn ił wiele 
dobrego, nim zagryzł się. Oliarakter atoli miał chwiejny, to umarł 
w sam.|cza;s ...“

Przegląd Poznański zupełnie też słusznie napisał w wzmiance 
pośmiertnej, »g,oświeconej '.Grabowskiem u: że „prace jego i wszy­

s tk ie  dążności zaprzeczjtły. przy świadgćtWie .całego życia, om yłce, 
jaką wginiekraftrein politycznem postąpieniu popełn ił."

yKoreśpondencyat J. B. Zaleskiego" j. w. 1901 r. str. 927.
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Pamięć człowieka dobrej w oli i rozumnych zam iarów# oczy? 
szezorrtgB przez drogę cierniową, jaką mu za życia przebyć kazało 
zbyfflpochopne do bezwzględnej' krytyki społeczeństwo, przetrwa 
jego rrokome zbrodnie. P ok o le i®  dziaiejsze, w innej wychowane 
szkole, odmiennym hołdujące hasłom, otrząsnąwszy się z egzalta­
c j i  poromantyeznej epoki; z uwagą przestudyuje program Grabo­
wskiego, oceni go bez szkodliwych uprzedzeń i wyznaczy znako­
mitemu autorow i „ L i t e r . a t u r y  i h r y t y k p  należnem u m iejsce 
w plejadzie luminarzy pojskiej kultury.

Kojit jn Ustu Micltala Grabowskiego do h . Juliusza ^trutyńslricgo,, 
adjutanta przy Bibihowie. 1)

Powróciwszy do domu i pomimo największych zmartwieli a) 
któye mnie tu czekały; przymuszam się zwrócić uwagę na tak 
ważm przedmiot naszych w Kijow ie rozmów i położyć stalą za- 
sąde projektowi, jakiejest między nami. Bojei się tylko, czy ten 
hst nie przyjdzie-'do Kijowa już po wyjeździć KochiinegSfHraljiego 
i dlatego piszę do innych osóM  ażeby •%jJI o tein dowiadywały na 
boczcie:-! w przeciwnym r a d a  postarały się o wyprawienie go do 
Petersburga b).

Coraz wyraźniej objawiająca ;'Śię wielka myśl S - j i ó wi ań-  
jK̂ Z-c z y z n y c) tak w i.lstynktoweiu przeczuciu ludów, jak nawet 
1 w działaniu rządowem. powołuje każdego -człowieka dobrych 
chęci przyłożyć się do tego w miarę je so  jslit i zdolności d). 
Ozujrfj, że z in<?.gg pisarskiego stanowiska Sam  środki a nawet 
poniekul obowiązki zostać w tej sprawie użytecznym, umyślnie 
lakierow ałem  na ten prz&diniot nasze rozmowy, które tak były 
(ha innie pełneCinteresn. tak dla szczegółów , które mi udzielić 
raczyłeś — nauczające, że odtąd prawie' wyłącznie opanowały mój 
mnysł..

Mcigę sobie przyznać, że od początku m ojego p isarskie©  
zawodu wolny byłem  od najzwyczajniejszy<-h pobudek litera iS ieH  
rzemiosła: nie pisałem nigdy ani z pot.raehy1, ani z głupiej przy­
nęty słany, miałem zawsz$ na celu — ogttlnR ? d o b r o ,  przykła-

l) Zakład narodowy., im. Ossolińskich: rękop. nr. 4.829. Do pa­
miętnika ^Bobrowskiego aij£ex 11.
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dem z^s dość rzadkim, szczególniej dla pisarzy naszego języka/) 
nie.,spotykałem  na kój drodze najmniejszej zawadyj co jak mi sie 
wdaje, winiet, byie.pi t'e.j g r u n t o w n e j  m y ś l i ,  że  i n t e r e s  
m y cli* z i o m k ó w, a i n t j e r e s  w ł a d z y  . j e s t  z u p d ł n i e  j e ­
d e n .  Mając to przekonanie, .bezinteresownie mówić i działać w ka­
żdej "okolicznośęj, kładłem sobie za ojbowiązek sumienia, to samo 
i dziś mnie pobudza. A  czy zamiai: mój literacki przyjdzie do 
skutku, czy nie — pijźynąimniej z zupełną,'■'śmiałością i otwarto­
ścią mogę wyłożiyĆ moje myśli i widm i. które ICoMikiiy Pan nży- 
jesz, >iąk mu się zdawać będzie.

Rzec*-.jawna, że jiątr-zymy dzisiaj na związek czegoś, czemu 
w przyszłości naj ogromni ej sza gotuje się znaczenie. Rzecz także 
widopyna. ze rząd nasz .zgadując nadeszła chwile, przyjmuje na 
siebie kierowanie [tegmMiowego żywiołu. A  sprawa ta jemu się 
należw Chwała Bogu, że tego nffij opnszcźa a dopełn ia ; a jednak 
dokonać wszystkiego sam nie potrafi: należy mu się pom oc od 
każ.cTegó- % jego stanowiska, należy mu sio takowa, szczególniej od 
pisąrzy — ludzi w pływająśych na opinie publiczną, a nawet b e $  
mgródki powićtłfi.eć można, żie b óg i c h  u d z i a ł  u r z e c z p r z y j ś ć 
n i e j m ń ż e  d o  s k u t k u .  Nie posądzisz zapewne Pan, że to, co 
wyrzekłem, natchnęła mi moja osobistość autorska — bynajmniej 
nie jestem  wcale^zakoehądy w rzemiośle —  utrzymuje mnie w nim 
uczucie ■ powinności i z największą przyjemnością odszedłbym  na 
stronę, jeślrjoy w tern mojej cząstki być nie powinno. Tak mówię, 
ho jtłik myślę. Czy kto to nazwie złem czy dobrem, klęską czy 
pom yślnościąflpawszjg niemniej jest dotykalnym faktem, że w na­
szym wieku sprgżyna*3 ws5Kdkich wypadków są  o p i n i j e  m a s  
Sadzi ś jg ' wi|S i nalegy koniecznie tem i opiniami .rządzić. | Hoko- 
nać tego można właściwym i tylko środkami — tymi kierować, 
odmieniać, kształcić za pom ocą pism. a więc w pływ em  pisarzy. 
Rzęęz dziwna, Eze się u nas do tego tak mało. tak opieszale, tak 
niezręcznie biorą. Rzecz tern dziwniejszą, że obok pomysłu krążą, 
chwytają go nawet, ale za samą część poślednią. I tak naprzy- 
kład dla zmiany wydbifaźm narodu zmieniają, cały system .szkół:-1 
Rzecz użyteczna, ale ffiied&tateczna, bo w szkołach, odbywa si.ę 
tylko edukacya dzieci, a le  j S s t  . j e s z c z e  r o z l e g ł a ,  ‘e d u k a -  
c y a d 1 a 1 u d z i d o j r z a ł y c h ,  a t e m  n i c i n ńte g o  b y ć  n i e  
m o ż e ,  j a k  p y l  k o  l i t e r a t u r a .  ])o  dziś dnia za pom ocą insty­
tu c ji cejn7,1117: zapobiega sie, aby literatura nie miała ajjego k ita  
runku.1; tego nie dosyć, bo stać si,|’. może, że literatura tak kon­

trolow ana, będzie zupełnie bez ducha, to jest — będzie niózein. —
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tu zaś g w a ł t e m  potrzeba, aby literatura wspierała czynność, ale 
czynność spodziewana,! błoga., potrzebna.. Tego zaś nięui sprawią 
same środki takie, jak cenzura, ale współdziałania z d o l n y c h  
i d o b r z e  m y ś l ą c y c h  p i s a r z y .  W yłączenie literatury z fzędhi 
środków kierowniczych* społeczeństwa, zatrzymani*?' je j na-stopniu 
zera byłoby nieszczęsnym pom ysłem ]dl a tego, że żadna moc nie 
przeszko/lzi wyobrażeniom wieku, literaturom zagranicznym działać 
na masę znajomą. To działanie będzie naturalnie nieprzyjazne, 
szkodliwe, a właśnie jedyni#t.ylkO |śihiie rozwinięta i do|rrze.-skie­
rowana literatura krajowa, m ogłaby tej w pływ y neutralizować, a na­
wet całkow icie przeważyć: dla tego a n i  s t ł u m i e n i e  l i t e r a ­
t u r y .  ani  t e r a  m n i e j  w z b r ą n i a n i e j e j j ę z y k a ,  k t ó r y m  
n a j s k u t e c z n i e j  m o ż e  d z i a ł a ć  na.  c a ł ą  p o w s z e c h n o ś ć ,  
n i e  w y d a j ą  mi  s i ^  ś r o d k a m i  p r z e z o r n y m i .  Co do mnie, 
W7 znaję“otwarcie i sądzę, że i Pana t.egmjfestwś zdania, iż w edług 
mifyj źródłem wszystkich nieszczęść, największą fatalnośeią było 
to, że nigdy w naszej polskiej literaturze nije mieliśmy szkoły. 

jB głó ,só", oświadczającej za naszym od pół wieku politycznym  by­
tem i za nową przyszłością, która sio dla nas odtąd źńezęła. Upa­
dek Polski zbliżył n iesłychanie erę słowiańska, a .jednak sam 
w sobie był katastrofą przeraźliwą i bolesfią. Wszelako rozum nie 
O głuszony uczuciem powinien b y ł pośeignąó ^ogrom ne1 cele_ opaT 
trżpości. Kie jednak dziwnego, że było Itr zdanie wyższe natjńły 
umysłu narodowego, przerażonego zbyt wi$ki!em nieszczęściem. 
Mniej, wyrozumiałym jestem  od' epęki 1815 do 1830 r. W ielkie 
dobrodziejstwa, A leksandra 1., połączenie Polski z Kossyą na za­
jadach tak wspaniałom yślnych i błngich. zasługiwały na głośne 
uznanie, wystarczały na ożywienie! stronnictwa silnego. Litośat.uifcl 
dziennikarstwa, obstając jedynie za rozsądkiem, za prawdą, w y­
święcając rzeczywisty stan rzbęzy, który nie tylko był pomyślny 
teraźniejszości, „ale jeszcze- zgodny z przyszłoąóią najokazalszą' — 
nie tylkoby trafiły do powszechnego rozsądku, ale nawet nnio- 
słjfhSj może najgorętsze nmysły, bo zaiste równie m ogły być dzie­
łem zapału. la k i stan rzeczy należało* ustalai® Gdyby s-iS' jednak 
to ostatnie przypuszczenie tfjjo ziściło, to niemniej pewna, że przy­
najmniej rozwazne umysły poznałyby snadnie c;ęhę rzeteifrą stanu 
rzA zy  i uprzedzenia nasrożone byłyby wcześnie przętiwko wszy- 

łp tk k n n n  Foi.by' zagrozić m ogło. ’j\[o,rulna więc statystyka królestw a 
k Całkiem byłaby inna, nj'ż jaką się okazała w 1830 r.: bo albo b y ­

łaby wielka jedn ość zarządem , albo \» najgorszym razie u i e l k i  ę 
s t r  o n n i c t u  o za  r z ą d  ei n. i - p o s ; i adaj  ą c e  n i e o b r a c h o -
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w a n ą  w y ż s z o ś ć  r o z u m u ,  a nawet wszystkie korzyści: stornu, 
wieku, położenia towarzyskiego i materyalnyćji środków. Jećlnem 
■głowem rewolucya, jaka była, już by być nre m ogła. Na rueszeze- 
iście ogiiiskS tak iej opinii, to jest literatury m ogącej i ufinersgfi 
działać ',4 nie było w iialsce. cieśli z jednej strony można obwiniać 
naród, że takowej samoistnie, jako organu swego rozsądku nie 
-stworzył, tśtjz drugiej strony spada ten sam zarzut na władze, |&e
0 lakow ej silnej dźwigni całko\y\ae zapomniała, albo użyć nie 
ch cia ła .. ZngęłniiSfóeszGze naturalnie-,’ że w braku nowego kierunku 
duch narodu zostawał niewinna pastwa, złudzeń, a było to z tern 
widkszein niebezpieczeństwem, że Jednocześnie bałam uciły go 
najgorsze zagraniczne w pływ y: liberalizm zachodni i nieszczęsny 
przykład op ozyc ji francuskiej. Ta więc niąsajtaotatnolcS literatury, 
‘czyli, jak ja  nazywam, n iedostatek 'edukacji osób dojrzałych, oka­
zały najopłakańszo skutki. F/olacy zapatreppi n a ' Francuzów. mieli 
sra za prawdziwych JJraiicuzÓw i kiedy szczupła liczba"* dzieSi
1 zapaleńców wpada w przepaść bez żadnej żywotnej siły, bo tar­
gnęła siwW na istniejący porządęk, — cały kraj musiał' wpaść 
w przepaść, Ido żywotnej siły nie miał w swem łonie przed w 
walczącej, burzy. Pan zrozumiesz snadnie, co ja rozumiem pod 
nazwiskiem^siły . rozumiem opinię, moralną, wystawioną przęciw 
opinii moralnej — stronnictwo za rządem przeciw jego w ichrzy­
cieli. Rzecz sżńzególna, ż9 p ierw sze  przekonanie na ryiostrbńirych 
posadach ugruntować się wtedy mogące, ni.e powstało jednak, a to 
dla cózego? D l a ^Pejg-o, ćż3  n ie  p o z w o l o n o  n a m ,  a p r z y n a j ­
m n i e j  n i e  z a c h ę c a n o  w y r a z i ć  s i ę :  nim się bowiem rzecz 
wyrazi, zbśtaje w nieświadom ości o sobie, choćby i istniała. 
W  piętnastoletnim okresie Królestwa opinia przychylna rządowi 
milczy. Znam tylko jednego księcia Lubeckiego. który się, z nją 
nigdy i w nicżem nie taił. N ię  m ó w i ę  n a t u r . ą l n i e  o g 'lo -  
sąfć.h u f z e d o w y e h  bo te in ie  nie znacźjjp i żadnego wpływu nie! 
w yw ierają; a to mnie skłania p o m o rz y ć ,R B  w obecnym czasie 
wszelkiej opinii jedynie literaturą - .jest silnym organem, bo ona* 
opinia osądza jia dowodach, na rozumowaniu, na wykładzie feał- 
kowitej prawdy, a wię‘c jednaj rozszerza ją. i krzewi. A le dajmy 
pokój przeszłości o m  lat od nas oddaląnej. f ©o się.Stało, tó się 
stało. Niesłusznie na to gniewać się i iśęz końca narzekać. Słu­
s z n ie j starać się poznać, w jaki to sposób w obecne położenie^ 
w płynęło.

Wypadki 1SŚ1 rojku i ich skutki były  zapewfre wielkiem 
nieszczęś^iąm, ale i o jls  dopuąrozoiie zostS y  nie bez celów  Opa-
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trzności: kto wie, czy nie potrzeba było pis t a.t e c z n e g f  p o n i ­
ż e n i a  P o l a k ó w  dla zrobienia z nieb żywiołu inni ej opornego 
w wielkiem połączeniu słowiariskiem. które. §ięjgoti"je. Zdaje, m, 
się., że tak jest. 'Ogromne zawody namiętności, do ostateczności 
ppsunione, błądząc swą koleją, skutki całkiem przeciwne oczeki­
wania wywiązały! Szkoła doświadczeń, nierozważne'' pomysły- i ry­
chła z ł  niej pokuta, sama męka myśli, przez którąś my roizbcznie, 
równocześnie, z rozmaitych powodów , ale wszyscy prawie byli 
Eupzestnikaini, — wszystko to posłużyć nam powinno do zerwania 
z przeszłością. Bo istotnie czyn i myśl od nicli zależna., wyczer­
pane już do gruntu. W o b e c n e j  c h w i l i  z r a d z a ■•sute g ł u ­
c h e ,  a l e  p o w s z e c h n e  ue t z uc i e .  -jesteśmy wiec na drodze, 
na któuąj najsnadniej zwrócić m oglibyśm y sio ku now ej( przyszło­
ś c i. a poprowadzeń' sjJRjwnie, stalibyśmy się łatwo najużyteczniej­
szymi poplecznikami dzieła', któjaSbas zajś/2 powinno.

Pozwalam sobie powiedzieć, że poślubienie szczere i otwartfe 
przez Polaków, poddanych rossyjąkich ducha interesu nowej ich 
ojczyzny, byłoby  stokroć. użytęcznieńfzfem, jak najzupełniejsze ich 
przenarodowienie, bo w ostatnim wypadku przybyłaby Bossy i nie- 
znac-ząca liczba luclndś'Sijij a mryŻe/ powiększyłaby j się rączej ta je  
klasą, która zarażona duchem kosm opolitycznym  i tndeferentnośoią, 
.jest dla nich w politycznym  względzie zupełnie nieużyteczną. 
Przeciwnie zostawmjąeJjfPolaków Polakami, ale praconnikąm i w iel­
kiej rossyjsko-sło wi ańskiej myśli i wyznawcami jej wiary1 polity­
czn i j nietylko m iałoby pożyteczne ciało w domu, ale z tern ra­
zem stronnictwo sobie przyjazne we wsiźwśtkich krajaćli; języka 
polskiego, które, jak już w yżal Dmkłem, nie molli się. utworzyć 
t jistnąć. tylko za pomocą literatury; przez nią w yw ierałby się ko­
niecznie w pływ  i nazfewnątrz. leżeli tak jak się zdaje-tidea s ło ­
wian s zezy zńy jest. dziś myślą naszego raądu, wzgląd powyższy na­
biera jeszcze więcej znaczenió i zdaje się konieczniejszym . Tym ­
czasem tó warto uwagi, że ułatwienia na .tej drodze znbhodzą nie­
jako jiroj)rio.,moło-, co samo dowodzi zwrotif jej wyobraźni, o ja ­
kim wyżej! wspom niałem. Pisarze całkiem Bezinteresownie, nie 
wglądający w sferę od nich oddaloną zgadywania dążeń polity­
czn ych , powodowani je-dmiie widokiem rzESzy najbliżej siebie: —  
dobra swego, sw oich rodzin, sw o je j współobywateli i ziomków, 
jęli się dzieła w iszenia  nam iętności, ochłodzania wyobrażeń, /« o ła  
szerzenia zgody i przyjaźni między władzą i poddanymi.

Mogę.appbie p rzyzn a j ż e  u c z e -ś l  11 i c z y , ł e m  w t e j  ś w i ę ­
t e j  s p r a w i e.,Sprawiedliw ość nakazuje wym ienić lir. Rzewuskiego,
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który nawet nie bal się chwilowej uiepopiilarnp&ei. kiedy szło 
o dojiełńiehie tego, co zafewój obowiązek uważał'. Kilka postawio­
nych na tej drodze kroków podały nam myśl czyby nie można 
z większą p iln ośc ią ' i <&ypfematyczinej koło tej sprawy chodzić i to 
n a s  n a p r o w a d z i ł o  n a  p o n i . y s ł  dz i  e -n n jk a l o który in tak 
dużo z Kochanym  Hrabią*rozimiwirliśm y wÓ.Kijowie.

Idzie w ięc naprzód oto czy Bząd uważa sternibtwo opinią 
publiczną przez liifóratiućffka rzecz iiżyteczufą? Żo zdawać*^siąjl po­
winna iiBrecznB! rzpciłem o tein kilka s«>w  powyższych, które 
racz Pan aćfeadniej rozwinąć.

W  razie utwierdzającego* przekonania ze stron y  władzy, ze­
chce ona zapewnie wiedzieć, jakie saj jawne, szę fz je re  i najogól­
niejsze doktryny^-, społeczne projektowanego wydawcy, lub wyda­
wanego dzjenni ka ?

Popełn ię ’ treściwym  w\ kładem m o j e j w i a r y p o 1 i- 
tycznej.y,Kftwłzaj,eiri ja  wiedzieć chciałbym , w iedzieć powinienem 
zawczasu: czy ż&śady megd dziennika m og$ być przyjęte i p o ­
c h w a l o n e ?  Pow iem  się o tęm, rzucając głów ne' zaryty planu.

Składam wie™ naprzód ńpjije w y z n a n i a :  mniemana liisto- 
ryi polskiej samoistno.ść jest zakończona, l^dtąd być ona tylko 
może jako członek Róssyi 1 ftbyjśłowiańęzczyzny. Patryotyzm więc 
-Polaków zakładaną na terby ażeby być działaczem powolnym  i uży­
tecznym w losach wielkiego rosy jsk ieg o  państwa. M yślę z, inn-ej 
stroną że w żywiołach, narodu polskiego je.śb nipmaio tego, co 
wnieść on może ze znafcżna korzyścią - do wielkiej współki. Myślę, 
|e jediiogg'.słowiańska nie może sp.ę spełn ić ’ tyjko^pod patronatem 
RiSsyi. W yrażam  także, że pod wyobrażeniem Słowiańszczyzny 
wićlsń nie*'fęderacyrtj ale jedną moiiarediia. Jedynow ładztw ć»ros- 
syjgkie uważainpza jedyne i nieodzow ne; narzędzie. Uważam nadto 
to jędynowładztwo za talizman potęgi i wyższości północy mad 
karłowaćfejąćą i słabi ejBcę cforaz Europą i *ża najtwardszą^ posadę 
porządku. vspokojnośńii i szczęścia ludów. Oliiliałbyny, ażeby Polągy' 
uznali i^opręclżej przym ioty tej form y rządowej, niepojętej w cy­
w ilizacji zachodniej i myślę, że przywieść ich do tego można, bo 
zapewne nie zdrożno.ść polska temu przeszkadza,1 ale wyraźnie 
Tbdnkacyi; wyobrażeń pozakrainnych.

Zdaje mi p|ię, że dwa .. yrażone punkta mego w yznania: " j e ­
dność Polski z EogsyĄ i.Tfónna monarchiczna najdoskonalsza,, zm- 
stańą*,,ćHa?irządii dostat($&Zną rękojmią mego ^sposobu myślenia:! 
Teraz spieszę rzucik zasady, na kturyehby projektowany dziennik 
p rz^ ą iiin iĄ  lub przez kSgo innegĄ  powinien bvc wydawany'''
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1. Założenie polSkiego dziennika w Kijow ie wtedy by łoby  
stosownem, gdyby -zdało się władzom to wydanie jeg o  w  myślach 
wyżej w yłożonych i w chodziłoby do ogólnego systeinatu rządo­
wego. Chciałbym, ażeby ten punkt dostatecznie rozważono. Nie 
idzie tu bowiem o p r o s t e  z e z w o l e n i e  n a  d z i e n n i k ,  ale czy 
rząd sam tego chce i żąda: w takim dopiero bowiem  razie praca . 
na umysłach pow szechności, idąc z drugimi środkami e), m ogłaby 
przynieść? ow oce ; w przeciw nym  przypadku eoby z jednej strony 
zrobiono, z drugiej zniszczono —  przykładać by do tego ręki 
szkoda. Mówiliśmy o tern dość obszernie, dlatego napomykam to 
tylko w tern miejscu Kochanemu Hrabiemu.

-. D z i e n n i k  w y d a w a n y  b y  t y l k o  b y ł  p o  p o l s k u ,  
b o  j e ż e l i  c h c e m y  w y w r z e ć  w p ł y w  n a  p o w s z e c h n o ś ć  
p o l s k ą  — l i a j n i  e p o i  i t y  c z n i e j  b y ł o b y  z r a ż a ć  ją  o d- 
r a z u m 11 s e 111 d o  o b c e g  o j ę z y k a.

3. Dziennik, ażeby b y ł wyłącznie literackiej treści, właśnie, 
ażeby powodem popularnego czytania szerzyć swoją zasadę i prze­
konanie.

4. A żeby dążono do ugruntowania z d r o w y c h  d o k t r y n  
P o 1 i t y c z 11 v c li. m i a n o w i c i e  111 o n a r c h i e z 11 y c h. "Wypowie- 
dzieć niepodobna, jak takie usiłowania są potrzebne, powtarzam 
bowiem, że głów nem , nawet jedynem  źródłem wszelkich zdrożno- 
ści i głupstw popełn ionych  w naszych prowineyach, nic innego 
nie jest, tylko propaganda liberalna: gwałtowną więc zdaje mi się 
potrzebą zacząć przeciwko niej oddziaływanie nie tylko środkami 
niemymi, jak cenzura i t y m  p o d o b n e  p o l i c y j n e  m i a r y ,  
ale nadto trybem dodatnim, to jest ogniskiem opinii przeciwnej. 
Opinia nionarchiczna, uzyskawszy organ i wyznawców, zrządziłaby 
zaraz największe zm iany: zostałaby zasadą porządku, chętnej ule­
głości i wszelkich cnót obywatelskich, które jedynie zabezpieczają 
spokoji lo ść  kraju i  zadowolenie władzy w hipotezie zm ysłów  sło ­
wiańskich. "Wyrobienie się monarchicznej opinii jest tern •, użyte­
czniejszą rzeczą, bo należałoby do tego przystąpię na zasadach 
stałych, bezpiecznych ; dla tego zdaje mi się, że brać się odrazu 
za Słowiańszczyznę — krok trochę przedwczesny, że należałoby 
wprzód p r z y g o t o w a ć  s i ę  należycie,' to zaś przygotowanie za­
sadza sie n a  p o ś l u b i e n i u  d o b r y c h  d o k t r y n ,  o co głów nie 
troszczyć sie należy, a nie.^o słowniki i piosenki gminne łużycko- 
serbskie itp., jak robią niektórzy słowianolile.

5. Dziennik, ażeby miał na celu rozszerzenie uczuć relig ij­
nych ; b e z  r e 1 i g  i i n ie  m o ż e  b y  ć s t a ł e j  p o d s t a w y w ż a-
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d n y r a  s p o d ’ ę j e z n y m  p o r z ą d k u .  Teraz, kiedy każdy rząd dbały
0 swoje dflSip. cb,'ć§|konsplidować' warunki sw ojego bytu —  słu­
sznie bardzo, że zwrócono się najprzód do religii. Nie potrzebuję 
m ówić, że nie mam za religjw '<$hryftyanizm u k;bsm,opoliwcznego,/ 
tlili deizmn, jaki u pewny cli qsób phwnych klas za to^ucliodzi.

względni eVpj>l i tyczny m za religią uważać §ie tylko, może 
stałe przywiązanie do ÓswojógT) wyznania, bo taka tylko wiara 
wiedzie’ ’ za' sobą obowiązki-, a w ięc społeczną i moralną daje rę­
kojmie. R eligijność uieokreślonagje&t tólko wiara własnego inte­
resu, a zatercEspiiszezać się na nią żaden rząd nie powinien. W y ­
pada ztąd, ż e "d z i  e n n  ix  w y d a w a n y  prze-'z  k a t o l i k a  i d l a  
k a t o l i k ó w ,  pd w i n  i e n  m i e ć  d u c h  k a t o l i c k i .  Nie ma po- 
trzebyj dowodzić, że religia katolicka była i jest zaws7j? stałą 
przyjaciółką wszelkiego rodzaju porządku, ładu i hierarchii i że 
je j sym patygsą  szczerze m onarchiczne, a w iec, że ona nadałaby 
dopie.KĆ?rosta^eczną sankcwę tym doktrynom. q których wyżej mó- 
wili&myr i których zaprowadzenie j&sj gwałtowną potrzebą. P o­
zwolę is^bie zesłać się na pojedynczy przykład:

Pan Borowgąg gdyby był' s z cze ra  katolik, zrobiłżeby to, c-o 
zrobił.? Czy nie wiedział, że wciągając dzieci powierzone jego 
opiece do.hiikczemnycfi spisków, popełn ił był postępek najczar­
niejszymi przroiwsumiefiny ? f)

Człowiek bez religii, jest na wszystko odw ażny; ^przeeiwme 
człow iek pobożny nie śmie niczyim  losem- rozporządzić i to samo 
wielką jest rękojmia spokojn-ośc*społecznej. '.Religia katolicka ma 
jeszcze jeden ogromny w o|zach kitŻdbj- władzy^przymiot, że zwy- 
uciezkie jej? obecne położenie nad-lifezofizm em , ńa‘d piotestanty- 
zmom zasługuje na uwagę, bo dowodzi, broń rozumu jest jaj 
broń w łasna: ..ona więc jest jarzmem na umysły, iia czasy i na 
niepokoje wszelkie wypadkami wynikłe.

Lubo przyprowadzenie do skutku zamiaru pośrednio uważam 
za tysiąc razy smutniejszy^ sposób, jak doprowadzenie Sp hezpo-. 

'średnio — jednak jeden, oddział-pośw ięciw szy wręcz rzecżom rbs- 
sy jąkim, w tym oddziale starąć się potrzeba Polaków z Rossyą
1 jej literaturą obeznać. -Takie skutku sprowadza miedzy ludźmi 
proste zapoznanie się,' nie’ można wypow iedzieć. K i e s k a -  d l a  
n a s b y ł  a-/ ż e ś m y d o t ą d  n i e  z n a l i  w c a l e  r e g  n a r  o d u, 
z k t H r y f j  p o ł ą c z y ł y  n a s  l o s y  p o l i t y c z n e ,  potrzeba po­
św ięceń doskonałe g o poznania Rossy i, a? to byłoby  może najsil­
niejszą reakcyą przeciw  wpływom  zachodnim. Obraz je j sił i-ńyod- 
kow uderzył by imnganaeyą i przekonałby fozum.iy) "Wyświecenie
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zalet i przym iotów jakiego utworu literatury pięknej rossyjskiej, 
silniejby może poskutkowało na zdanie, jak środek materyalnego 
przymusu. N ależałoby to, co tutaj mówię, obszernie rozwinąć, ale 
dopełnić tego w tej chwili nie m ogę li) i zdaję to na Kochanego 
Pana, któremu zapewnie nic nie zabraknie, abyś mię w tern w y­
ręczył.

Zdaje mi się, że chociaż summaryjnie w yłożyłem  głów ne 
zasady, z któremi przystąpiłem do ułożenia dziennika i podług 
których podjąłbym  się go doprowadzić do skutku —• w obecnej 
chwili niepodobna mi rozwieść się obszerniej, bo najprzód spieszę 
ten Ust wyprawić, potem piszę go wśród najdotkliwszych trosk 
dom owych — zaledwie w ięc i na to się zdobyłem . Jeżeli jednak 
korespondencya między nami potrwa dłużej w tym przedm iocie, 
będzie można dodać, co się znajdzie potrzebnym , albo każdy punkt 
rozwiązać. Tu zaś jest spisanie tylko głów nych  założeń i treści 
naszych ustnych rozmów, które na nieszczęście, z powodu bytno­
ści ciągłej u Pana trzecich osób, nie m ogły być tak wygadane, 
jak sobie życzyłem  i). Czy Pan masz użytek jaki zrobić z mego 
listu, czy nie — puszczając cały projekt w niepam ięć —  całkiem 
to spuszczam na zdanie i uwagę jego. Proszę tylko uwiadomić 
urn-ie o postanowieniu swojem i w każdym razie ucieszyć kilku 
słowami tego, który z najrzetelniejszą przyjaźnią i szacunkiem jest 
Pana Hrabiego sługa

Michał Grabowski, h)

1843 r. Lutego 21. dnia, Aleksandrówka.

P i* z y  ]> i s k i

przez jednego '/. mieszkańców Kijowa, który naocznym by ł św iad­
kiem ówczesnego stanu interesów publicznych i prywatnych.

a) Jedno z dzieci zastał w domu na katafalku.
h) W tym czasie Bibikow wyjeżdżał do Petersburga z ważnemi

przedstawieniami osobistemi i brał ze sobą Strutynskiego.
c) W tych latach panslawizin był ogólną manią i dzienniki ros- 

syjskie przepełnione były artykułami tego tematu.
d) Chciało się orderu lub rangi na wzór Marszyckiego i innych,

którzy przez Bibikowa wyniesieni zostali, tom bardziej, że się przed
nimi celowało rozumem,

45*
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e) Kozą, Syberyą itp.
f)  Fakt największy — pali Borowski,'^utrzymujący w 1838 r. 

w Kijowie pensyun męzki, nikogo ze{ swych nczniów do sprawy Konar- 
skiegif' nie wciągnął i sam tylko do niej naltńa& Jeśli zsts zamiosia- 
nyeli: było wielu akademików kijowskich, to na nich nie p. Borowski, 
ale Wilno wpływ swój wywarło.

(j) W 1834 r., kiedy się lękano ilości i siły : bagnetów, kio-cl\ 
stan finapsowy* Bossyi mniej więcejj. b y ł .. zakryty, podobnym illuzyom 
możeby przynajmniej ślepi uwierzyli.; alefipo tjmjniffljuymsfciej omamiót 
-tym bi*kiem  nikogo niepodobna.

7m)_ Bo musiał myśleć nazajutrz o pogrzebie dziecka, któae-Jznpe- 
wne tak kochał, jak narodowość, przygotowując materyały do grobu 
jeszcze za jej życia'!!

i ) - k  uczeiwież ten czyni, kto się, świadków lęka?!
I)  Fan Marek Sarnecki,. krewny. Juliusza Strutyńskiego, przybył 

na początku marca 1843 r. do Kijowa, odwiedził go i nie zastał 
w domu. W ;gabineae hrabiego spostrzegł tę oUszerną korespondencji 
udeizyła pana Marka, koperta z napisem „p o ji-s z t afert i e“ , wziął do 
rąk list i przekonawszy się pobieżnym przeglądem, o jego treści, odwiózł 
go do księdza Ożajówskiego^ bawiącego podówczas w Kijowie. Ten na­
ją ł  swoim kosztem 6 pisarzy?: którzy przez .10 dni zdejmowali wierne 
kopie z obecnego listu i przesłał je przez sztafety i prywatnemi dro- 

Bami do tych, którycli osTjzedz uważjąjfl za “konieczne. Z drugikj strony 
lirabiai,przedstawił Bibikowu projÓkt Grarowskiegó. Ten obrażony 'hnu- 
czonym tonem listu, tiłtguąwszy wąsa rzekł: „ d u r n k !  on s z c z i -  

f f l a j eBs i eb i t j  u ms z e  m i e n i a " .  A po pauzie: „ W p r o e f e m  e t o  
c z e ł a  w i e k  , b ł  sflg o n a m i o r e n nyj  — k t o  on t a k o  w:  e z y n o -  
w n i k  iliirijb .m i e s z c z i k  ? Na odpowiedź, że jest ostatnim, Bibikow 

Sodał namyślając się i przeciągając g łos : „objawy i jej fl iu,  c z t o
u m i e n i a  w 11 a/d o m y ś 1 e jte s t w a lc a n c i j a n a &.p r a w;n i k a b u d’ 
p o ź_e łja^ 6‘tf..“ — Sm fata tulorunt! A tymczasem list rozgłosił zabójców 
narodowości i podał icli w nienawiść i prześladowanie/źiomków. Grabo­
wski na stałe mieszkanie przeniósł się do Kijowa, zaniechał pióra i koił 
żal w towarzystwach ruskich. Strutyński uwolniwszy sic od obowiązku, 
znikł z widnokręgu Kijowa i w ukryciu opłakuje krok swój zbrodiflczy.

Te kopię /stadnego listu Michała Grabowskiego do Juliusza Stru- 
tyńslfiego/znalazjem w papierach teścia mego, Wacława Lubbwidzkiego, 
który! mi mójwił,, "ż:e przywiezioną została z Kijowa wnet po pojawieniu 
się w odpisach oryginału — za autentyczność ręczyć nie mogę —  in- 
!nąr kopii nigdy ntgdzie^nie spotkałem. Zresztą papier i przypiski gwał- 
owne- a niezupełniil sprawiedliwej zdają sig świadczyć, że kopia niniej-
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sza  pochodzi z ow ego czasu  bezpośredniego o g łosze n ia  l is tu .  J a k ą  ,ja 

m am, ta k ą  do p a m ię tn ik a  za łąc za m .

Tadeusz Bobrowski.

Tyle z papierów B . o b r o  w s k i e g o ;  N ie potrzebujemy doda­
wać, że dzisiaj, po wielu latach doświadczeń i rozmyślań, i n ie­
szczęśliwy list Grabowskiego w odmiennem przedstawia się ośw ie­
tleniu.

Dla charakterystyki chwili, powtórzyliśm y cały  dokument, 
wraz z przypiekami zjadliwym i, w doslow nem  brzmieniu.

M i c h a ł  E o l l e .



Zarys dziejów edukacyjnych Polski poro- 
zbiorowej na obczyźnie.

.(Ciąg d a l i g y j

IV.

Na emigracji politycznej po roku 1861.

T r e ś ć :  i .  Napływ emigrantów polslgjteh po r. 1861. — Stowarzy­
szenie podatkowe czyli Instytucya Czci i Chleba.- — JegcWęele' i zakres 
działania. — Założyciele i Kacia Stowarzyszenia. — Pomoc naukowa 
dla ubogiej młodzieży. — Fundusze stypendyjne im. Klaudyny Poto­
ckiej,. W, Mańkowskiego i J. Fr. Kasparka. — Majątek stowarzy-

i szenia.
'§. Komitet centralny franko-polski. —  Współdziałanie z nim emigraeyi

polskiejJ ;•>
3. Stowarzyszenie dla sprawy katolicyzmu w Polsce. — Celo główne 

i opieka naci ubogą młodzieżą polską.
4 Stowarzyszenie pomąBy naukowej w Paryżu. — Jego geneza i głó­
wne zadanie. —  Komitet kierujący. — Ustawa z i. 1868 i zakres
działania. — Fundusze Stowarzyszenia. — Zasada przy rozdawaniu 
pom ocy,-— Opieka moralna. — Odczyty publiczne:.~—  Towarzystwo

nauk ścisłych.
5. Wizytki wileńsko-wersalskie. — Pensjonat. —  Frekwencya. —. 
Nauczycielki. —  Organizacya i program pensyonatu. — Podział na



kursy. — Zakres nauki “na kursach. — Przedmioty wspólne. Przed­
mioty dowolne. — ,Nauka przedmiotów polskich. —  Egzamina. 
Podręczniki. — Życic pensjonarek. — Zabawy, gry, spacery, rozry­
wki. — Wychowanie moralne. — Kary i nagrody. Wychowanie 
społeczne. — Znaczenie pensjonatu. •— Wypędzenie z Wersalu i osie- 

' dlenie w7 Jaśle w Galieyi. 
h- Szkoła polska wr Tuluzie ks. Kamińskiego. — Szkoła polska w 1 a- 

ryżu Zabielskiego, a potem ks. Kamińskiego.
D Dom i kościół św. Stanisława w Rzymie. — Kolegium polskie 
w Rzymie w7 r. 1583. — Dom Miechowitów w7 Rzymie. —  Kolegium 
polsko-szwedzkie w7 Rzymie. —  Alumnat polski wr Rzymie w7 r. 1 i6 o. 
Niedowiarstwo na emigracyi w7 Francyi. — 1>. Janski i .jego zwolon- 
nicy. — Semenenko i Kajsiewicz. — Zgromadzenie Zmartwychwstań­
ców. — Ich zakres działania. — Zmartwychwstańcy w Bułgaryi i tam­
tejsza ieii działalność pedagogiczna. —  Sominaryum czyli Kolegium 

polskie w7 Rzymie. —  Jego zadanie i dotychczasowe prace.
8 . Szkoła wojskowa w7 Genui.—  Mierosławski i Wysocki. Otwarcie 
szkoły. — Opozycja przeciw Mierosławskiemu. —  Projekt okólnika 
Mierosławskiego. — Komitet thryński. —  Wysocki kierownikiem szkoły 

zreorganizowanej i przeniesionej do Cuneo. — Zamknięcie szkoły.
•k Komitet szwajcarsko-polski. — Komisja pomocy naukowej dla uczą- 
C0j się młodzieży polskiej w Szwnjcaryi. — Wł. Plater i prof. Lan- 
dolt. — Odezwa Komisji i młodzieży. — Dochody Komisji. Stj- 

pendya i zapomogi. —  Warunki uzyskania pomocy naukowej.
W ydział pomocy "naukowej Muzeum narodowego polskiego w Rap- 

Perswylu. — Zapis lir. Ostrowskiego. —  Stypendya tej tundacyi. 
fundacje stypendrjne : im. Tadeusza Kościuszki, historyczno-literacka

anonimowe. —  Cicha kasa litewska.
 ̂1 ■ Katedra ięzyków i literatur słowiańskich w7 Fryburgu szwajcar­

skim. — Założenie Uniwersytetu. —  Katedra slawistyki. Liczba 
słuchaczów slawistyki. —  Zbiór książek w7 bibliotece uniwersyteckiej, 
^łypendya fryburskie dla Polaków. —  Zakres wykładów prot. Kallen­
bacha. — Stosunki profesora z młodzieżą polską. — Pozycja profesora 

slawistyki w Fryburgu. — Następca prof. Kallenbacha.
12- Prywatne polskie wykłady religii katolickiej w Dreźnie. — 1 en- 
syonat WT. Mazurkiewicza wr Dreźnie. — Program zakładu. Zakład 
naukowo-w7ychoPawrczv p. Czesława Pieniążka. — Odezwa. 1 owady 

.  niepowodzenia.
Katedry literatur słowiańskich w Prusiech. — Katedra wrocła­

wska. —  p rof. CelakoYsky. — Prof. Cybulski. -  Prof. Nehring. —
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Esaktywowanie 'seruinaryum słow iańskiego — Lektor Fritz. —  Leetiir 
lionorarius di Krajewski. — Lektor etatowy dr. Ldwenfeld. — Lektor

dr. A b ic h t .

14. Kreowanie katedry slawistyki w Berlinie* opóźnia się. — Docen­
tura dra Cybulskiego.— Naóifek posłów polskich.—  Profesor Jagieł.—

flyfof. Briickner.
ló.&LeS. rzymsko-kat. Akademia duchowna w Petersburgu. —  Podlega 
arcybiskupowi moliylowskiemn. —  Alumni. — Profesorowie i język 

wykładowy. — Hektorowie.

1 . W ypadki dziejowe z r. 1861 i następnych spowodow ały 
now ąćem igracy^  polityczną,jpom nośrty  dawne jej zastępy*! ugrun­
tow ały trwanie|W ychodżętwai' polskiego na dalszą metę. Do da­
w nych instytueyi i orgahizacyi em igracyjnych przychodzą nowe. 
W  pierws|mx. okresie istnienia em igracji polityczną? polskiej 
instytuęye i towarzystwa, mające wychowanie za bezpośredni lub 
pośredni cel działania swego, skupiły się przeważnie we Jfrancyi. 
Po r. 1861 p o w ia ły  podobne organizacje polskie i w innych 
krajach, a więc nie tylko we F ra n cji, lecz także yys W łoszech, 
w Szwajcąryi i v. Saksonii.

Z organizacji eitti^acyjn-Jeh, dokonanych w tym okre&ja 
we F i f f l g c y  i, jest najst#rsy\;Ś4 o w ar z'y s z en  i e j p o d a t k o w e ,  
czyli I n s t y t u c j a  C z c i  i C h l e b a .

Poclozas gdy Towarzystwo liistoryczlio-hterackie w Paryżu 
pełn iło bieżąeąHfdtiżbę polityczną i grom adziło pam iątki'przeszłość1 
i m a®ryały do dziejów narodowych, a szkoły, pozakładane na w y- 
ehodżefwie, zajmowały się miodem, wzraśtajjćeih pokoleniem, 
a Dom śwr Kazimierza i inne instytucje starcami i wetef anaini 
naszymi oraz najuboższą dziatwą. Stowarzyszenie podatkowe chciało 
skupić całą .już em igracjo w imię obowiązków nayćidowycli w od­
dzielną społeczność moralną.

Oetem Stowarzyszenia* były potrzeby narodowe oM lue i zje- 
dnl^zenfe wychodźców, pBjświecie rozprószonych. uznających w  so­
bie Pojskę i przyznających śle nie tylko z urodzenia,, lecz i do­
brow olnego pow ołania ’ .do obowiązków' polskich. Podatek, według 
władnego wyrażenia założycieli, miał być wyraźnym znakiem pod­
daństwa INąjjaśniejszej naszej Pani Polsce, afirmattyą bytu ww- 
chodśctwa za grańicą i ogólnym  łącznikiem  w szyS i® H  rozprószo­
nych między sobą- i z krajem. Stowarzyszenie nie oznajszyło w y­
sokości podatku, lk z  odw ołało się do dobrej woli każdego.
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In icjatoram i Stowarzyszenia^ zawiązanego w r. 1861, byli 
Bolnlan Zaleski, W ładysław  Laskowiez, Józef Dybowski, Karol 
Królikowski i ArturlfSieńkieATkz. Oni też utworzyli dnia 2, marca 
IghS roku, at rocznicę pamiętnych dni warszawskiej^ pierwśzy. 
tym czasowy wydział pod przewodnictwem Zaleskiego.

■' Ody inż zebrano znaczniejsSgpsumy utworzyła się w łonie 
Stowarzyszenia Bada nadzorcza majątku instytucji, złożona z pfeciu 
°§j>'b najwyżej opodatkow anych a ! stale w Paryżu zamieszkałych- 

Stowarzyszenie istnieje av Paryżu do tej doby. Po woinie 
francusko-pruskiej otrzymała instytucja  nową organ izacje i za- 
Jgezptóezyła ustawowo i,byt swój.

W  roku administracyjnym 19(17 w chodzili w skład Bady 
Stowarzyszenia jako członkowie h onorow i: EkieTski Jozef, radca 
wydziału krajowego we Lwowie, i Lubom ir Gadon w Krakowie, 
a at §kład binra Bady jako prezes Józef Rusteyko, jako w icepre­
zes Roman Baczyński, jako administrator Józef-'Gałęzourski, jako 
sekretarz Ilyónizy Zaleski a prócz tego 10 członków.

D o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  S t o w a r z y s z e n i a  n a l e ż a ł a  o d  ‘ śariwigo 

p o c z ą t k u  m i e d z y  i n n e m i  t a k ż e  o p i e k a  n a d  d z i e ć m i - s i e r o t a m i  i t r o ­

s k a  o a c h  A A j c h o w a n i e  i z a o p a t r z e n i e  w  ś r o d k i  ż y c i a  n a  p r z y ­

s z ł o ś ć .

\kt założenia Slowarzyszenia przeznaczał trzy czAvarte czeffli 
dochodu na zaopatrzenie starców i .$efot-dziew eząt w dom u^w . 
Kazimierza oraz na utrzymanie sierot-chłopców  av szkole batyniol- 
skiej. jedrla czwarta miała iść na p om n ożeń ®  funduszu fśla-zhego 
Stowarzyszenia, Z pom ocy m ogły korzystać i inne instytucje i za- 
k ł a d y av y c h o w a w c z e,

■Tuż av pienAszyin roku istnienia Ary.dało .'.Stowarzyszenie na 
ch łopców  \a -szkole bątyniokskiej 2 .Ó00 fr. a na dziewczynki 
aa* Domu św. KtpiinieEza; 1.2-00 fr. Pom oc ta nie u&tawała i w dal­
szych latach, i trwa dotąd av rtSrę potrzeb szukających poparcia 
i at miarę możności StoAYarzyszenia.

Korzystali z pom ocy naukowej Stowarzyszenia, i uczniowie 
ubodzy Wyższej szkoły polskim w Paryżu i niezamożne w.yeho- 
AA*anice Hotelu Lambert,

.Prócz t e g o  w e ś ź ł o ^ t o A r a r z y s z e n ie  w posiadanie kilku fundu­
szów s ty pendyj ifty c h .

Rozporządza funduszem hlaudyny z Działjyńskich. Pątoąkiej, 
przynoszącym rocznie około dwieście kilkadziesiąt frahkÓAT. Z tego 
dochodu tworzy się' stypendyum w kwoc.ii^F-;200 fr., ktdye służy
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na wśpajete dziewczynki lub chłopca polskiego bodhodzeiiia, ter­
m inujących w jakim kolw iek rzemiośle.

gp lle j administruje Stowarzyszenie funduszem stypendyjnym  
im. Wacława; M ańkowskiego. Daełiody tęgo funduszu obracają się 
„na ks|ałcęjiic-:.m łodych  ludzi z którejkolwiek części kraju lub 
em igruj) i polskiego lub rugińskiego pochodzenia, poświęcających 
się. zawodowi technicznemu, którzy po ukończeniu studyów potrze­
bują dopełnić wykształcenie w jakim kolwiek zakładzie naukowym 
lub w pracowni z a g ra n icą 11. W edług umowy z dawcą, zawartej 
w r. 1885?*, pofow a przychodu miała z początku przez szereg lat 
pomnażąci kapitał., (Id r. 1901 tylko 4 / /  dochodu obraca się na 
fundusz żelazny, a resztę dochodu na stypendyum, które w r. 
1905 w ynosiło 788 fr.

Poważną kwotę przedstawia trzej! rfundusz stypejidyjny. 
W  r. 1892 umarł wT Paryżu Józęf Franciszek Kasparek, przeka­
zawszy Instytucyi Chleba przeszło 140.000 franków na dwa
stypendya wyłącznie dla dwóch doktorów m edycyny Ilrnwertytetu 
JagieIlońskiegov pragnąey.ch uzupełnić wiedze, jnedyczną w Paryżu. 
Stypendyum nadaje Instytuc.yą Czci, a kandydatów przedstawia 
Uniwersytet.

Stow ar^ySenie p od a tk ow eS y fo  i jest instytiicyą bardzo po­
pularną i temu też zawdzięcza piękny swój rozwój.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  A s s o c i a t i o n  polona'ise des imposes 
voloHtaif.es. Instytucya CżcT* i Chleba: S p r a w7 o z d a ni a od r: 1861 
do~ obecnej wbw ili; S t a t ut s ,  Paryż 1874. — M a t e r y a l y  -rękopi­
śmienne w7 Mifeeum' XX. Czartoryskich w Krakowie. — E o c z n i k 
Tow. liis.-lit. za r . . 1866 i dalsze.

2. W  pokrewnym kierunku działał K o m i t e t  c e n t r a l n y  
f r a n k o - p o l s k i y  zawiązany w7 Paryżu po roku .1863. V\riększa 
część młodzieży, która przybyła po upadku powstania styczniow ego 

R rom adnie do F/amcyi, znalazła sfę w ciężkim niedostatku. Pozba­
wiona wszelkicli pieniężnych zasobów i nadziei, że je  z kraju 

Btrz-yma, musiała szukać ■śroclków życia w pracy osobistej. Tylko 
praca mogła ją .u ch ron ić  od nędzy i zapewnić jej,przyszłość. W y ­
szukać jej odpowiednie zajęcie i pracęTbyło ważneiu zadaniem.

W  tej myśli zawiązali /.^ 'zljw il Polakom  Francuzi Stowarzy­
szenie, mające na celu ppzez .o&obisiŚj stosunki członków lub z po- 

..moe|j ludzi. póśiadająem li w pływ w Francyi, wyszukać dlafeniłb- 
dzieży pojjjkiej zajęcie sWsdwne do chęci i zdolności każdego. Sto­
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warzyszenie umieszczało m łodzieńców  i w zakładach naukowych. 
^ ry c le le g o w Q a io  do %tej czynności dwóch gorliw ych przyjaciół P o ­
laków : Henryka Martina i margrabiego de Noailles.

Ęipigracya polska wydała w r. 1864 odezw'ę. wzywając Pola­
ków, zamieszkałych wełjFrancyi. Szwajcaryi i we W łoszech do 
współdziałania z komitetem! franko-polskim  W  imię solidarności 
narodowej upraszano starszą bra^ na emigracyiĄaby przyjełtC m łod- 
s|jl 1'0 bratersku i pódaląąjej pom ocną rękę.

Za pośrednika między żądającymi zajęcia a dającymi je  wy- 
ktorno Eustachego Januszkiewicza.

L i t e r a t u r a  i ź r ó cl ® .  Sp tl e z w a) Do Polaków zamieszkałych 
W ■ Flancy i. Szwajcaryi i Włoszech, Paryż, 12. czerwca 1S64 r o lS

3. Zajmowało się także młodzieżą pdlśką em igrącyi „ S t o ­
w a r z y s z e n i e  d l a  s p r a w y  k a t o l i c y z m u  w P o l s c e 11 
( L  O e iiY &  du catholicism e en P ologn e). M oralnym in icyatom n 
tego (^Stowarzyszenia by:ł, hr, W ładysław  Plater z Broelbergu pod 
^nrynhem. I HhinHten zasłużony mąż sprawą wygnańców  zaintere­
sował?. duchowijelistwo francuskie aj! przez nie duchownydh-'Całego 
katplickiegt^świata. Stowarzyszenie to założono we F r a n c y  i 
dnia L5 października 1864 Toku; na czele tej mstytucyi stannl 
ks. biskup de Segur.

■ W ó w n y m  celem tego Stowarzyszenia było dżwigńięćie i pod­
trzymanie wiary, ale obok tego także opieka nad m łodzieżą,'której 
ndzielano rozmaitej pom ocy. Bozmieszczano ją  wedle uzdolnienia 
po Wyższych i niższych szkołach w rozmaij^cli :,ż?ikładlbh wyeilio- 
wawezych przeważnie bezpłatnie.

Insti ukcya ta rozwinęła się z początku bardzo pięknie i roz­
porządzało znacznemi sumami, które p łynęły zlr wszech stron 
Franęyi a nawet i A nglii. Miuisteiryum francuskie dało książki 
<lla uczniów. Z funduszów Stowarzyszenia korzystały też rozmaite 
instytucye polskie. W net jednak zaczął stygnąć zap ag  dochody 
malały^ ogromnie.

L i t e r a t u r a  i ź r ó d ł a .  f> o les ł-a  w ita  u.-: Z roku 1867 Ba- 
chunki, rok I.I., ozęgiS 2, Pozpań 1867, st-r. 16 i dalsze.

%

4. W yłącznie celom naukowo-rrychowawczym służyło, S t o ­
w a r z y s z e n i e  p o m o i ę y  n a u k o w e j ,  zawiązane w listopadzie
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(Soku 1868, kt<pę#o nie trzeba poiruls&ńfy z istniejąęem dawniej 
a już upadłem Kjjo,warzy,stwem naukowej pom ocy.

Stowarzyszenie to powstało z poczucia wielkiej narodowej 
potrzeby. Polska zaboru >-Qssyjskie!g'o była po roku 1§6B zagrożona 
w tem wszystkiem, co jest najdroższein, najświęt-szem^dła narodu, 
Po ątanowń jj’ego charakter oddzielny wśród innych ludów, jego 
posłannictwo wśród całej ludzkości; jednem  słowem jego życie, 
narodowe. Bossya, nie poprzestając na jarzmieniu materyalnem, 
wym ierzała ciosy w ducha polskiego, tepiłii wiarę, język, irndzinę, 
rozrywała to wszystko, czeiu nas Rogwzłączył w jedność narodową, 
gasiła ogień, którym (Polska przez siebie jaśniała,, który jej dawał 
prawo do zaszczytnego miejsca wślód narodów ośw ieconych. Kos- 
sya rozciągnęła nad Polską ćaluii zepsucia i ciemnoty. Dziefo 
zniszczenia pozw ijało się na coraz groźniejszą skalo. Przeciwdzia­
łać, .Vtemu dziełu zniszczenia zamierzało Kltowai zyszenie pom ocy 
naukowej na emrgracyi, przeciwdziałać pracą około szerzenia 
ośwuaty wr naTodzie naszym nie tylko na pplłu materyahram prze- 
mysłu. dobrego bytu. lecz głównie, na polu umyęłowein i mo- 
ralnem.

.Głownem  wiec zadaniem Stowarzyszenia była prąca nad 
wrychowTariiem młodzieży, gromadzeniem i pielęgnowaniem  żywiołu 
narodowego i skupianieńiugo w ogm-sko potęgi narodowej. N iosło 
wuećj Stowarzyszenie pom oc materyainą i moralną m łodzieży p o l­
skiej, zmuszonej uchodzić zaygr.anicę, aby m ogła ukończyć nauki 
i nabrać światła, ktÓKeŁy później na własna ziemie zanieść i dzięki 
.temu• Ojczyźnie skutecznie służyć mogła.

Pracami Stowarzyszenia kierbyyał’ . Komitet, złożony z dzie­
sięcin osób. Prezesom pierwszego Komitetu b y ł Aleksander 
^ iiodźko. wiceprezesem Ludwik Najńelak a członkami Aga ton 
Gili er, Seweryn Goszczyński, J o z e f4 Kwiatkowski, Karol Rnprecht- 
Józef-IJadcm iński, .¥&${ Busteyko. Kazimierz Szulc oraz ks. B o­
ni an W ilczyńpd. jako sekretarz.

Nieba-wem wstąpił do Komitetu lir. Jan Działyński jako 
Wiceprezes a z biegiem  czasu w miejsce?. ustępujących in n i' c iłon - • 
kow ie: Ksa\vęrrasz]?mker. Tadeffsz Błociszewski a później jeszdże 
Seweryn Elzanowskg Kazi mierz tjłłociszew sk i. W acław  Gaśztowtt. 
Konstanty HenszeJ, Bronisław' Zaleski.

B i ł y  pSfTrzech latach Chodźko złożył prezesurę'ństaną-l na 
czeletSfowarzyszenia D ziałyńsfi, który mu oddał niejęd&a-i.wvalną' 
usługę: W spomnę o jednej.
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W ojna fi aiięusljo-pnj.Śka zachwiała bytem i tego Stow arzf- 
SfflniaJ jak w ogóle "wielu innemi instytucjam i em ignlcyi polskiej. 
Składki uśltały a i procentów od każpeiitialów przez pewien czas nie 
można było dostać!'] Z t.ggo powodu w yłoniła  śife\myśl zwinięcia 
dow ai^gzeń ja . Ówczesny prezes Komitetu Działyński zapobiegł 

Tfifuu. Stowarzyszenie ocalałcjsś]
Działanie rozpoczęło Stowarzyszenie od wydania odezwy 

(jjfon. 20. listop. ] SOS), wzywając rodaków do współdziałania. 
Dtwarto wstęp do Stowarzyszania wszystkim Polakom i Polkom, 
których eM m tlztta sprawa oświaty narodowej. W kładkę oznaczono 
tylko na minimum 6 fr. rocznie, eBjąc umożliwić wszystkim po­
pieranie dobrej narodowej sprawy.

Pstawa z r. 1868 zakreślała Stowarzyszeniu rozległe pole 
działania. Najprzód zamierzało Stowarzyszenie wspierać młodzież 
Uczącą, się,grodkam i materyalńymi i moralnym i, a w miarę •wzra­
stania zasobów rozszerzyć działalność swoją w i n n y c h  kierunkach: 
''■spierać zakłady szkolne, wydawnictwa dzieł oraz pism łitericko- 
naukowych i pomagać pracownikom na polu piśm iennictwa pol­
skiego. *

Fundusze tezerpało Stowarzyszenie z źródeł, z których czer- 
p a f c .  inne ifistytneye em igracyjne. Jednem były ofiar® i dary 
'jednostek.

Ks. Karol Mikoszewski z sum, zebraaiyc.fi przez siebie na 
sprawę polską w Ameryfce, ofiarował na cele Stowarzyszenia 
25.175 fr., z zastrzeżeniem, aby dwie trzecie części tej sumy sta­
nowiły fundusz żelazny Stowarzyszenia, jedba.za^trzeciayobracanaj 
była na wydatki bieżące.

Drugiem źródłem były składki członków. Te wynosiły już 
w pierwszym roku istnienia Stowarzyszenia *$.'335 fr.

Stowarzyszenie rozporządzało dość znacznymi funduszami, 
pierwsz.) m ręku bytu swego miało do dyspozyegi 31.961 fr., 

z czego wydało na zapomogi miesięczne 84 pypendystom  17."3S0 
fi'-, a na zapomogi jednorazowe .1.370 fr.

Komitet kierował się zasadą, że lepiej jest większej ilości 
młodzieży ułatwić możność uczenia s'ięr pomagając jej do zaspo­
kojenia najniezbędniejszych potrzeb, niż kilku wybranym dostar­
czyć środków do wygodniejszego żjj&a. W myśl tej zasady rozda­
wał stypendya i zapomogi jfeylko w-, in n ie js^ cli kwmach.

Między tymi stypendystami tow arzyszen ia  uczęszczało na 
wydział lekarski 37. na aptekarski 5, na prawniczy 4,rfifilo Sor­
bony 2 . Jo jszkoły dróg i mostów I do Szkoły górniczej 6 , do
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wojskowej 3, leśnej, rysunkowej, sztuk pięknyeli^weterynaryi i do 
politechnicznej w Zurychu po jednym .

W edług sprawozdania z dnia l i  stycznia 1872 roku w ynoh ł 
iundusz żelazny ^Stowarzyszenia 17.3'62. fr., a w rok później 
17:949 fr.

Kapitał obrotow y w roku administracyjnym 1872/8 wykazy­
wał w przychodach 9.918 fr. Z tego wydaiTo na wsparcia uczącej 
się młodzieży 8.530 fr.

A n t o n i  K a r b o w i a k .

(C iąg  dalszy nastąpi).

♦



Wystawa RembranBtowska w £ejd?ie
w r. 1906.

( N o t a t k i  t u r y s t y ) .

(Dokończenia;).

Ito' Don może bedzie najbardziej odpowieclniem pom ówić o je - 
du vm z najpłodniejszych i najbardziej znanych nytjHtówf liojfeń- 
d orskich, Jani^jSteenie —  o malarzu niezliczonych ićbrazów z ży- 
ciig holenderskiego, obrazów w przeważnej dpgbi satyrycznych 
i hum orystycznych^^  tych właśnie celow ali! i dlatego bardzo ln- 
bionyeh przez szerszą- publiczność naszych czasów.

itdyliy ktoś Steena nie znal z innych zbiorów, czy to pn- 
blieznych M czy "prywatnych, m ógłby z tej wystawy wynieść 
o nim niezłe wyobrażenie. M iał on tutaj nie tylko największą 
ilpsi obrazów po Rembrandcie, hylo ich. bpwiejfi trzynaście z roz­
umnych działów jego  twórczości, ale miał także wśród ni d i kilka 
bardzo ładnych. Szukać ich należało przedewszystkiem wr dziale 
►stosunkowo jiajwiększym — obrazów obyczaj owych.

Oto zaraz mamy jedeh z nich, św ietny w swoim  rodzaju — 
„C h łopów , isjjiewajftcyek*. ‘ Dom ek z cegieł czerwonych, a raczej 

-bardzo mała-Mześć ściany tego doinku. \\ szerokiem oknie, nad 
którem zwisają liście wńnogradiuęprzetykane tu i owdzieiftJMązkami 
groń, sześciu chłopów  holenderskich zabaw ® sio śp iew em .'P yszna
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głow y i p jgzne wyrazy twarzy. 'Doskonalą, w charakterystyce jest 
pełna humoru głow a staruszka z lewej strony, pulchniutkiego^ 
lecz ogrom nie krzepkiego, dziwnĄe harmonizującego i ze swoją 
łysiną i z okularami na nosie, przez które, śpiewają*! odczytuje 
telćst z jakiejś karty; niemniej dobrtifg|owa drugiego-' Śpiewaka, 
wznosząca -się w 'czapce fufyzapej tuż za staruszkiem, i wieśniaka 
trząciógp, po prawej stronię^ w kapeluszu, włożonym  z wielką fan- 
tazytf, z zatkniętą za wstążką fajeczką. Zasłuchany w śpiew towa­
rzyszy. oparł t.warz na jednej rę.eej drugą zaś ujął za ucho powa- 
żńęgb kufla. Ponad, tym mfdszcie wysuwa*$woją osobę wieśniak 

!: ^zw arta ! który jednak śmiąjfic się zbyt b łazaisko, trąci już nieco 
ka ^ la tu rą . A  poza tein wsajjstkiem, w tyle, majóczeją jeszcze  
dwie pojstaci. Humor i egzomna w ęsołość'tryskają  z tego?zarazem 
kolorystycznie ładnego obrazka.

Ogromnie wdzięcznym był również „G ołębn ik11, który można 
nazwać zarówmo obrazkiem ■ rodzajowym, — jak krajobrazem. Na 
pircodziejrebrazu, na słupie, wznosi się spory H dębn ik : otacza go
aż dziewięć* osób, tworzących dwie grupy. Jedna z 'nich ,zajniuje 
się przenoszeniem gH óhi z ich mieszkanka do stojącego na ziem 1 
kos?a ; druga,' z lowoj strony-gołęlinika, zajęta s.pbą, spędza czas 
na dolce far mcnte na dwilzeui powietrzu. Lecz nie, to wszystko 
stanowi urok fobrazka. Dosyć bowiem  mały, ma figury bardzo 
dim-bne, znMszczą, że są tak liczne. Artysta czyniąc je.-dobremi 
w ruchu i postanie, zaznacza zaledwie rysy twarzy'. Urok jego  
tkwi w czein innem. Oto p n ie  on cały w blaskach słonecznych, 
a w tych blaskacti zarysowuje, się ślicznie na dalsztym planie 
krajojąraz. wykonany delikatnie i z wielkim wdziękiem. Krajobraz 
prawdziwie holenderski. Duży kanał rozfewa swoje wody w głąb 

' obrazu, cicho jsuną po nim łodzie, a po brzegach wynurzająltjsię 
z drzew i gajów  dmuki i wieżyca kościoła. Całość tchnie atmo­
sferą zachwycającej sielanki.

jr-o^idla odmiany znowu scena z życia rodzinnego ludzf ubo­
gich, może robotn ik ów : „M odlitw a przed jrażeniem;1,1. I trgścią
i wykonaniem zwracała ona ogólną uwagę na wystawie.

Chwila posiłku zgromadziła razem rodzinsŁ.-Ojeiec siedzi już 
przv malutkim, skromnym stoliku i kraje ehleb. Matka rozlewa 
jakąś zupę nar talerze, dwoje dzieci odmawia m odliiff-e-przed je - 
rl®ńi&in — spory już chłopak i małp bobo. Twarz ojcą -odbija 
dobrze to zajęcie',się chwilową czynnością, mniej wyraziście twarz 
matki, spoglądającej jaktyy z uczuciem na młodszą swoją latorośl. 
Za ijey przykładem biegnie, również nasze spojrzenie ku dzieciom.
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M odlą się one naprawdę. Wszakże wiemy o tein, że 's.teen lnbiał 
•świątek dziecięcy, że malował gfę z wielkiem zamiłowaniom i naj­
częściej wybornie. 'I  tutaj ładny „chłopak z głow ą jasną, a cie- 
innemi o.ozynra, modli się w sposób bardzo charakterystyczny. A le 
w ea-łem tęgo słowa znaczeniu pysznem jest dzłecio  młódsze* łą- 
•czącfc w swojej modlitwie przejęcie sio uroczystą chwilą ęppśiłku 
z jakąś prawdziwie dziecięcą pokorą wobec Tego. który jest tej 
-modlitwy celem.

Koloryt całego obrazka -ciepły, żółtawy, a do niego dostraja 
się wszystko, co znajduje się w izbie, aż do uljioru żólto-bruna- 
tnego ojca. Ożywia ten koloryty nie psując gj® wcale, suknia matki 
niebieska z jasno-żółtym i rękawami, niemniej też, ciemno-niebieęka 
•sukienka dziecka: ożywia,'"jeszcze więcej zaglądający przez otwarte 
■drzwi widoczek, z lekka zaznaczony przez artystę w t.le< obrazu, 
w idoczek z niebiosami w jednym  punkcie zaróżowionemu Dopełnia 
wreszcie korzystnego wrażenia .ugrupowanie osób, perspektywa, 
bardzo.staranne wykonanie sprzętów i ri4c#vń, dobry pies, tny- 

j8zknjąoy|3)koło naczynia, stojącego na podłodze.
I wreszcie z obrazów rodzajow ych Steena jeszcze 'jeden  ła­

dny obraz. Tytuł obrazu: „Skutki nieiimiarkowania“ . I Jub.ibny to 
temat, Steena i tyle razy powtarzający sig w jego dziełach.

*Artyś'fea: wprowadza nas d’o wnętrza własnego domu i przed­
stawia siebie i i§woją ,i;odzinę. W szystko wskazuje, że przed'chw ilą 
używano tutaj za dużo napojów. stole hiesadnym siedzą je­
szcze^ gospodarz domu i gospodyni, w pozach bardzo ■swobodpych, 

gE orzen i snem. — tylko w yj°k ie  kielichy stoją jeszczą n a y w ia - 
deetwo tego. co tutaj się działo. Jakoż w szy stk o ,co  żyje w .doinn 
korzysta z bezkrólewia. Przedewszystkiem dzigci. których jest, 
troje. Najmłodsze, umieszczone wraz ze. swojem dziiącinneni krze­
słem zaraz na czele obrazu., dzierży w rączkach smyczek od skrzy­
pie® porzuconych na zim ni-i wymierza nim ci.os w kieliszek z w i­
nem. .stojący nav-drugiarn krześle. Malutka dziewczynka, siedząc 
na ziemi, sjęga rączką do kieszeni matki, chłopak zaś, w toczku 
z piórem na -g ło w ią  trzyma- .jakiś pieniądz w ręcą^ i śm ie je 'się  
wesoło. Dzieci mają towarzyszko w małpie, która umięśeiła się 
na ziemi wśród stosu porozrzucanych papierów, podniosła jeden 
.z n ich  ku oczom  i udaje, żę czyta. Dwie osolffl zdaje się ze słu- 
żjhsj w lylą. obrazu, są już tylko najzupełniejszymi szkicami.

Nie 'tylko jejlnak małpa, naśladuje przykład dzieci, naśladują 
j e  i inne domowe zwierzęta. Piesek wyskoczy-i na stół i wyjada 
.cjgś z rynki kot zaś wydostał się na wysoką szafę i strącając
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z niej jakiś flakonik, kładzie łapki na klatce z ptaszkami, pfetato 
tegó. Po podłodze wala się m nóstw a• przedmiotów, a różnorodność 
ich jest prawdziwie holenderska. Obók owych papierów, wśród 
których gospodarnie m ałpa;’ widzimy i jakiś ogrom ny foliant 
i wspomniane jirż*śkri?ypcęj i talerz, i naczynia ozdobno, widzimy 
nawefi jakiś dokument porgarninowy.

A  int« cały ten światek po części uśpiony. ŁoISzpśei płata­
jący  1igle,.*pa e\tły ten bezład domowy, wpada obfite: światło przez 
wielkie, w jednej połow ie otwarte okrio z lewej strony. Zalewa 
ono cały^prawie pokój. Czuje się, że tam, za oknem, jest dzień 
ciepły, może nawet gorący, lecz że chłodzą: go zarazem powiewy 
świeżego powietrza, zieleń drzew, laóiwcht£gałęzie zwisają tuż nad 
oknem lub które widać w dali. A  tymczasem tutaj, w pokoju ta 
charakterystycznie ciężka atmosfęfa domu uśpionego po niemniar-. 
kowanem piciu, ożywiona,.wyśko ukradkowymi wybrykami dzieci, 
pozbawionych nadzoru rodzicielskiego, i zwierzak odczuwających, 
że w tej chwil można wyłam ać się z pod zwykłej karności.

Obraz ten ma wszystkie cechy lepszych d z le ł jfe e n a . Dobrzy 
są g(i$podai-z§,» obydwoje okazałej pol|ąc.i i tuszy, w7tówem boz- 
właćlnem uśpieniu. W ykonanie sppzffów , naczyń i innych przed 
miotów7, których część już wym iejnłem, ale których liczbęymożnaby
0 wiele powiększyć, jest tak wyborno, że zwraca na siebie uwagę. 

(Spójrzmy tylko na ten stołek dziaoinny z najinłodszein dzieckiem, 
w yginięty jakby z umysłu na sam przód obrazu! Jak plastycznie 
odcina fffflsie od tła ! A  tó okno prześwietlone słońcem, z w ido­
czkiem tak ponętnie przez nie przeglądającym ! Czasem jednak 
coś mniej uda się] artyście, jak małpa i ogień na kominku. N a­
leży nawet powiedzieć więcej. -Steen, który najczęściej z takim 
w dżffkiem  opracowyw ał postaci dziecięce, tutaj zająfcśię troskli­
wiej tylko owym śmiejącym Ę ię chłopaczkiem .

KolÓryt. cifepły i barwny, do czego przyczynia się w ielce 
oświetlenie słoneczne pokoju.

Wiadonlm jednak, że Steen w humorystycznych swoich obra-' 
zach traci iljzdśto miarę, -pępadając w karykaturalność. Można 
było przekonać się o tein i na tej wystawie. Dyb tutaj jeden 
z większyfćh obrazóy naszego artysty ■—  „ft?owradzenie pijanej 
kobiety do dom u“ . Sam tytuł oiJswbada już treść obrazu. Dwie 
kobiety i chłop pomagają pijanej kobiecie w jej pielgrzym ce ku 
dpniowi, <3a,łyj|zaś tłum, w którym w ;ćlać mężczyzn i kobiety; 
ciarce i dzieci, przypatrnje^sig widowisku, radujóW się hałaśliwie
1 przedrzeźniając jego bohaterkę. Dochód wkracza właśnie pod
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ogromne, ładnie malowane drzewo, w dali zagl po ęlewej stronie, 
DSimeclifflsi^ ku nam widoczek błękitem  n ie ® , skłaniaj^cegc^flę 
ku wiecżdępwi. z białemi tu i owdzie chmurami. Dotąd wszystko 
dobrze. Podoba'? nam się ładny koloryt, przetykaifyfsilnie żółtą 
i czerwoną barwami przypatrujóiay się z zajęciem kilku charakte­
rystycznym głow om  wśród zebranej rzeszy. Taką głow ą --odznacza 
się przewodnik owych kobiet, ^Skrzypek, który -postępuje przed 
niemi i gra. a na dalszym planie śmiejący- się starzefc-Lże. siwą 
brodą. Te jednak pijane kobiety! W  swein rozpasaniu są ong 
zbyt karykaturalne i n iesm ąezn fl tern więcej niekpiaczne, że są to 
już kobiety starsze.

Dwa lmflutkie obrazki postawię u końca szeregu dzieł rodza­
jow ych  Steena. A  więc naprzód pierw szy: M łody, artysta', kfrpmje 
z natężoną uwńgSiN, przy palącej się swieJ*$f biust z gipsu. Świeca 
umieszczona za modelem, widać tylko płódnień, ale tak nstńalo- 
wanyg iż. Zdaje się, iż jesfjppżyczep iony j do czubkafigłowy modelu, 
be-skutek świafla ma cały obrazek ładny ton brunatnymi w tym 
tonie, cierńniej lub jaśniej, są opracowywane szczegóły? SjAtoiniast 
drugi obraZek' „C hłopi w oberży", obrazek treści bardzo swawol­
nej, m ógłby tylko kolorystycznie zadowolnić, nie za's- pod wzglę­
dem wykończenia ludzkich twarąs£ć^

„Satyr u chłopa, który dmucha i chucha", jest już tylko na- 
poły pobj-azem obyczajowym , bo z przymieszką jiierwiastku fanta­
stycznego, wziętego z m itologii. Temat jfen opracowyw ali Steen 
kilkakrotnie, podobnie jak artysta flamandzki. Jordaeps. B ajkop i­
sarze, jp między nimi także La Fontaine, opowiadają ty zdziwieniu 
Satyra, gdy widział, że podróżny, będący u ni||pj w gwścinie, 
chucha w zziębnięte ręjóe, ażeby ję  rozegrząć, a po chwili tęmi 
samemi uśtami chłodzi sobie gorącą zupę w misie. To też w bajce
La Fontaina Satyr każe mu się wynosić ze swęjęj jaskini, sądzi
bowiem, że fa łszyw ym  jest:Ten, kto dopuszcza się w tymże samym 
czasie takE przecznyeh czynó>v.J) Steen i .Jorda-ens opracowywali 
chętnie ten 'teniat, dawał 011 bowiem  sposobność do przeo^aw ie- 
nia całej rodziny chłopskiej, zgromadzonej wokoło stołu, zastawio­
nego potrawami.

W  naszym obrazie rzecz ma się nieco inR zej, aniżeli u La
Fontaina. Tutaj Satyr jest w^gośt-iaie u chłopa. Ten ostatni
dmiięgia właśnie na gorącą^ zupę. na mo patrząc, jSatyr, powstaje
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z f P e f g a ,  opiera»?ię iprawą ręka na sękatym kiju. palec zaś lew.uj 
ręki podnosi ostrzegająco ku ehło,powi. Kilka ■ osób • przypatruje 
się niezwykłej scenie i w rozmaity sposób objawia swojej zdzi­
wi (S ie z powodu zachowania sjęjBSatyra, lub wprost £0 w y­

śm iew a.
Doskonałym  w wyrazie jest. sam chłop, dmuchający w miskę, 

ładnemi również i bardzo starannie malowaneiiii postaciami są 
dwaj chłopacy na dalszym planie. Dobrą zresztą jest stara, śmie­
jąca się kobieta. Sam Satyr, jakiśó^tary i schorzały starzec, ma 
g a ło  Sżaro-różowe, nie rzeczywiste, afer naprawdę malowamgs 
I twarz żony chłopą) siedzącej po drugiej stronie stołu, jest za 
bladymi za mało w ogóle wykończoną. Uderza to tein bardziej, że 
fe ra  obraz był jednym  z największych na wystawie, postać wiec 
kojjfflwy tą| wielkości i na pierwszym planie wym S§alaby zupełnie 
dokładnego opracowania. Ze szkodą obrazu brak goąąiitaj.

Steen malował jednak także obrazy, których treści do­
starczała mn historya starego i nowego testamentu. I w nb-li 
atoli pozostawał malarzem rodzajowym, dawał prawie zawsze ho­
lenderski krajobraz, holenderskie stroje i naturalnie wielką ilość 
holenderskich typów. Charakterystyczna tA zresztą cecha., sztuki 
holenderskiej, praw ie^od samego początku jej istnienia, która 
osiągnęła szczyt swój i doskonałość n Eembrandta.

Z zakresu tem afów biblijnych  Steena m ieliśm y na tej w y ­
stawie naprzód historye Labana i jego., córki, Eaeheli, żony Ja- 
kóba. Laban szuka w kufrach bożków dom owych, które ze .sdbą 
zabrała Rachel, towarzysząca mężowi w jego powrocie, ztM ezopo- 
tfiin.il do rodzinne‘go kraju. Odbywa B ię to w chwili. Ifgdy cały 
tabor podróżny rozłożył się na spoczynek. W ówczas Rachel, jak 
powiada Biblia1; SSpieszno bałwany skryła pod mierzwę wielbtą- 
dową i siadła na n ie j : a gdy (Laban) wszytek namiot zmacał, 

ta nic nie nalazłL
Co nas w tym obrazie- najwięcej p.ó.ciąga, to krajobraz, cały 

w  blaskach słonecznych aż do z łotaw ych 'chm ur ifa niebie, z ol- 
brzymiemi i wspaniałemi drzewami po lewej stronie. 1 patrząc 
nań, biegnie oko nasze w dal aż do końca horyzontu, zainknią- 
t.ęgd}-górą..jOfohy g łó w ffi .n ie  przedstawiają nic zajmującego. Nie 
jeist zajmującą ani Rachel, siedząx>a z dzieckiem na ziemi pod 
baldachim om, z twarzą bladawą. bez wyrazu, z okiem lewem ,- 
jakby za nisko umieszozonem, ani Laban, mężczyzna postaci ogro­
mnej. 'ale z^twarzą zupełnie od widza odwróconą. Patrzy on w ku­
fer, ktfeyy otworzono, ażeby mu pokazać jego zawartość. Tern mniej
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jtęŻ może obudŁie za jeciS  kilka osób', a raczej m ałych figurek za 
Labanem i Rachelą. z lekka tylko zaznaczonych.

■Lecz obok tej n iby to historycznej części obrazu, nad którą 
wznoszą się jakby symbol ziem obcych  dwie głowyKwielbłądzie, 

feęyft druga czysto [rodzajowa, przemawiająca do nas daleko żywiej, 
''u już wkracza Steen w swoją ulubioną dziedzinę, dając nam 
obrazki z życia współczesnej Holandyi. Jakże w dzifczht^ jest 

?grupa w ąpodku obńteu i na,,‘ssaniem jego czele®  składająca s i l  
z małego chłoąi&a i małej dziewczynki, zajętych ze sobą rozmową 
tak''żywą. -że nic i^h nie obchodzi całe to Labatiowskie zajście.
• 'harakterysttyczne s łow y  dzfecjęcK  i twarzyczki pełne wyrazu. 
Z w raca ta grupa przedewszystkiem naszą nwKfcfi. chociaż w łaścj- 
wie nie łączy się z treścią utworu. A znajdują się tam jeszćżo 
inne postacie, o którytćh trudno naprawdę powiedzieć. czy jest tot 
służba Jakóba. czy Labana, czy ludzie ja tej okolicy, którą Jakób 
wybrał na chw ilow y odpoczynek Są^to jedn ak  w każdym lazie 
pełne życia postacierSteerhowskie. Takim jest młodzieniiCj po Te-- 
wej stronie, przypatrujący się, jak przetrząsają jeden z kufrów, 
lub.ó*tel:ioeiażby pasterz, który prowadzi trzodę ’ .i spogląda z zacie­
kawieniem na. rozłożonjż tabor. I kilka zwierząt zwraca uwagęi 
swojem wykonaniem: ą { M  pies na przodzie. Słowom, ma 
obraz ten bardzo zajmujące szczegóły, lecz ta właśnie część, która 
powinna gh.w nie zająć widza, nie robi wrażenia./ Koloryt żyw y 
i barw nyfV

j now ego testamentu daje nam Steen naprzód dwa hołdy 
pasterzy. Jeden z nich obchodzi nasł tutaj przedew spstkiem  dlali 
tąjł'0, że jesTjtwłasnogfcią Polaka. -Test niin Leon lir. Piniński. x) 

Obraz to znowu do pewnego stopnia -rodzajowy. W yjątek 
stanowi tylko Matka Boska o tw w ®  Szlachetnej i pogodnej 
i wcale wdzięcznem ułożeniu. ( hćystjgSfe to już zwykłe, tłuściu­
tkie d^W ko. reszta postaci, ot® 'chłopi holenderscy, przeniesień' 
wprost z życia do obrazu. I tu rozwinął Steen swój talent w kre­
śleniu postaci chłopskich', pełnych werwy i charakterystycznej 
odrębności. Popatrzm y&tylko. 0'zyż nie .tej* tutaj taką -postacią 

»'św. JózeTi? A  chłó|). który trzyma ko-gnta lub ta ból\Će|a starsza, 
oiiaruiąca Jezuskowi jaja, — na dalszym zaś nieco plnnie* chłop 
•śmiejący się i inny. jeszcze, 0 rudych "włosach, któi-yygra na Ifo-

*) Nfteh mi wolno bedzie złożyć .Kkseel. Leonowi lir. Piniń- 
skieUiu serdeczne podziękowanie za to; że pozwolił mi łaskawie jeszoze- 
raz we Lwowie oglądnąć taĄiobraz.
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bzie. v\ małym, pyzatym chłopaku, tuż za ifetk ą  BoskaJ pozna­
jem y odrazu syna artysty Dobrzy m alow any j<3>joł biały i głow a 
wolu uzupełniają całość.

Lecz gdy tak wzrok nasz obejm uje po koiei rozmaite osoby 
obrazu, uderza rzecz jedna. Cały ten świat holenderski kąpie się 
w tonie bardzoEiepłytn , cmnnio-żółtym, kąpią się w nim wszystkie 
■głowy i cale dalsze tło. a w ięc powała szopy, w której odbywa 
się t a j  wszystko. I v. ubiorach dostrzegli s S I  dużo żółtej barwy 
i Sffiaro-ż.uta .vom jest nistjo, zaglądające- przez bramęiszopy, a przod- 
stawione widocznie o zachodzie słońest ulubionej porze E teena. 
UtOM wyobiffiźmy sobie, że wob.ee takięgś* ogólnego' tonu całego 
obrazu- Matka Boska ma n a . sobie płaszcz eiem no-niebieaki, pod 
którym .*> i dać na piersiach szatędiiałą, ffl|f\y*rz nia bardzdSbladą. 
p igw ie -liialki., bo jakieś leciuelme jej zaróżowienie spostrzegam /, 
dOpję^o po zupełnom zbliżeniu oka do obrazu, a pojmiemy, że 
postać Eodżicielki wskutek dolyorn barw ojfldzifiłóje na nas 
chłodniej, aniżeli ten świat pasterski. Do lego ta twarz biała, 
ćlidaiaż. jak jijjwiedziftfefn. o bardzo,.m iłym  i szlachetnym wyrazie, 
ma mało w sobię życia. To też nie. dziw, w oM ę tych okoli­
czności, widz szuka mimo,woli ciepła i bujnego życia, które try­
skały, poprzedniej- ć-ześći obrazu.

Jednolitym za te pod względem kolorytu jest drugi hołd 
pasterz;, — mały obrazek. Panuje w nim ton ciem no-brunatny, 
Hjgzj&śniony w rozmaitych stopniach światłem. Światło to pochodzi 
od świeczki, którą trzyma w ręce św. Józbfj i od latarni jednego 
z pasterzy. Matka Boska, ma twarz jakby zatroskaną i nieco szty­
wną. Jezuzek zaś nijgżem się nie łO.dznaraa. ' 0  innych pteJacufiiln 
tutaj występujących, należałoby to,samo powiedzieć-, e 3  powiedzia­
łem  przy obrazie poprzedzającym : pecząwszyTod św. Józefa., jest 
to chłopów  holenderskich. Typąjpa i pełne życia g łow y
św. Józefa, chłopa" który wspiera, ^ i^ ręk am i o beczkę, s dalszych 
•Czterech, otaczających Matko BoSkąNz lewfej surony zwłaszcza za.ś 
tego. który podziwia Jezus,ka., z miną prawdziwie chłopską. Mn- 
żnaby- do', nich policzyć je^iżfjze' pasterza z kobzą, reszcie bowiem 
brak już wykończenia, Namalowano ja dla uzupełnienia thimn.

W  innym jeszcze obrazie, a właściwie we?frag.a3enciev/z w ię­
kszego (tb,r«zu. wziął Sfae.n tręjśó z kgiąg i now ego testamentu: 
„M ichał A rchanioł ze smokiem przed o łta ftem ". Sam Archanioł, 

tś.mukły i & f p n g a j  o ładnej*",głowie, ze 'skrzydłam i, w krótkiej 
bluzie zielonej i z nogami liardzo k ffta łtnem i. nagiemi poza ko­
lana. Lewa noga wsparta na niskim ołtarzu z płonącyinyp-giiiem:
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na udzie tej noga 1 eży smok do którego przym ocowuje' A rchanioł 
łańeuck.j Binok mały, nie wygląda zbyt strasznie. Twarz i nogi A r ­
chanioła są za bardzo różowe, ogień na ołtarzu dosyć mdły. Zgrabna 
postać młodziana, pewna wytworność rv sposobie malowania i har­
monia barw składają się na całość.,aniłąjdla oka.

(7 ostatnim wreszcie obrazie Steena osnutym na motywach 
zaczerpniętych z nowego testamentu, powiem krótko. Jest.to obraz 
alleggryczny — „Siedin dzieł miłosierdzia#:-. F igury na m m  są 
tak mało, twarze tak lekko zaznaczone, że treścią swoją nie bndzi 
zftiflftpH  Natomiast ładny na nim krajobraz włoski, ładne drzewa 
i dobra perspektywa.

Z kołgi mamy obrazy takich znakomitych malarzy holender­
skich, jak Pieter de-Tióooh i Jan n a  JgSyen. tak znanych, jak 
Frans Al i er i s - Ad-ryan p St a lBI i mnjej może znanych sze,rszym 
kołom , ]pp‘z nie obcych tym. którzy zajmowali sie : nieco szczegó­
łow iej historyą malarstwa liolendorskiego, jak L ierens i Brekelen- 
karn. Przypatrzmy s ię 7 wiec ich dziełom.

Zacżnnmy od dwóch obrazów Pietra de Hooch artysty, 
któryii z takiem zamiłowaniem maluje perspektywiczne -widoki 
z je-dńej izhy do drugiej lub z izby przez otwarte, drzwi na ogrody, 
place uliczne, kanały : był mistrzem w rozprowadzaniu światła
W' obrazach z pełnem oświetleniem  słonecznem i bardzo 'często 
świetnym kolorystą. O brazy  lejdeńskie nie dawały niestety do­
brego pojęcia  o tem, czem byj artySta w swoich znakormtyeh 

Okazach. Jakże przedstawiały się one?
Oto mamy przed soba jeden z c'harak-tdriyst yczny,oh [md 

względem perspektywy obrazów Piebm- de lloocha . W  śrórlku po- 
kojn siedzi p&fli domu z-amażńiąjśżlgo, ollok Łriej Et.oj H pecko i po­
daje kawałek ciastka papudzw umieszczonej na kijku; z lewej zaś 
strony-, pokoju, w 'Śiunym ;jęg «  koiicuj, służącą-- trzyma na ręku 
mniejsze dziecko przed zwierciadłem  które odbija jego os.óbke. 
Obraz pochodzi z ostatnich lat życia artysty (107B ij z czasu, 
kiedy, zanikało już jego mistrzowstwo. Może dlategg zapanował 
ar całym  obrazku jakiś szary koloryt. P od łogs& p  kostki szara,, 
białe i czarne, ściany szare. Nawet twarz pani, bardzo, lekko za­
różowiona. ma odciei szary. Dużo też jest barwy b ia łe j: obok 
kostek piodłfeij suknia K ani i dolna sukienka stającego dziecka. 
Ożywia ten ęzary koloryt jasno-pąj&owy kaftan pani i dywan na 
stole. przedmvszy§tkiem zaś wdzięczny, doskonały perspektyw iczn ie  
i pełen slońcą widoczek któryj rozpościera sle poza dwojgiem 
otwartych drzwi ,{za tym pokojem jest jeszcze przedsionek) i któryy
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okazuje nam jakąś ulicę amsterdamską (tak mówi katalog) z ka­
nałem i mostom, z domami i drzewami. Matka i dziecko, jak to 
bywa n iek ie%  uTH jocha, mają w^twarzaeh sw oich za mało życia 
(Pieter de H ooch zwykle mniej zajmował się. twarzami ludzkieini), 
a w .postawne zą' mato naturalności. W iśN Ł nie zbyt ipyślą, jak ie 
wrażenie zrobią, na widzu. Służąca jest postacią zupełnie dalszo- 
planowąj drugiejdziecko ma twarzyczkę, jak jrż  nflSwiłem, odw ró­
coną ku zwierciadłu. Dywan, sprzęty, naczynia —  doskonale.

Druga o.br.az tegoż arB sty ma znowu koloryt żywy, zlSaJfey 
i harm onijny: M yśliw y^ ktijiąy*. z żoną przypatruje się w jakiejś- 
stajni zwierzyifie upolowanej i rozłożonej na podłodze. Siedząc 
na klocu ,' oskubuje on w tej chwili z "wielką uwagą jakiegoś pta­
szka, żona natomiast, z dziecięciem u pi e r *  patrzy na to wszy­
stko z powagą i jakby zadumą. jSzp artysta chciał ją rzeczywiście 
-taką przedstaw ić? Trudno p o w ie d z ie ^ . M oie  tylko » ie  nadał tej 
twarzyczce v. ięksjzęgo ożywienia i ztąd pewna sprzeczność w jej 
wyrażhg z wyrażam twarzy mężowskiej i .sceną, w której jako 
gospodyni domu bierze udział. Perspektywa, wykonanie zwióńzyny 
i innych szczegółów  otoczenia1' świadczy, że działał tu pędzel n ie­
pospolitego artysty.

Jana van G <® n. jednćgo z najdzielniejszych krajobrazisfów 
holenderskich X V II. wieku, można było tutaj ijpoznaó z pięciu 
obrazów i poznać wcalgJnieźle. Ptze'flstawi iły to, co przedsta­
w iały nąjczęś$iejj jeg<8 u tw ory : widoki nad wodą i mieszkania 
chłopskie na grob lach .-S pojrzy jm y  na ten „W idok  ferm y ch łop ­
sk iej nad rfja& S  W  ślicznej perspektywie maluje nam vau Goyen 
rzekę. wielki ruch na niej. łodzie, a w7 nich ludzi. Na brzegu 
domy.;i drzewa. W szystkie szczegóły  krajobrazu wykonane zfe zwy­
kłem van Goyenowi mistrzowstwetn. :«r.paty prześwietlony słońcem , 
począwszy od wody u dołu ze ślicznymi "połyskami, aż do z łoci­
stego nieba u g&ryti a więc cały w7 tonie złotawym, tak najczę- 

■ściej charakterystycznym u v-an Goyena. Nastrój obrazu udziela 
sie w idłow i. A  to s!uno prawne; dosłow nie trzebaby powiedzieć 
o drugim krajobrazie tego a rtyś% jro kolorycie również złotawym, 
zatytułowanym : „W idok  kanału p r o w a d z ą c e j do miasta Lejny".

To były  widoki van Goyena nad wodą, lecz także inna 
BaĆipa jeger obrazów7, grupa niemniej ligzna, która przedstawia 
domy chłopskie h ibjrobotnicze n a /g fob lach , dostarczyła również 
d w tych wielce^żąjmujący&h utworów, ^aieżsrfy do n ie j: „D om  ro ­
botników na piaskach'1 i „D om y wieśniacze na groblach". Zwra­
cają uwagę! w tych obrazach ogrom nie żywe barwy, przypom ina'
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jfpe  raczej wiek X iX .. aniżeli wiek X V II., zwraęH- u\vajg£ nadzwy­
czaj żywa zieleń drzew i trawy, chociaż drzewa te*'i trawę w yko­
nano bardzo szablonowo* co spostrzegamy m-ekiedy również w in ­
nych obrazach van, Gojęena. Zresztą odznaczają się onój niezró­
wnaną pWspektywą, doskonaleni wykończeniem  szczegółów , ładnie 
rzuconymi planami dalszymi.

Mniej zajmującym pod względem w ykonania!j«st-'obraz piąty 
\an G oyenajj „W idok  miasta, otoczonego murom, w okolicy g ó ­
rzystej “ .

Frans won Mieris, uczeń Don, sposobem malowania pokre­
wny swojemu nauczycielowi, miał tutaj dwa obrazki: „Bania Ijfrzy 
k law ic  ,nbale“ i „:MyśUwy wyjwezywająey w groćięO. W szech­
stronniejszy od nauczyciela w wyborze jjfematów, majował jednak 
przedewszystkiem wyższe towarzystwa. Obrazek pierwgzy rz pow y-' 
żej wym ienionych, będący własnością w ielkokśiążfcego Muzeum 
w Schw eryniSj jest właśnie tego dowodem, a zarazem nadzwyczaj 
ładnym okazeiń talentu artysty.

„ Przed klawicymbalem. zwrócona ku nam bokiem, sto młoda 
dama wdzięcznej postawy. Xio tyle ładna, ile rysów m iłych i in ­
teligentnych, o cor*z'e bardzo yąsriej i jasnych włosach, z ma- 

•łernl i ksztaltiiemi ręczkami. ubrana bardzo spó jn ie  w suknię 
u góry mocno wyciętą, fijjzyję, raułibua i odsłoniętą część pleców: 
odtw orzył artysta z .gracją  i z wńelkiem poczuciem linii. Damtt 
prawą rączką podtrzymuje nuty, lewą zaś gra. Wjt&ńije je j lia,. 
lutni pan średniego wieku, któiaf* siedzi za klawicyinbałem. Z pra­
wej strony wnosi chłopak jakiś napój.

Go uderza przedewszystkiem w tym obrazku, to wielka wy- 
twormi^ć wykonania zarówno osób, jak również unzkdzenia pokoju. 
Uderza jednak zarazem ogrom na elegan cja  i ofektowność kolorytu, 
stykająca się prawie z jaskrawością. Na tej granicy jednak zatrzy­
mał się szczęśliw ie'artysta. W yobraźmy sobie bowiem^ ze dama 
ma na Sobie suknię ®saglasto-czenvoną i że tuż obok tej sukni 
ustawiono fotel z jasno-niebieskiern obiciem . .Dodajmy, że?jtto do 
tych banv.,st;nio\\ i jasuo-popielata ściana, a bodziemy, mogli una­
oczni* sobie w -ja liem ś przybliżeniu to grę kolorów.

Obok efektownośei jest również w tym obrazku wielebna* 
stroju. Płynięs-on ku nam ed osóbtffeijąćycli. Twarze i.ełi| eo pra- 
wdar-s.mają w cerze, jak to zwykle dziejejsię u Mierisa, więcej 
wydelikacenia, aniżeli naturalności (odnosi sYę to przedewszjystkjeńi 
do mężczyzny). A le  na!'twarzyczka damy maluje si.ęĄsiliiie jakieś
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^ iie tn e  rozmarzenie, na twarzy zaś lfiężczyzny przejęcie się. mu­
zyką. pełne wielce pogodnego ^zadowolenia.

■Ładnym kolorytem odznacza się również ów wspom niany 
już „M yśli wy“ . Grota, która stanowi dla niego fclo. Eest ciem uo- 
onwkowa. z nią harmonizuje odpowiednio strój myśliwego,. Przez 
otwór .grŚty widać krajobraz- zaznaczony bardzo delikatnie przez 
a r t f it f !  Twarz m yśliwego malowana poprawnie, przebija się jednak 
w niej więcej olięć pozowania do mbrazu. aniżeli prdgnienie wy­
poczynku w grpcje. do której się s”  ronił.

Adryan Oslacjf, znany ze wszystkich galcryi malarz-hunio- 
rysla holenderskiego świata chłopskiego, miał na tej wystawie 
obraz z bardzo wczesnej doby twóyCzośęji,. bo z r. 1033, obraz 
przed;jtawiająe-yA^’ow’ę starca, czytaj a cę^ę przy -świecy. Powstała 
ta głow a zupełnie pod wpływem  Remftranrtta i pod w-zgiędem fa­
ktury zewhętrznej i pod wz^iędem kolorytu o tonie brunatno- 
złotawym

Jan Lievens kształcił siśJrnzem z Rembrandtem u Lastniana 
w Ainsteiidamie. ztąd też*m ożna u ni.§go'idostrze<i. nierzadko pe- 
wnegb pokrewieństwa z pędzlem  Rembrandtowskim. pokrewieństwa 
zresztą dotyczącego cecli więcej zewnętrznych, a nie siły talentu 
i siły wykonania. Malo\vałvobrazy dekoracyjne historyczne, kraj­
obrazy. przedewszystkiein zaś (portrety. I Gitaj były  dwa jego 
portrety. Jeden z nich to portret mężczyzny w średnim wieku, 
w postawie siedzącej, p t\Varfo&przyjemnej i cerze wydelikaconej, 
biało-różowej. Portret tbu. matpwany starannie i ze znaczną wy- 
kwintnością pędzla, nie posiądą jednak w.ięfeżej siły ani w cha­
rakterystyce twarzy, ani w 'odtworzeniu całości.

Popiersie młodej dziewczyny, silnie .pświeJlone z lewej strony, 
robi przyjemne wrażenie bardzo jasnym i tonami,- jakby zabłąka­
ny tu i tutaj z malarstwa wiiej-ej nam współczdiłnego. Twarzyczka 
nadzwyczaj biała, % leciutkim rumieńcoui', w łosy jasno popielate 
i sukienka., (o ile sobie przypominamj iasrio szamowa. A le  też 
twarzy ez.ktnjna za mało naturalność!., w łosy zaś są zbyt ogólri-ie 
traktowan^ć Jedna, to z tych robót, którę'nęcą oko pewną v,ytwor- 
nością oprarawaliia. lecz po hliżsśątn przypatrzeniu się wykazują 
naty £■■ 11 m i,aj|,^ w oj e 1 imk i.

Quinn Brekelaiikam. którego pięć obrazów było tutaj. A nie

M Szósty był własnością ks. Andrzeja Lubomirskiego! nie było 
go jednak jeszcze w Lejd’»ie w czasie m ojej? obecności, teraz zaś znaj- 
dujt sifi w Przeworsku.
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b;Qclzie‘ nas długo zajmował'. H isjórya malarstwa holendei*skieg$ wy- 
zfiaT&a mu skromniejsze mai5o.\visko, a oorazy. które,żnajęTywały śty tu­
taj. nie należą do je:g,o lepszych. Pod względem artyzmu budzi pewne! 
zajęcie obraz przedstawiający komnatę domu zamożnego, w której 
zgromadziły~śig pięć osób, mężczyzn i kotójet, około stołu zasta­
wionego jedzeniem  i napojami. Perspektywa (przez otwarte drzwi 
zapuszcza się nasz wzrok aż do kuchni, w której widać krząta­
jącą się d łu ż ą ca ) i plastyka, o.to głów ne zalety obrazu. ‘Osoby 
starannie malowane, wynfiSj jednak ich twarzy jest w swym spo­
koju jakby ze.s?t»ywnia%,i zwłaszcza przy-nieco martwej inkarnacyi. 
A  przecież rozmawiają one widocznie ze sobą i znajdują sjfe przy 
|toH biesiadnym. Do tego postawa ich i sposób, w jaki patrzą 
na Widza, świadczą, że osobj te pozują. artyście, Nie zupełnie taż 
jasnym  jeś-t dla nas sjtpsunek matyS. do. siebie p'od wz’ględem  w:zro- 
Stju.. Ogólny koloryt obrazu jest szary, ściany pokoju są fszaro- 
popiclate, podłoga w kostki (czarne i białe. W zmacnia ten koloryt 
znany strój holenderski osóbóbraizu. czarny»_z białymi kołnierzami. 
Sprzęty i naczynia wykonano z uznania godną dokładnością.

Inne obrazy tego- nie pociągają nas ani charaktery­
styką Osób (zwrócę jednak uwag?, na -postać krawca w okularach 
.w obraziły: „W arsztat krawca*}, ani koloiwtein, ani perspektywą, 
■ani wreszcie wykończeniem  akcessoryów.

Na Brefe;eleiikam?e kończę. Był w Lejdzie jeszcze jaki tuzin 
obrazów artystów mniej znanych lub obrazów, których twórj&ow 
dotychczas nie oznaczono, lecz tych nie miałom już czasu prze- 
%tu,dyować. Chodziło mi tutaj przedowszy.stkiem jo" Iiembraiulja, 
następu V*zaś o tych, których "nazwiska zajęły najbardziej pocze- 
stne niiejscastw liistoryi 'sztuki holenderskiej. ‘P izy  tej sposobności 
mogłem ;,«ię jeuluak zająć również, kilku mniej głośnym i.

B r o n i s ł a w  C z a r n i k .



y /y c ie c z k a  dc P a ra n y
(sfana rzeczypospolifej Brazylii).

D z i e n n i k  p o d r ó ż y  .

(.Ciąg dalszy).

Tuż przed zachodem słońca skończyła się urocza puszcza 
leśna i w jechaliśm y n.a znany mi już kawałek ziemi polskiej do 
ulicy, kolonii Eio dąs Patos, któS^żwiddzitem  już. Zabudowania 
spotykaliśmy^ po ohn Wlronoch drogi lekko g^-zyątlj. W śród pól 
wykafczowanyęh { zasadzpnyąh fasola, czarna, lub kirkurydyą, rąIbo 
obsianych żyt.enr, sterdzały ogrom ne sjffim „araukarye" wysolne 
i grube, dowód niezbity ziepii urodzajnej.

Dróżki prowadzące od drogi do zabudowali, długi§y'na kilka­
naście lub nigtyaz kilkadziesiąt kroków, były  og rod zę®  płotem.

Zmrok szybko zapadał i pogrążał w cieniu inne szczegóły 
kolonii, które?" przeto uszły niemu spostrzeżeniu. W  noc ciemną 
dotarliśmy do miasteczka — stanęliśmy w karczmie brazylijskiej 
niejakiego LiUinio de Mello. rządowca. ale przyjaciela Polaków. 
Pocfezas rewohrcyń był 011 więziony przez polskich powstańców 
(fedW alistów ); by ł obecny Jprzyfęgzekucyi Portesa w niepewności, 
czy Hnu tcwsamB się, nie stanie; Po! gEhimieniu powstania nie 
zm ienił swej życzliwości -dla naszych kolonistów ; to też na jego
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ręce złożyli oni spis osób, obowiązując^gIi się przyczyniać pewną 
kwotą rocziM do utrzymania księdza p o lsk ie®  w Kio dos Patos.'. 
Pan Licinio de Melto miał' obowiązek w ręczyćm ń tę. listę, ab.ym 
z nią powędrow ał do ks.' biskupa knrytybskiego i spowodował 
zamianowanie stałego kapłana rodaka. Od siebiejgospodarz dodał, 
że także Brazylianie chętni® .gię przyczynią do utrzymania księdza, 
od którego zresztą na początek nie będą wymagali nabożeństw 
i kazań portugalskich.

8. grudnia. — iTl- io dos Patos do Palmemj.

Nazajutrz raniutko wyruszyliśm y okrło 6-te.j przy jasno świe- 
cąeem i grzej ą3<jm już słońcu. Drogę, była  częściowo lesista . tro­
chę pagórkowata, gdzieniegdzie szła po łące i stepaęh.. Przed po­
łudniem stanęliśmy w karczmie (w endziej brazylijskiej, położonej 
miedzy polskiemi koloniami kantaga.llo (po polsku znaczy to „ko­
guci śp iew .)- i Sta Barbara. Pierwsza jośC bardzo małą, liczy .33 
rodzin tylko, z których' dwie brazylijskie, reszta w ychodźcy z Kró­
lestwa. M ijaliśm y ją właśnin p o )n a s® j pniwej'gstronie. Wenda. 
w której zatrzymaliśmy się, znajduje się na wielkiej i uroczej po- 
lancaTpj- w środku łąki, okolonej zewsząd lasem

Sp.łrźywszy ezanią^fasoję z mąką m an djokow ^i jaja sadzone, 
dosiedliśm y koni i w parę godzin potem przejeżdżaliśmy przeż: 
kolonię S-t-a‘ Ba-rbara, którą* ma bardzo ciekawą przeszłość.

Po lewej stronie naszej drogi widać coś podobnego do w iel­
kiej wsi, bieleje jeden przy drMJir z 5.0 • czy więcej dom ów : 
wszystkie pobudowane ęk dwoma rzędami, tworząceini ulicę po- 
środl u. O ile z kilkokiloinetrowęgę' oddaje-nia inćijżna sądzić, wydały 
mi się ob% erne i porządne, ■ tylko żadnego rnclin niej można było 
dostrzedz w około nich : żywej duszy ludzkiej, ani też zwierzęcia 
dom owego nie ujrzałem. W ydała,,m i się zaklętą w jpennośjj; .jak 
tyle innycli w południowej Am eryce, -gdzie często, wstępując do 
domu, dopiero'-spostrzegasz, że w nim  ludzie mieszkają. Tn zaś 
od dawna istotnie już nikt nie m ieszkał; opuszczoną ona izogfcała 
przez blisko sto rodzin w łoskich ,-które pod przewodem Jana Rossu* 
urządziły gminę na zasadach współdzielczycli. igfadę. tę nazywali 
niekiedy f.Gecylia". Jak wszystko, co nowe i nieznane, tak też. 
i wieś ta socjalistyczna, utworzona w duchu romantycznego (St. 
Simon. Fourier) speyalizmu wolnościow ego, była przedmiotem w y­
śmiewali i oszczerstw. O Rossini mówiono, że zaprowadza niby
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wspólną własność, wspólne dochody, wolną m i ło ś ć  a w łaściw ie 
urządza spekulaćyę i rozpustę. Tymczasem rz.eez się miała odwjrÓF 
tnie. Ro.ssi, dopóki się- tam znajdował, pracował sam ciężko dla 
idei, byłj-człow iekiom  inteligentnym i szlachetnym. Kolonia j.tjg.o 
wprawdzie rozpadła się i opiistaSzała, domy są jedynym  śladem 
po nreją ale próba ta chybiona nie upoważnia do żadnych w nio­
sków pesym istycznych, a tern mniej do oczernieri. Iinssi nie do­
robił śłg żadnegó|majątku. >7i$ przesądzam o praktyezności pom y­
słów j|goi; ani o tern'",czy nfiżliw e wogćde jest urzeczywistnienie 
ich. ale ,to*'tylko wiem, że przyeżyna nieudania,się kolonii w ogóle 
u ^ fflR n e j ,j(^t tylko nieumiejętność wyzyskapia ziemi, nieznajo­
m o ^  gospodarstwa rolnego: i niezą§Łp£8waiiio. się do otfczwiia- 
Z podobną* myślh,, jak Rossi, wybrał, ś i j  b y ł też św. pamięci .Tan 
Kośraińsk; do Paranv.

W edlt^brazylijskiej oógttj ziemi jako „d ob re j11, jeżeli ję|t 
gjęśtym lasem porosła i „z łe j11, jaże.li płaska i niezadrzewiyma lub 
rzadkim i cienkim lasem pokryta, kolonia S-ta Barbara cBRdzoną 
została •częściowo na „dobrym 11 częściowo na ,:ztym“ rghuncie.

W iele, działków ^S-hektaśow ych zajmuje obszar na pół „d o ­
brej i złej-1*. • Niektóre działki znajdują się wyłącznie na „z łe j ‘V  

Hjtóż wielu m ttSzeześliw ionych „z łą 11 glebą, w yniosło się aloo 
zaraz albo po paru latach, przekonawszy się, że nic na niej nigsfly 
nie będzie rosło.

Tymcżąsem -przyszły narody z „w ysoką11 kulturą: nasi
hlartki, Maćki i HryćkiKoraz N iem cy z R os jy i, pono najniżej sto­
jący  zei wszystkich szczepów niem ieckich. 8i ostatn. o ile nie 
wywędrowali clo ATgęnityny. tudzież koloniści polscy i rusiuscy 
zaprowadzili niesłychaną n ow ość: obory dla bydła i zbieranie 
oraz zachowywanie' rzwfey tak paskudnej, jak gnój.

Okazało się, że ziemie „złą" wolne są od powszechnej plagi* 
południowo-am erykańskiej, mrówek, i żc w pierwszym roku bąz 
nawozu r.edzą bardzo obficie żyto, tak jak nowiny u ifą s ; w latach 
zaś następnych wędaja Też świetne urodzaje, byle tylko dostały 
cokolwiek nawozu. W jełka ilość gnoju spali roślinę w klimacie 
tamtejszym, leoz cienka jągo warstwa"-przemienia nieużytek w to. 
i&óbyśmy w Europie nazwali ziemią przednią.

TI nas w kraju na półn ocy ,,E u ropy  nie rozumiałem woale, 
co znaczy polskie w yrażenie: zbjpże m ą*kłosy „jak WłfljB. Dopiero 
pojąłem w Paraniu  znaczenie przysłowia tego, ujizawszy niemal 
łokciow ej długogci kłosy. Prawdopodobnie pszenica też by s i l i  
udała i łatwoby można, przyli pewnej" staranności i pom ysłowości,
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obronili ją od m H E w ą. pięknych ptaszków, które zwykle w nre- 
zluraonej ilości zlatują się na niedojrzałe ziarnka pszeniczne: Pb-
dobno jest to zd u m iew a jąc" jak gatunek ptasi szybko z najdal­
szych nawet okolic, umie wywiedzieć sio o pszenicy. To ma 1 ryć 
przyczyną, dliK której osadnioy>,ma?i i Niemcy;',.z Itóśsyi w obi upra­
wiać żyto. Jj&oż zawsze podąjrzanem mi się, w ydało-takie „opów ia- 
dani$v»; więcej do pr.awdy podobnem  j e f l  że rutyna chł'o|ska-jest 
przyczyną uprawy żyta.

Gale popołudnie poza Barbara jechaliśm y okolic^w zgórzystą  
i bezleśną. niektói-ycli miejsca.ćh występowała skała, ogołoconą 
z ziem i: przeważnie jednak kłusowaliśm y po s tęp ią  zielonym'* ma- 

rfąeym na skalę, ,ak mnie zapewniano, stopę lub dwie stopy ziemi 
cżarnej, czasom iłowatej, czasem wcale rodzajnej-i będącej czaruo- 
z i e m e i n p r a w d z i wy m.

Posuwaliśmy się dość szybko.jO d czasuBM j czasu nawet ści­
galiśmy się. Przekonałem się;,’ że jednostajnym  a ciągłym  kłusem 
najwjgoęj si|«drogi przebiegnie w ciągu kilku godzin : wciąż bo­
wiem prześcigałem gąlopem towarzysza kolom stę z 4Białej W ody. 
Lecz. s.kwo ty lko cokolwiek wstrzymałem konia,jzaraz się ze inną 
równał i mnie wym ijał, jadąc wciąż jednostajnym  uporczywym 
wolnym kłasikiem  na białej krępej szkapie. Po trzecdi milach 
jazdy takiej, dotarliśmy do okolic miasteczka Palmeiry.

O kilometr przed miasteczkiem znajduję ś się malowniczy 
B n eiM rz, o bratem murowanem dgr-odzeniugibiałych kamiehiach 
i pom nikach; mieszkania nieboszczyków s ą 1 tam -ścieśnione na 
bardzo małej przestrzeni, około (grodu zmarłych r o z ł ó g  się pu­
szcza piaszczysta i skalista. Barwa ceglasto-ozerwona -piasku prze­
plata słe z szaro-zielonym kolorem lichej trawy, zdatnej tylko na 
pastwisko dla owiec. Łysina skallpa  wąynurziftaEię, nam coraz 
óaejfąiej %■ powierzchni czcrwo-nawo-zielonuwej.

Miasto Palmei™, gdy wjeżdżaliśmy do niego, w 'ośw ietlen iu  
zachodzącego■' słońca i z powodu bardzo ożywionego ruchu na 
ulicach zrobiło', na mnie wrażenie grodu daleko większego i zna­
czniejszego, niż jest w rzeczyw istości; n iby chudy apatyczny 
człowieczek, przyozdobiło się te^b wieczoru w niedzielny- płaszcz 
męża, pełnegojżycia  i siły. Była to: wielka uroczystość kościelna 
i ludowa — 1 g ru d n ia —  dzień Niepokalanego poczęcia N, M P.

W jednym  hotelu, utrzymanym porządnie przez Niemca, sta­
nęłam  j  zm ędzeiiilszjhką jazdą konną podczas skwaru słonecznego. 
Był to bowiem, grudzień odpowiadający czerwcowi półkul, półno­
cnej. Zapijaliśmy się, bez opamiętania piwem z browaru właści-
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cielą hotelu : ordynarny ten trunek tylko tegiFwi^pcora z powodu 
w yschnięcia ffitrdel naszych i straszliwego; pragnienia wydał siiy 
nam prawdziwie M sknn nektarem, lepszym od wszelkich szam 
panów

Z nastaniem zmroku, poszliśmy na plac g łów n y : znajduje 
się na nim dość wielki kościół miejski. Pełno by ło  ludu. tak na 
placu jak i w kościele. W samej Św iątyn i katolickiej, rzęsiście 
ośw ieconej, przysłuchiwaliśm y się ze skupieniem chórom w ielkim , 
którym tówarzyszyjy organy i orkiestra. Celebrował ksiądz Te- 
desclii, W łpeh. Nabożeństwa włoskie i brazylijskie nie robią wra­
żen ia  pow ażnego: jest w nich / coś lekk iego 'i teatralnego. Czułem 
się na nich, jakby na 'obrzędach religii nie swojej. Języki, które 
słyszałem w koło siebie? b y ły : portugalski, włoski, niemiecki 
i polski — piorwśz&j-bardzo przeważały.

f/nithAa. — Talnmra. Kun/ti/ha.

Nazajutrz po uroczystości-zdziw iłem  się jak skromną i marną 
mieściną mi sitoPalm eira przedstawiła. U lice wpraw dzie znalazłem 
szerokmj i pod kątom proęfym s,ię przecinająąigfale było icłi mało 
i tworzyły je  domy drewniana. -

Odwiedziliśm y proboszcza m iejscow ego, wspom nianego ks. 
TeCleSMiiągo: uprzejmy, gościnny, otyły, odznacza się „•tężyzną11 
świeclyń i to podobno w wielu niepożądanych kierunkach. D orobił 
się znacznego majątku i nie wygląda wcale na ascetę.

Księża*.,w ~ Palm eiMnin ie  wielkiego* zażywają, poważania. Nie 
m ogę tśftpomnifl lekceważenia, z jakiem  o nich głośńój rozprawiał 
na ąjjjąy przed domem proboszcza policjan t. Niemiec, katolik, 

jjjjra wodził, lae p o lic ja  najwięcej ref nich baczyć m u s S g d y  s in ie li 
kilku R ed z ie 'd o  miasta. W  óp-owiftdaniaeh jego n ie b y ła  widoczna 
przesada i n iech ęć  urzędnika rżądu lioesalnego'. do rządu dusz, 
do rządu w raądzim jakim niewątpliwie jest kler katolicki.

h^nffiroiąg z Palm eiiy do Kurytyby wyrusza około 11-tej. W sie­
dli śnty do niego i pojechaliśm y dobrze już nam znaną drogąy 
pjgSchodząeą pr-zra Restingę Sekkej i Sefrinięk Rozweselały nas 
przez cały mag jazdy koleją łobuzy brazylijskie, elegancko ubrane 

i.ą udajam  bez ustanku ryki i S p s y  różnych zwierząt swojskich 
i dzikich. U kresu podtóyy nijszej w stolicy Parany stanęliśmy 
przed wie.ćzorem.
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K-urytyha. — 1Q. yrudnia 180i> do 1. stycznia 18!H> r.

Artykuły w Ilepuhlice. Szkota polska. Dostojnicy parańscy. Dol­
ska inteliyenaja duchowna i świecka.

(ostatnie trzy tygodnie kończącego się roku, przepędzchie 
w Burytybie lub okolicy, daty mi możność rcizojrzenili się w sto­
sunkach stolicy kraju psranskiego i koppiiiacli ją  otaczających. 

‘'Byl'f. to pora roku tam najcieplejszą: mimo to, nie było wcale 
parno. Zupełnie dobrze znosiłem  upał 40-stn stopni Celsjusza 
konno na słońcu w południe, tak jakby, to by£o- 25 stopni w Eu­
ropie. W ysokość znaczna nad poziom em * morza czyniła gorsfęo 
■znośnem. Przypatrzyłem się. jiiecowsfeosnnkom politycznym  i spo- 

ćłtięznym, osobistościom  różnym .'oraz warunkom', ekonomicznym 
(bandlo\, i, Ł em yfflfpw i, rolnictwu, hodowli, bogactwom m ine­
ralnymi). ,

A by nie brano nas w P.aranie za naród złożony tylko z pro- 
■stvcli i niewykształconych ludzi, rozpisałem się szeroko w szpal­
tach dziennika urzęjlówegm w ychodzącego w portugalskim języku 
,.Republica“ . R edak torftęgo  pisma, pan Nascimento, rządowiec. 
ze 'sżśzerą ochotą fco d z ił się dać;, .'geśginnośe mym wywodffln 
i*opusom. Nie żałowałem leż pióra. Zapełniłem  kilkanaście obszer­
nych  felietonów o polskiej mowie, literaturze i przeszłości. Eran- 
•cuzczyznę moją pifaetłunniezył staraume, na jgzyk portugalski.

Zachodziłam do gubernatora, pana Xavieft;(wyiiiawiajjgzawier.). 
Z ciekawością .om i jego goście w-ypy ty w a l i z ę  mnie 15 szczegóły^ 
■odnoszące siij do moicli rodaków i wyclocaik po Paranfe. Byłem 
2 t lg a  bardzo zadowolony, gdyż miałem możność' wypowiedzenia 
swoic-h przekonali i wyjednania niejednej rzeczy korzystnej dla 
sw yćh rodaków.

Zażądałem od pana gubernatora gruntu miejskiego 'bod Szkołę 
Polską, (idym te- zaproponował -gubernatorowi i umotywował prze­
łożenie moje tein, jge W łoęl, mniej lięymi w K urytjttę, dostali 
grunt obszerny pod szkołę, pan Navier wyszedł do sąsiedniego 
igabinetu i. siadłszy jirzy biurku, unieruchom ił się co najmniej 
na 2 .godziny. Ja zaś dziurę wysiedziałem na fotelu z niecierpli­
w ością wewnetzną a lodowatą obojętnością na zjewnątrzpink. jakby 
przystało na ambasadora. Gd\ zaczęło mi się wydawać, że chyba 
nocow ać mi uiżJwypadilie w 'pałacu pżądowym, pan prezydent 
oderw ał się od biura i podszedł wpros* dolinnie. Z portugal-
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sąSzyzny jego  zrozumiałem, że n a p ią ł  podanie do magistratu ku- 
rytybskięejptlS przedstawieniem'- że należy Polakom dać grunt pod 
szkodę tak, jak W łochom  i Niemcom. P olecił mi zaś, aby komitet 
szkolny p$fsk'i lub towarzystwo polskie zroljim  ze swej sfrony po­
danie do tegoż magistratu. Zaręczył, że1 zrobi co będzie m ógł, 
'lileZ nie ręczył żal skutek swych starań ani też za to, gdzie ten 
grunt będzie iśńę znajdował.

Istotnie nie.uial nazajutrz w odpowiedzi na pcidanie towarzy­
stwa; polskiego imienia Kościuszki, magistrat udzielił temuż, jako 
jedynem u przedstawicielowi Polaków na własncffić spoiw kawałek 
ziemi pod szkołę 8?,108 rrmfrów kwadr., t. j. 74 metrów długości, 
a: 42' metr. szerokości. Grunt ten jńst położony trochę poza środ­
kiem miasta, blisko cmentarza, lecz z pięknym widokiem i m o­
żnością postawienia 1 n ie jed n eg o  bud.ynfcu. W n ym  kienmkn lnijpto 
Kurytyba się zabudowuje i njewaTpIiw.ńKfsr to RSlJna z lepszych 
już jsgó, d,zielnre.>

Z naczelnikiem zarządu kolonizacyjiiego, paijein Aristidęsbm 
Pereii ą',Libel'ate.rn. zapalonym zwolennikiem osadnictwa polskiego, 
łączył mnie stosunek więcej poufny i przyjacielski, niż z panem 
gubernatorem. Pozw ijał on prz*ądeiniią swe plałrgj kolonizacyine. 
„Jeżeli pańscy ziomkowie, — m ów ił — b ęd ą '1-tak napłłw ali do 
nas, jaknddłJed, t Ol pierwsza kdłonia, jaką założymy, będzie za 
P io OlaroRaż ftad rzeką lim bo po lewym brzegu rzeki Tguasujb- 
Pokazywał mi na mapie rózmierzone już działki osaify „ 'lim b o 11. 
Grunta mają, tam być wyborne.

Pzteka Tguasu pozwala jM |8tj)W  płodów  rolrfyćli i dowóz 
przedmiotów przemysłu. Jak siffl dowiedziałem zkądinąd, ) istnieje 
ri&j*;rzaką Timbo tylko jecłno n iebezpieczeństw o: Bugrów czyli 
Butukudów7, którzy pojawiają się na południowym- (lewymi) brzegu 
rzelti Tguasu.’ £TeSt to też część obszaru, do którego ma pretensje 
stan Santa Gatlianna. W yru.arkowałem, że te dwie okoliczności 
'fcąófreeały' rząd parański do osadnictwie w7 i tam tych' stronach tak 
w ralu wyparcia Bugrów, jak zazuaezańia swego władania ziemią, 
wobęęj sąsiedniego, stanu.

Ksiądz biskup, którego odwiedzałem, baidzo chętni^ rozma­
wiał ze mńąi o kolonistach i księżach polskich. Książę K ościoła 
-wyrażał swoje sympatye dla narodu "polskiego, znan.ego w lii.storyi 
z bohaterskich' bojów  za- chrześcijaństwo. Żałow ał twlko, że tak 
małp jest pomiędzy nimi wyższego-" wykształcenia' i że trochę nad­
używają trunków (gorących . Na księży piyłskich f^ię skarżył, że 
myr^lą tylko o zro-biefhiit majątku —  n ii® a li ł  s ię 1 ył.aTfec mnie na
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to, ża s iS  nie uczą dość szybko po portoigalsku. Na to wszystko 
odpowiedziałem płynnie^ i z zapałem po francusku. Zapewniłem 

żHjpiszo do „R epublik i11 o polskiej um ysłowoąci, litera tu r^  
i przesłośei. Zaręczyłem, że zjawią: się P olacy z wyższem^■wy­
kształceniem i żeuBrazylianie poznają nag, juko naród z wspaniałą 
literaturą i wyższą cyw ilizacją . Księży nąszych wzjąłein w  obronę,, 
zadając tylko skromne pytanie! ażali księża brazylijscy i w łoscy 
są łąpsi. ' W ymowfle milczpjnie z mimiką przegranej było odpo­
wiedzią na to zagadnięcie.

Pomiędzy duchownymi polskimi spotkałem na ogół ludzi 
światłych. Prawdziwie budując®? miałem z nimi rozmowy na t e j  
mat oświaty ludu ; dziw ić mi s;ih tylko wypadło, czemu nie l i jło 1 
wicloczniejszsęh skutków- poczucia apostolskiego. IrayBssny
tęghe były mi wkrótce jasne... Oto, z małemi wyjątkami: farSk 
przekonania, Se z Indu prostego, niby. ciag-lte ma-łoletiirago, ino”  
się osiiaiH czynnik kulturalny, dorównyw ująćy brazylijskiemu, n ie­
mieckiemu lub włoskiemu, nieznajom ość spraw świeckich z pre- 
tensyą najlepszego ich rozumienia, niezgŁda i współzawodnictwo 
ksiray miedzy sobą, rozdwojenie polityczne brazylijskie, wre,‘S m  
niechęć wyższej władzy duchownej brazylijskiej do cudzoziemców, 
a zwłaszcza do tworzenia parafii czysto polskich" Niema dotychczas 
ani jednej parafii polskiej, a-tylko kapelanie^na koloniach na­
szych.

I tak n. p. ksiądz M ichał Sł., by ły  przeor Berftar-drnów 
w Galicyi, przybyły do Kurytyby cokolwiek przedemną, zapowia^ 
d a łlfle  jako istna gwiazda^ pi’zewodnia dla Polaków w7 Paranie- 
W 'kształcony, energiczny, m iły w7 obejściu, wesoły, jow ialny, 
przejęty posłannictwem  zrobienia czegoś dla swych rodaków, mu-, 
siał przypaść do serca wszystkim, którzy bliżej sję z nim zapo­
znali. Tym czJm m  okazała się u niego dzuwma nieznajom ość soraw7 
świeckich przy niezmięSpej. • prawie pyszałkowatej, pe%n,ości siebie.

Znane jest p rzy s ło w ie : monomachus superhia est. Z jow ia l­
nym uśmiechem na u jfach  patrzał na "i,wiat przez niesłychanię 
czarne' i żółcią zachodzące okulary. Każdego po niejakim czasie 
w najlepszej wierze chrzcił mianem skończonego zbrodniarza. P o ­
błażliwym b y ł tylko dla tych, z którymi był bbsko i którzy pod- 
,du\\ a liB fe  jpg.o w pływ ow i, choć, to były  skończone lpiernęt-y.

Dostawszy niedługo kpo swejjn przybyo-m miejsce wysokie 
i w pływow e koadjutora przy kapitule kurytybskiej, górow ał nad 
wszystkimi wykształceliiąm orazniezwykłą znajomością łaciny i wmgóle 
spraw k oście ln ych ; staw7ał się coraz niezbędniejszym  w kapitule.
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Istotnie ujmował się 'za swymi rodakami. Z mapą w reku przed­
stawiał konieczność tworzenia»parafii czysto polskich. A rgum enty 
namiętne, któ.re przytaczał, były  jednak gorsze od najcięższych 
oskarżeń i niestety pc/dane w dobrej wierże. Ciąeje z czarnemi 
okularami 'na oczach dowodził, j?e lud polski niema najmniejszej 
żywotności i może wft tylko zależny od panującej rasy portugal­
skiej... Z szaloną nienawiścią p,podstawiał Brazylianom, jakie to 
Straszne łotry są Niem cy i jak się ich trzeba strzedz... jak to przy­
szli do. Polski .żebrakami a .p ovt!j?m stali się panami... żywa prze­
stroga dla Brazylian abp,lnie dali się tak samo podejść przez łych 
niegodziw ców ... zatem P.olaćy nie są woale niebezpieczni dla Bra- 
zylian i nie_ 'trzeba stawiać Żadnych przeszkód ich rozwojowi, bo 
i tak staną,'się Brazylianami szybko. Truilnó'1wym yśleó m niej,sku­
tecznego sposobu przekonywania. A by  ludzi do czego zjednać, trzuba 
im pokazać niejfewą słabość, lecz s.łę.

•
D r . S t a n i s ł a w  K ł o b u k o w s k i .

*

(D alszy c ią s  nastąpi).

1



Z  życia i^ajefana Węgierskiego

Pamiętniki i listy

WYDAŁ

D r. S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

(Ciąg dalszy).

„11 n ’est point de sitnation dans le eours de la campagne, 
dont je  vieus de trager... ii u :en est pent-utr-e aucune dans 1'iii- 
stoire. qni ait etc marquee par des circonstances plus critiques, 
et qni ait plus le droit de jneriter Pestime publique. que celIe ou 
uoua nons trouviqns. La position de 1'armóe nYdait pas tenable; 
et une retraito immediate im possible tant a cause de la fatigue 
que les trouppes avaient souflertes le jonr próeećlent, que de la 
difJieulte de b u r  distribner les vivres et provision.s nćcessaires.

..Nie nią zgoła podobnego położenia w przebiegu tej wojny, 
którą opisuję... nie 'ma, być może, podolm ogó •położenia w bisto- 
ryi. któreby odznaczało się okolicznościami bardziej kryfyeznomi
i któreby więcej miało pnywa zasłużyć na szacunek publiczny, niż 
położenie, w którein znajdowaliśmy się. Położenie armii było  nie 
do zniesienia; a odwrót natychm iastowy niem ożliwy, tak z po­
wodu trudów, które wojsko w ycierpiało w poprzednim  dniu. jak 
również z powodu trudności rozdania im pożywienia i potrzebnych
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•Rotre rcrerte dans Faction. atait cruelle. Sir Francis- Ciarkę s'eFjait 
distiriguć des łe: commejfcement^pari beaućoup de ttalents. et nne 
constante applicątion mais jeB sfiips et 1’uitimUe ayant fait con- 
naitre d’avantage ses ąualites il m ew łełińt clier. J !ai perdu, en 
lui nn utile associe, un rimable rmmpalgnoii, iul\&fni s in cere : et 
1‘etat fnt privć par pa mort, d’un jeune sujet de la plns grandę 
espćilańęe. Le sort dii coloneF Auckland, prisonier, qu'on disaip 
ente moteli omen t bleSse,, lut' nne nourelle source de ćlouleur. Le 
generał FraseŁffitait expirant. Une balie .pendant 1’action ,-avait 
perce mon chapeau. et nne autre ayatffc ęftieure ma veste. MYriant, 
un pen remis de cos donlonreuses sensations, je  parvins a. clian- 
Ifer, avant k . point tłu jjour, le pot§ition cbyTann.ee. Bje matiu du 
S-jpe le-, generał Fraser rendit le dernier soupir. 11 me fit prier 
avdcs'-1'ds expi£ssfions les plus obligeahtes de le faire onsevelier 
clans la grandę redoute, sans paradę’, uniąuement par losBaolclata 
de sonffęorpś' Tout.e la  journóe du 8. repondit a ce malheufeux 

R|pmmf5&e1ńenł.. Les lieurfiś furent^ęompt.ee§, par une snr,JflB& soins 
penibJes, desfjEloutes -allarmant-s en d ‘ob,jets lugubres. Ju en igm  
etait formę en deux ligfaos de ses mouverat*nts, jles atta-
Gues repetes du corps du Lord Keicarras et une cannonade cont.i-

zapasów. ILasz.e straty w tej walce by ły  straszne. P. Franciszek 
Clarlce odznacza! się o'd samego-1 początku wielkim talentem i stała 
wytrwałością., czas zaś i ayrijeczny stosunek pozw oliły mi poznać 
bardziej jago (przymioty i uczyni!} mi go niezwykle drogim. Stra­
ciłem w nim użytecznego wspólnika. uprzejmego towarzyszą, szcze­
rego przyjacieląp », paustwjSl |irzez jego^Sśniięfó zostano po'zbsw ione 
młodego, naj większych nadziei obywatela. Los pułkownika Aeklandjj 
więźnia, jak powiadają,tfsiniertelnie rannego, by ł noweln źródłem 
boleści'}? jG-erier-tjlkJprLśer dogejry wał. Podczas bitwy jedna kula 
przeszyła mój kapęjusz, a.drgaa mus pełli mój surdut. Przyszedłszy 
cokolwiek <?<ty siebie po ..tych holesnyć-h wrażeniach, zdołałem 
zmienić przed 'brzaskiem dnia^stanowisko armii. ZranaYo S-męj 
generał Fraser wydał ostatnie tchnienie. Prosił mię najuprzej­
miej, abym kazał go* pochow ać w- wielkiej reducie, bez parady, 
jedynie przez żołnierzy jego oddziału. Cały ten dzień S-gn dosto­
sował się do 'nieszczęśliwego poez-ąpsku. Godziny składały się z sze­
regu bezowocnych starań, zastraszający.ch wątpliwości i sfnutnidi 
czynności! Arieprzyjacięlgbył uform ow any w 2 kolum ny: każdy
z jago -rucWów, powtarzające się napady oddziału lorda JRelcarras
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nuol 1 e, B n a it  les trouppes dans la crainte d iin  engagement gĆBje- 
i'al. On yoyait d j temps en temps des officiers blesses,. s‘ appuyant 
s>ir des bequi!łes, on -sur les bras deoleurs domęstiąues, desceiidre 
ta eolline et quitter les tentes de 1'hupital. pour rejoindre leur 
poste 4cju .s.uirre la marclie de Pannee. Les generaux mirent em- 
ployes a exhortęv le j trouppes.

„A u  a Brcfeer du soleil le eorps du generał Fraser fut porte 
au bant de la eolline. accompagne seulement d ’offlciers. qui 
araient vecu dans sa maison. Les gónóraux Phillips et Eidesel, 
et moi, nous fnnies frappćs du lugubre de ($ w . procession. Ceux 
<l«i ignoraient que l|>.secret avait eto exige par lS d ó fu n t . nous 
aura.it; pu a#feus$r' d .ndiffereuce. Nous ne pnnies soutenir Lidóe. 
de cę- soupępĄ, ni resister au desir de rendre liojs derniers deroirs 
8 cąb^estes respeetables; nous smviin.es lS  corps. Les cireon- 

® tances, qui ont ąccompagite, cette triste ceremonie. ont ete de- 
&crit-es par le generał Kingston. La continuelle canonade. pendant 

tou’tS § a  duróe, Ja voix ferme et assure-e dont lo chapelaineoflL  
ejait, quoique sourent couyęrt de poussiere, qne les bóulets&Jipin- 
bant^ia ses ęótiis, faisaienl lovere nn m elan^b/eonfus de sensi- 
bilite jet d’ indigiiation ńepandu sur le.s v»sąges des assistants ces

i ciągła kanonada wprawiała wojsko w obawę ogólnej bitwy. 
K)d czasu dftjeisasu widziano nannych otLceró\v, opartych na kulach, 
alb# na ramionach swoich służących, schodzących z pagórka
i opuszczających nam ioty szpitalu, aby stanąć; na stanowisku lub 

^przypatrywać się ruchom armii. Generałowie jak tylko m ogli, 
dodawali żołnierzom odwagi.

„O zachodzie, słońca ciało generała Fraseijft wyniesjoho na 
sżózyti pagórka w towarzystwie tylko oficerów1.. którzy idj,eszkali 
w jego domu. Generałowie Kilips, Eidesel i ja byliśm y przejjęi ' 
do -głębi posępnóścią tego pochodu, (ii, którzy nie wiedzieli 
o o,statniemj. życzeniu zmarłego,', mogliby^ nas obw inić o obojętność. 
Nie byliśm y -vstanie dań. jednak powodu mloytakifegoi podejrzenia... 
ani nie inhgliśmy oprzeć się życzeniu oddania ostatfifch usłtte tak 
czcigodnym  zw łokom ; poszliśmy za pochodem . Okoliczności, które 
towarzyszyły $ój; smutnej ceremonii, zostMy opisane przezSgeneijata 
Kingston. Wiągfa strzelanina podczas całego jej Arwaniaj g łos  

Stanowczy i pew ny,.jakim  kapelan odprawiał nabożeństwu), mimo, 
fee nzęsijo zakrywał sŁ kurz, który sprawiały kule padające obok  
n iego ; czułość i oparzenie, zmieszane w wyrazach twarzy obecnych, 
pozostaną wiernie wyryte w pamięci człowieka, który by ł tego
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objets ifegteroiit eternellement grav6s dans la m em oire ’ 1 de tout 
hoinme qui en a jjme 'M m oin. — L 'obSujnte. qui croissait par 
degres, uje.ptnit aujjsom błe de1 la scene, e t , tontes les eltę-onstan- 
ces de cette ;3olemuitć- funebjFeica.raeterisaient parfaitement 1'hor- 
reur de notre satisfaction. Les rofiesions qu’une pareille Bsene 
faisait nattrelfeefferenl aux cruels embarrss: de la nuit suiyante. 
TJyriflj; armee battue devait faire sj? ret.rait.e en pi^aiifee d nu ennemi 
enfle par l.a viCToire...

„•Nous depasswit.r&Ląui ecęupait des postes fórtifies dans le  
derrisf-e du pays. que i|tms devions trayeteer. Nor.s pouvions etre 
attaąues par devant, en flanóS par derriere. La disposition de 
notre nnirche fut aussi bonne, que les circonstanoes pouvąient \& 
pennettre : fnt 6x46iit.ee par les officiers et les^soldats*1
aw M ufi™  pr& isjen , rpie lieyperience du... peutfeseiile enseigner. 
Les bagages qul ne pom aient se monyoir quo sur une colonno, 
toinberęut dans une confusion, qu’on rre peut eviter au milieu dp 
la Ęiit. ou le plus simple jpćcjdent un essien casse, une eharette 
remrerse® la betise ou l‘ ivrognerie dhmęc/jjc.her peutj n.rret.er la 
marche, et m em SderangeT l ’ordre de toute la ligne. On prit les 
plus grand ek- precautiori qu un jwecident. pareij ne mit de la eon-

świadkiem.' Ciemność; jaka spU wzmagała stopniowo," poydększałia 
ponurość i^eiiy i w szystk iji okoliczności tej żałobnej uroczystości 
doskoriS-Je charakteryzowały okropność Ęaszej zachcianki. Rozmy­
ślania, które podobria scena wywołała, .'zostały zastąpione stra­
sznymi kłopotami w następna, noc. Pobita armia miała się cofać 
w obecności nieprzyjaciela,' dumnego zaj zw y c ię s tw ie  ' -(-V * . H

„M ijała ona nas i ząjmywała wzm ocnione śjjmowiska w tyl­
nych częściach .krajtó? « $ 6 y  musieliśmy przebywać. M ogliśm y być 
■atakowani z przodu, z boku i z tylu. Sposób wykonania naszego 
marszu był o tyle dobry, o. ile tylko okoliczności na to p ozw oliły ; 
oficerowie i żołnierze Ufidbyli go zipała preoyzyi, której samo 
przestudyowanie może wiele nauczyć. reSgaże, które musiały 
bycSzabrane przez oddziały wójska, sprawiły-, wiele nieładu, któ- 
yego trudno uniknąć jffet w nocy, gdzie najzwyklejszy wypadek, 
RSfflzIainana, wywrócony^ w óB k, głupota lub pijaństwo woznrcyj 
może zatrzymać po&hódj a tnlwet popsuć porządek całej linii. 
PrzeIs;ięw?zięto największe ostrożności-, ażeby wypadek podobny
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fusion parmi les troupes, et des ordres fnient donnes au generał 
Pliili-pps d ’avoir soin, en »ca§ qu ’il fut aitaąue de ,couvrir notre 
marche, on de Me porter de maiiieęe' tjue Tarmee ent le temps de 
se lonne'śff*

„A  la poiut-eyfdn jolir, ra n n ie  prit possession d ’un terrąin 
avantageux, et ou il eut ete tres desirable de iS ceio ir  Tenneim. 

H u e  halte etait indispensable poui rafraichir les tronpes ert pour 
donnar le teinps aux bateaux, cftergęS de prorision. qui ne pou- 
vaient point suivre le pas de Taranie. d'arriver. On distribua des 
vn res- aux soldats non sans une seSette  peńsuasioił rpie cętte 
disuibution etait Ha derniere, parce <pTon sarait que les resłjgl 
d e ' nos baB sjix pouvaient etre attaquós aveeRvań.łJS&j do Tautre 
cóte de-la  n riero  maŁtrś la protection de T dlune e.

.,A yant'rrejpire un pen, nons poursum ines notre route par 
1111 temps froid" ,et des eliemins inipratieablos. Au m iliejf de desas 
tres et, 'des, malhenrs publics, cette journee a etć lmmamAfiai par 
une cirćonstanee' des souffrancos indiriduelle.s. trop siuguliarós et 
trop iiiteiiessantes pour etre passees sous s ion ce . Je parleldu 
passage do Alilady Heuriette Ackland au trarers de Tanrófe) ęrino- 
111 i o pour alfer soigner son mari, qu: y etait bffisse et jdrisonnjM*

nie sprowadził zamieszania pom iędzy oddziałami i rozkazyAwydane 
generatówi Fliilipps brzmiały, ażeby bacznie uważał i w razie 
ataku bronił odwrotu albo ażeby zarządził takie środki, któreby 
ułatwiły uszykowanie sie armii w każdej chwili

.,0 bnzasku dnia armia zajęła takie korzystne stanowisko, 
że^było bsrdżp p.ażądanefn przyjąćJtam nieprzyjnaijela. Zatrzym ania 
się było konięcznęm, araby pozwolić wytchnąć oddziałom i (Jee by 

IM taw ić czas do przybycia: łodziom , naładowanym produktami,, 
które nie m ogły nadużyć pochodow i anu '.. liozdano pożywienie 
żołnidrzoin nie be-z wewnętrznego prześw iadcSnia, ż « t e n  podział 
jest ostatnim, ponieważ wiedziano, ;fcejt.e łodzie, któro nam jesz$ra 
zostały, m ogły być łatwo uapadnjere z drugiej Strony rzeki, po­
mimo oelirony, jaką powinna im dawać nasza'''armia.

„Odetchnąwszy trochę,, wyruszyliśmy w dalsza drogę przy 
dfl§e w ielk im . zimnie i po nieprjse,by.t$rch drogach. Wśrótl kiosk
i nieszczęść1 "Ogólnycłik' djfieńpen zaznaczył s|S przęzj cierpienia 
ogebiste. nadto śżczególno* i nadjiaj’ zajmiijąc«j aby mógł; by,ć pom i­
niętym zupełnem/' milczeniem. M ów ię(‘’f€f.Iprzejśoiu pani Henryki 
Ackland przez armie nieprzyjacielską, w celu pielęgnowania swogp 
męża, który tam sio znajdował ranjiyyi uwięziony.
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..I-a marehe de cetke, feinm ę’; aveć nos trouppes, d,oit otrę 
ci;tće, gi ce n 'est que pour congtater 1'autentioiie d‘un fait pres- 
que inerojtable. E llo ołfrira au leeteur tme peinture intereSSantd 
.des ma.lheurs. 'des entre, prises le plus rom an em ies? realiSbag) et 
dirigćes p a r łe ś  cbastes et raspeetables prineipes iTunji la ino nr 
Es|itjme et dn deudr d uhm ępouse. Q u ab cl 1'amnfte, ótait sur le 
point de se metfre en marehe, ąpres la lialte mentionnee, j ‘ ai 
reęu un billet de M ilady Henrietto, (piijjśoumettait a ma dąćision 
M propośition do pasii|r, ayant obtóim la perinission du generał 
U  daną lSjcam p ennemi, ]iour sdigner son mari, et inarquait 
1 envie la plus decideę, de 17xecui&r si cela ne conftóśiait pas 
mes desseins. Quoiqu&> tres — Jarą* aE roire  — par
ę6’!;que j'en  ai inoi-merne4 eprom e; que la patijtime ę t  je rteurage 
peuv.arit, śe. wtólier ainsi auSdijtutres rertns sous les formes ląs 
plus delieatęs, ,j,e fas stupófait a cettB  propogition. >5e n,e pou riis  
ęoncevoir — et cela me pnraissait au — dessus de forcas' liu- 
niainek|( quuue fe-rume apre* avoir pąssć.plusjeiurs jours dans la 
plus cruelle agitat.ion. privóe non seuleme.pt dWsomeilJ mais JJa 
nourriture. et ospośee pendant donzewlieures a u jgto lu ie  ciolente, 
aie puwjo.nceroir 1'idee d'aller se liyrer la nuit tobie senle. a 1 en-

Jpffiyhód tej kobiety 7 baszą armiąi powinien być przytoczony 
gnpćby dla.zazniRizenia autentyczności faktu prawie niedouwiyyzen.ia. 
'Igrzędstawi on czytelnikom zajmujący, obraz nieszczetść, przedsię­
wzięć najbardziej romantycznych, urząCzywiętnionych i kierowa­
li ycin przez czyste i. godne poszanowania zasady prawej miłości 
i jtóbowiązku małżonki. Kiedy po wspomnianym przystanku armia 
była przygotowana do udania się w drrfsg, odfelyfaiłem bilet od pani 
H enryki, który poddawał mojej dacyzyi pfop<$jjS?Jry6 przejścia pyze-z 
obóz nieprzyjacielski po otrzymaniu pozw olenia-ienoTała^ates, aby 
pielęgnow ać swego mężjg i wyrażał dalej oeliotę najbardziej zde­
cydowaną urzeczywistnienia tego plarm. jeżeli to sieknie sprzeci­
wia moim zamiarom. Uliociaż byłem bardzo skłonny sądzić —  
dzięki temu. co sam doświadczyłem — że cierpliw ość i odwaga 
m ogą kryć się,, równie .jak unie cnoty w istotach łnajdelikatniej- 
[SzYch. byłem  jednak tą propozycją  zdumiony. Nie mogłem pojąć
i Bp wydab*al'o mi się przechodzącym siły ludzkiej, aby kobieta 
przepędziwszy kilką dni w7 najokrutniejszym niepokoju, pozbawiona 
nietylko snu, am- pożywienia, 1 wystawiona podczas 12 godzin na 
gw ałtow nyideszcz. m ogła powziąć myśl udania się w nocy zu­
pełnie jfpifmfkdo nieprzyjatjmla, nie w7iedząc, w jakie ręce przypa-
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nemi, sans savoir. dąns qnejles mains Jcmliazard la ferait toraber. 
Les Secours qn’elle pouvait a-ttendre de moi, se rd.jinis/iient a pen 
Se choęe. | 9  n'avai,s. pas 1111 rerpe de vin a 1 ni offrir: mais j'a i 
apris depuis, ,qu one inain secourable et p lu s ; fprtunóe lui»ń.vait 
trom e gucigpaaf c efuttes rlium deiaye.1'1; dańs ale Peau bour- 
bejjse. Tout, ce qne 3P ponwais lui aępjorder fut im bateau onwert 
•et (pjelcjues lignes pour la reigummander a la ę tfłee tion  dn gen w  
rai Watę® tracees sur un chi-flori de papier saleaiet mouillć.

„Mr. Brudnell, fcliape.lain de 1’artillerie (le mthne; qui qffj.cia 
si.-:e.xeraplairement au.\ fnnerailles dn generał Fraser) se ebargea 
de raeeornptigner,. et elle deseendit Ja riviere avec tuie feinnie de 
chambre et le walet de chambre dn ma.]or. Mais ces malhenrs 
n'ótaient pas eh<S[J!r awjeur lin. La nnit su n in t a»aqt que leiJoateau 
put oindijS les postes avaneós ■ de 1 'e n n a t f l  et la jsen tin ę lle  ne 
voulut jii le laisser passor; ni permet.tre que persone en deseendit. 
a tfeyre. Ge fut envain, q.p  ̂ Mr. Brudnell assura, que ceta it nn 
parlementaire, o.main representa-t-il 1'etat extraordinaire dn pas- 
j^ag&r: la sentineUe. craig!ia'ht nne traliii '011 et ponctuelle a ses 
ordrąs, fut inexorabłe .et mgńaca d tjfa ira  fen Buir la bargue si 
elle osail ava.ncer. le i les souffraMces et-les in g u łffld es  de Lady

.(lęk może j 1 rzucić. Pom oc .jakiej mogłąjisię spodziewać o de omie 
,pgp'aniczala się do bardzo m ałego zakresu. Nie miałem nawet 
.szklanki wina, abyrpódz  ofiarować dowiedziałam sife później, 
•żSjktoś inny. skłonny don iesien ia  pom ocy a gzezośliwszy odemnió- 
wydó.SJtał dla n iejik ilka  kropel rumu rozpuszczanych w błotnistej 
wodzie. W szystko ezem mogłenij.jej służyć polegało na odkrytej 
łódce i Kilku wierszach, polecających.- ją  generałow i .Gatesj nakre­
ślonych na strzępku brudnego i mokrdso papieru.

„Pan Brudnell, kapelan artyleryi, (ten sain, który celebrował 
•tak przykładnie na pogrźgjńe generała F m e r a j podjął się -towa­
rzyszyć j ( j ,  i.-ona popłynęła w dół rzeki, wzij f e w  pokojówkę
i służącego majora. A le  te_ n ieszczęśfja  nie m ja łjw ję  jeszcze ku 
końcowh N oc zapadła wpierw7 nim łódka m ogła dosięgnąć (odda­
lonych forpoczt nieprzyjaciela, i warta nie. chciała pozw olić ani 
im przejechać, ani dać komukolwiek wysiS^ć, nki ziemię. Nap różno 
pań Brudnell zapewniał, że to jest parlamentarka. napróżno przed­
stawiał stan wyjątkowy podróżującej: straż bojąc si-e podstępu 
a będąc ś'c'isła. w wypełnianiu swoich Obowiązków, była nie­
ubłaganą i groziła strzelanym  w7 stronę łodzi, jeżeli ośmieli się 
dalej płynąć. Tułaj cierpienia i obawy pani Henryki 'trwały przffi
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Henriette .furent prolongfe.es pendant 7 ou 8 heur&ś S unę nuit 
obscnre et froide, et des refiexiońś qu ‘e'fle fit sur cette premiere 
reeeption, ne durentf?pas lui donrier une iylee bierr favórable du 
kaitem ent qni 1’fittendait. -Mais il fant etr.e' iusdĄj Ello lut gęijue 
par le generał Gates, avee toute riium anite et tont le respefet 
qui etaient dus a ?a naissane^ a gon m erite.et s S  inalbeurs. 
II fant que le lecte.ur soit iuform ó, quo celle. qui endurnit tant 
de fatiguesj ,et brarait tant de dangers, etait une feninpe de da 
plus Inmcate com plexión. de la tiguriS la plus agreable, aeeoutu- 
móe a topte^v les a ise f! a tout<3 les ]ouissajn'ces recherelie.es. cpfune 
haute naissaiij&W; et une fortunę consjdćrabl.e'. peuvent raceorder, 
cpfelie etait tvós* avaneee dairs nu .ótat, ou les soins dfis au sexo 
dans le.tem ps, lui deyiennelit indispeusab,lament nćeessairas.

„Quel est riioim ne, (jui n*enviórait pas lefcotp du major 
A ckland? On n jj pg-ut pas etre malheurenx avec une fei.une, 
eommćMa sienne.

("est a pegret^ mon cli er Oomte. qne je  reriens a mon J o u r ­

nal. Quel([ue iniiferessąnl, que ponrrait etre le rę,$te de mon jour- 
nal, il ne vous offrira rien de par.eil.

'“sjedrn do ośmui godzin w czą.śi^• nocy .ciem nej i zimnej, a roz­
myślania, jakie sgoibiffl snuła na :j;alnat tego pierwszego przyjęcia., 
nie m ogły jej dać korzystnego wyolmążeniąłyo traktowaniu. jakie] 
ją czekało. A le trzeba być sprawiedliwym. Została przyjęta przez 
gei?Skała»1G$lfes z niezwykłą życzliwością i szacunkiem, należnym
*ej urod^sniu, 'je j. zasłudze i je j nieszczęściom. A  potrzeba*! by 
.'czytelnik wiedział', że; ta. która cierpiała tyle trudów i wystawiała 
sie na tyle nietCezpiećżeiistw byłit, kobietą btfrdzefi delikatnej bu­
dowy, o%warz:3  bardżb m iłej, przyzw yczajonyjfdo wszelkich w y­
gód. do wszelkich wyszukanych rozkoszy, jakich wysokie urodze- 
oiie i znaczna .fortuna męga dostarczyć, że zresztą' znajdywała 'się 
w poważnym  stanif, w którym starania, potrzebne je j ' p łci w ta­
ki. n czasie, stają się nieodwołalnie potrzebne.

„Ozy jest jaki człowiek,' który n^zazdrn^.m łbyC 'lospw i• ma­
jora  [A ckland? K ie ljiożm aW ić sję 'nieszczęśliwym, gclyfpię ma żońę 
taką, jak jego.

Z żalem mój di/ęgi hrabio pow nfflnnf do mego dziennika. 
Cokolwiek ciekawego, czembym m ógł zakończyć mój dziennik 
nie będzie już podobno do powyższego faktu. Ghoćbf' nie wiedzieć jak 
był zajmującym kolłiefe; moj^Sidzięilnika, n ic Ci nie da podobnego-
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„A pres tfSpr ęxan.ine. lęs dilferentps posilionA cle 1'ar.mee 
a n g ]a i^  nous suivimes jusqu'a Saratoga la inAme rouSe qu’ell'e, 
par de plus manvais di-eminsf inais assurńmeht. a-yeS i n o ®  de 
dumgers; et. nous \Jmes des fenetres de la maison du generał 
Shnyler rem placem eht du ę-amp ou la convention fut signóe. II 
y a ime cen lanie de soldats amćricains a SaJjategfc easernós; efegt 
la seute force milit.aire enćore depuis W est-point. Tous les foris 
et le^ifrontieresl du du (Janada .font ab andonneef, et il n 'y 
a pas une aura pour les defefedrc.

Une grandę partie du T o e o 11- S li i j r  de Safatogji apartient 
au generał S lm yler; il a bńti sur la P r i s l i  ki  11 des moulins 
a ścier, d ’une iiivęati'oi»,,.particnliw e et d ’une n tili^  remarąuable

G’e ft un lKnmne; tres riclie et Ares actif. et on dit ie.i de 
lui e llq u e  Olenient X IV . dit de m onsignor Giraucl, cpiand il le 
fit Ątedcnal: „ a r d u u s  i n  a g e n d i s  n j g o t i i s ,  p r a e s er  t i m 
s u j s * .  II comraandait leś trouppds opposęes a liouijgoyne, inais sa 

ffętraitć precipitńe ayant liióeontęnte ..la^jnoinbteuse mimice de Mas- 
liasliusheW tt de Gonnóeticut, elle. mena®* deise retirer et refusa 
de lui obeir Le generał W ashington fut oblige d ’y  envoy'er le 

EgeneSal G afeśjiet Shnyler fut juge par un consei.l de!i gnerre, qni

Zbadawszy rozmaite p ozycje  armii angielskiej, szliśmy aż 
do Saratogi tą samą drogą, co i ona, przez najgorsze drogi, -,ale 
zPpewnośćią i z.n im ę^sem  niebezpi®Łeristwem ; ujrzeliśmy wkrótce 
,olvna domu generała SlinyJer, iniojsńe postoju armii, w którem 
była podpisana umowa. Około sin żfyłnierw amerykańskich je£,t 
umieszczonych w kasarniach Saratoga: jedli to jedyna siła wojenna, 
począwszy iod West-lffpint. W szystkie 'forty granice, od strony 
Kanady są opuszczone i nie m a''żywej duszy do icli obrony.

W ielka część T o c o j ń - S l i i p  w Sayatodip należyAlo gene­
rała S lm yler: na „F r  i s l i -ki - l  1 zbudowa-ł on tartaki skonstruo­
wane w szczególny sposób a przynoszące, cwiele korzyści.

Jest to człow iek bardzo Rogaty i bardzo czynny^ i mówią 
tu o niiri to. qó Klemens X IV . powiedział o p ,"G ira u i- ' gdw jgo 
m ianował kardynałem : , , ' Ar dnus  i n aigl endi S'  fHpJOTPi i,{$*
p r a e's e r t i in s u i s “y Dowodził on wojskami w yapnem i przeciw 
'Boiirg.oinowi. ale jego nagły odwrót oburzył liczna, m ilic ję  Mas- 
łiashustig.fj i Gonneeticutu, fctóra zagroziła odejściem i odm ówiła 
mu posłuszeństwa. Generał W ashington widział się zmuszonym 
posłać tam .generała Gatąs, .a SIinyler był sądzony przez radę
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approuya la couduite cfu'U avait tenue et lui decerna. des roraer- 
ciments.

II me rapelle nne anectfote relktire a la consention de Sa- 
ratoga, qui est assez plarsante. Le generał Gates euvoya le lieu- 
itenant colońel W ilkinson -pour porter au Gongues la nom elle de 
ses sneees. b il ines.sagęr, fut cpńnze jours avant djarriyjśr a Y ork 
en PensĄ lvanie, ou le kongres residaP alorg. "' La T'o b  publiguo 
arait precede ledbóurM ’* mais sur les cietails d jc e tk e , yictoire, 
kassemblee de& rna de fa icS  au pórtenr present d'nne epee: le 
pf.esi.dent se leva, et dit, qu"il fallait y jom dre une paire d ‘ó- 
pgpons.

Aprós avoir dejeunó chez Mr. Shnyler, nous pours uivinies 
noire route et ayant passe la riyiare dHludgon, nous arm am es 
au b o r t  E d w a r d .  Touteś*' les maisons. fous jesrótablisscinents 
de cette partie du pays, ont ótć d etru it^  ou briilśg, pendant la 
marcjhe difj'1 annąe anglaisfe,deVtl 011 y ronconfce a peine, de tąmps 
en temps ępjelępies hutes, qni n^ttont 1 liabitant a ęouvetli. b ou s  
rlistinguamesj difficilement 1’ emplacement de ] ’ an6iej| F ort Edward • 
la »onte, que nous suirimes de la jusqu'a W u p g s f a l l  ust re- 
marquable a ehaqiię pas par (tep-retfcontęps meurtrieres qui ont

wojenna., która uznała postępowania] jakiego się trzymał, za od ­
powiednie i wyr&żiła mjf podziękowanie.

PrzyporniiianTpobie anekdotę, odnoszącą się do umowy w Sa- 
rat.oga, a .jest qna dosyć zabawną. Generał Gątes posłał pułko­
wnika-adjut.anta W jlkinsoiia, aljy zaniósł kongresowi wiadom ość
0 jego- powodzeniach. Posłanitec potrzebował piętnastu dni, aby 
dojechać do Yorku w Pansyhvanii, gdzie wtedy kongres rezydo­
wał. W ieśŚHndzi poptósedzifa tymczasem kuryeiąi. ale dowiedzia­
wszy się o szczegółach tego zwycięstwa zgromadzanie postanowiło 
obdafiJyĆSposłańca szpadą; na, .to powstał prezydent i rzekł, że 
potrzeba do niej dodać jeszcze parę ostróg.

Po śniadaniu Si mina Shnylera q>uśćiliśim się dalej w drogę
1 przebywszy rzekę Hudson, dojechaliśm y doW Portu Edwarda^ 
\Vszystloj!e Xlomy,, wszystkie -ósady -raj S ę ś e i  kraju, zostały zni­
szczone albo spalone podczas przejścia armii angielskiej: i spo­
tyka się tam zaledwie, odLSzasu do cżasu, kilka chat, które dają 
mieszkańcom schronienie. Z trudflcj&a & rozpozna-liśmyymiejsce da- 
w nego^oljtu E dw arda: droga, którą postępowaliśm y ztamtąd aż 
do W i n g s f a l l .  jest na każdym kroku godną uwagi z powodu 
zabójczych stare j .jakie miały tu m iejsce podczas wojny w 58 r.
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eu lieu pendant la guerre de .58. La cruantó des snuvagos a ar- 
rosć tout Hfe paysj deą^ańg europćen; niais les oymiemmits bar­
barek aejjme-ritent pas cl'etre eonsignes. Nous cotoyfunel presąuo 
tóujolfffs le H udson,-et nous eumes oceasion Se voir nne cltts plus 
dangeureuses naw g ra b ns qui existe.

La r h ie r c je f f l  semee de rgeliHs ijui fonnent eliutes 
fręyiuentas PtfPbnsiderabl&s; |fependant des radeanx. cendnits par 
4 - a-ńH ioinm es, descęndent a^ae le cónrant ie plus rapide, et fjg 
sont souvent preeipites de la Lauteur de 12 a 15 piefls, san" se 
rompre. VerS le ńonelior du soleil nous arrirames cliez le fpuiker 
W ,ńgś —  e est lui. <jui a donnę le nom a la principale caseade. 
'C’ost peut-etre la ehęse la plus pitt'óres<|ue du moneto! et les 
eiTets eu *sonl*si d fm ą  qu’ il est im possible de les'Vlecrire et il 
n 'v  a pas de pinejeau, capable dren trlfeer TetTbt. [In ..Tło?1 par- 
trtge la n riere  en deuw, la partie de r e s f  g j i s p  sur une pentiS 
douea, et se bom b " snns eeumer, tandis qu&ęfelló cle TopesL 
apres ' avoir bri-se ses eaux sur trois gradins t.res eonsidórables, 
et formę Ci*ois cąfeoadcs diffórentes. se preeipite dans nn goullre, 
et y jo in t to ' partie don elle ast separóe. Ges oanx, ainsi róunies, 
vont par sauts et' par bonds Ienvir3g 50 pas, e-t renpentrant une

Okrucieństwo dzikich zrosiło cały ten kraj krwią E uropejczyków ; 
ale barbarzyńskie wypadki nie zasłłjgjfją, by nich w spoiuinun^i 
Prawie bez, przestanku szliśmy brzegiem rzeki Hudson i mióiiśiny 
sposobność widzieć jedną z najbardziej niepezpieranycli przepraw, 
jakie istnieją.

Bzrka usiana jest skalami, które tworzą częste i znaczne 
wodospady: jednakże tratwy, prowadzone przez czterech do pięciu 
ludzi, częstokroć, płyną z najszybszym pędem i spadają z w ysoko­
ści 12 do 15 stóp, nie doznając^iajinniej^zegó^iszkodzenifi. Około 
zachodu s ło ń ca , przybyliśm y do kwakra W ingsa. który nadał' 
imit?. głównej kaskadzie. Jest tę — hyc .może —  rzecz najbardziej 
malownicza na świecie, a wrażenia, jakie wywołuje* sayfcak roz­
maite, że niepodobna ich opisać — i nie ma pendzla. zdolnego 
je  odtworzyć. „Król "  dzieli rzekę na, dwie Części; część wschodnia 
spływa po łagodnej pochyłości i spada, nie pm ńiścSsię; cześć zaś 
zachodnia, załamawszyi^swoje wody na trz&fih bardzo znacznych 
stopniach, tworzy ,trzy różnej wysokości wodospady i spada 
w przepaść, łącząc się tam z częścią, od której była oddzieloną. 
W ody te w ten sposób, złączone, burząc' i wspinając sąę płyną 
około 50 kroków., a spotykajaSw yspę na swojej drodtye, obejfiiują
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isle sur leur ehemin, ils fembrafe^eut et Venvironnens. Łe eon- 
t r l f e l e  fiots blancs d’ erame, enreloppant une isle coiiyerte d ‘ar- 
bres toujonrs, verds, pr^duit un eoup d‘oeil uniąiu et inexprimable. 
II etait a pen pj'es.,six heures qunnd noM  quittamas be pas ca de, 

le "borir im a k ó w  pui nons y avait conduit. nous ayant remis 
dans notre ehemin. nons continuaines notre route dans les bois. 
Nons passiimes. i i  ćóte d'nn petit lac apellń b l o d d y  P o u n d .  ou 
en '1755 le .gónóm l Johnson batl.it et lit. prisonnier le/Ńaron de 
Dieskau: le vieux Hendnjk. fame,ux ch ef e/Indiens Mohoeks, perit 
daus.^ fettetj^psion , <|tj la 'bataille fut si sśanglanfce, (pie les eanx 
du lac furent teinnis de sang pendant longtem ps. \) 'Urie circon- 
stance. (|ui rend cffite jonrnee reinarąuahfc c e s t  que les soldats 
auglaj-s avai«nt tons onbiić leurs bayón.ettes au Fort (Jeopgo, et 
qu ’ il ne. s*en trouva pas n i f  se.ule dansgParmee. La nuit nons 
surprit dans les boi s:  et. nons nhmuvamef^quejffoTt tard au laęt 
Geprge. Quoique nons ^ '.p fn n es  trourer d'autre endpoit, pour 
lpjjer qu'nne petite hut,te: nons ar i on s passe une jonrnóo fati-

K) Ynyez Phistoire de la B flr r e  de 1755 en Ameriąuu par' le 
eapitii,ine- Knox.

ją  w uścisku. mgłejjtablewnją&e wyspo, pokryte białą pianą tw cilgl 
silny kontrast z zawsze zielonem i drzewami, co daje w swoim 
rodzaju szczególny i nie do opisania widok. Dochodziła szósta, 
gdyśmy opuścili wodospad, a dobry kwaki er. który nas tam za­
prowadził. w yw iódł nas napowrót, na naszą drogę: szl ihny dalej 
przez lą^y. Przechodziliśmy obok małego jeziora, zwańego P l o d d y -  
• g o u n d . gdziś; u r. 1755 ^efmrałpJojiuison pobił i wziął do nie­
w oli barona g.ę Dieskan: Stary Hondryk, sławny wódz indyjskiego 
plem ięnia M ohęcks, zginął w tej bitwie, a walka była tak krwawa* 
że wody jeziora by ły  zabarwione krwią przez dłhgi czas. r) Dzień 
.tenSczyni- godnym  uwagi ta okoliczność, że wszyscy angielsdy 
żołnierze zapomnieli sWoje bagnety w fdrćje Jerzego i że nią 
można było znaleźć ani jednego bagnetu w całej armii. N oc za- 
skoczyjaybas w lasach i przybyliśm y bardzo późno do jęzieraB S - 
rzego. Nie m ogliśm y znaleźć innego miejsca do zamieszkania, 
prćfft tylk,(łJiipałoj chatki. Po spędzeniu dnia, który nas znużył

D Zobąóz liystoryę wojny z r. 1755- w AmeŁyce przez kapitaną, 
Kno.\a.
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guante, e.t nous [.ne, frou\ limes pas a nous reposei. II n ’y. avn.it ni 
portes, ni fenetres dans la chambre, et les vents y souffiaiant de 
tous i.ajites. Nous nous endonnim es m algB  ces inconren ients: 
niais au milieu de,* la nnit. 'e t dans le plus profond someij nóus 
fnineś reweilles par desSpris jw ęan ts. S$n Śrut cTabord, yj.ue e ’etait 
des .s’a‘uvages, qui venaient^pour nous, ógorger — c ’ etait la p u b  
t r e B j de la maison, qui aSouchait. Les rires, Wie cette meprise 
occasionna. lesi pleurs du nouweau ne, les pląintes de la móre, et 
les jurements de ceux, .pue cela empśchait de dormir produisaient 
une sceńe digńe du roman comiąne.

27. Octób.

II n'etait pas raisonable de nous reeouclier, et01 nous ta- 
chames de mettre a profit ee contretemps en n o .p  occupant de 
trourer un bfitean pour notre navigation. Tout fut ppćt vers les 
ąuatre henres, et nous nous embarcjuames; dsans perdre du temps. 
Les e.i.odeśjbrillaieut encore. Le caline de l’ air la serenite^du ciel. 
nous prdmeltaient un heureux passągej^Nes rameiifS, (|u’ ane bon-

hąfdzo, nie nfiejiśmy sposobności wyypocząć. Nie było ani drzwi, 
ani okien w pokoju i wiatry świstały w nim ze wszystkich stron. 
Pomim o tych niew ygód zasnęliśmy, ale wśród nocy  i z najgłeb-, 
szego1 snu zostaliśmy obudzeni przenikającymi krzykami. Myślano 
z początku, że to napadł dzicy, effiąc nas w ym ordow ać; byłą 
to jednak właścicielka domu, która- odbywała połóg .: Sęniechy, 
które ta om yłka spowodowała’,', p łacz nowonarodzonego, skargi 
matki i przekleństwa tych, którym to .spać me glawało. składało 
się na scenę, godną'zam ieszczenia w  komicznym romansie, , '

27. .'pitidMeirnihi-.

Nie było rozsądnem kłaść si| napowrót, staraliśmy się więc 
zużytkować ten w olny czas i żYijeliśmy sio w~ynal'ezieniein łódki 
dla naszej przeprawy. W szystkoi było gotowe około czwartej g o ­
dziny, tiw też wsiedliśm y nre* tracąc czasu na statek. Gwiazdy 
błyszczały jG zeze.R jfiM cój w7 pow7ietrzu, pogodne niebo,
zapowiadały nam szczęśliwą podróż. W ioślarze, których butelka

48
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teille Be nim  avait mis en bohnd humeur. Upoussofent gayment
au large. Nons perdimes de vuej sans regret, la lmtte. oii nons
arions passse la nuit; et nous avaucames rap.dernent. Un silence 
profond nous eiivironnait, la surfnce des eauxfi'eit-ait tranąuille et 
unie:  la lumiere des etoilęS," qui tfalissait a vue d’ oe‘rl, dirigeait 
notre routą quand. tout d ’un »ebup, l :ob.jtcurite qri próoede souvent 
1’aurore, nous enveloppa, eignous ne pourions 'apercevoir los mou- 
ve.mcnH des rames, dont •'r^puSl| eńtendions un bruit jnonotone. 
Isole ainsi par les tenebres, a eombien de mjnstSes tr is tS  ne me 
suis-je point liv i$ ? Quelle vasite etendue de pays n a i-je  point 
parcouru, avant queU'e bateau eut avance vingt pas. .Eoubliais, 
que petais śtir un lac, que ja a i s  dans tińe frśle barąue, et mes 
idees prenant uessor. traversete'nt les mei;s; les>’ monts, qui me 
separaient ile 1’Europe, s ’arr$terent tantfil sur les 'mallieurs de 
ma patrie. tantbt sur rućś propres infortnnefe', et jetterent mon 
ame dans uno agitation, qui repondait bien peu au 'ęa lm e./d on t

entoure, mdis peu a pe.n'łe jour fin t et ines sens distraits
m'an;acher<?nt a cetre- fątiguante'pned;iM ioii.

Les eaux du lac George sont d'une hmpiditś* d’uńó elarte, 
d ’un transparent in im agm ablb; elles laissent voir a 7 ou 8 pieds

rumu wprowacteiła w dobry humor, wypłjfaieli ifibhóezo na środek}, 
Bez ż.allu straciliśmy z oczu chatę, gdzie spędziliśmy’ noc', i p łynę­
liśmy ‘ szybko: iGigza głęboka nas oraćyałąk pow ieizclm ia wody była 
spokojna i gładka, światło gwiazd, które bladło w oezaidi kigroę 
wało naszą drogą, gdy*nagło Moczyła na&Jgiemność, jaka poprze­
dza zwykle zorzę, i nĘą m ogliśmy sposttzedz rucjiu wipśe,ł, których 
m onotonny hałas słyszeliśm y, Jfl^jfosobniony w ten sposób przez 
ciem ności, w iluż smutnych myślach nie pogrążyłem się? Jaką 
znaczną rozległość kraju myślą prżęłjićgłem , nim  łódź posunęła 
się/ o 20 kroków. Zapomniałem , że>. oyłetn na jeziorze, że byłem  
w /słabej łódcje, i moje myśli nabierając lotności przybyły morza
i jgóiw, oddzielające mnie od [Europy i zatrzymywały się raz na 
własnych inoicli n iepow odzen i^ h  a to wrsz37,stko wprawiło moją 
duszę w rozdrażnienie odpowńadająeffwardzo mało spokojowi, ja ­
kim byłem  ibtoczonyy/jpowoli jednak poczynało dnieć i moje zmy­
s ły  roztargnione dały pokój tak męczącym rozmyślaniom.

W ody jeziora Jerzego są n iepojętej przejrzystości, jasności 
i ^czystości; na 7 do «8 stóp w ęgM n  pozwalają widzieć dno,o żół-
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de profoiiSeu^-i 1111 fonds de sable jauna^j seme de pjefres, les 
poissons"’se jou ant-'entre elles.

j J a m a i s  un brouillard, fruit mals ain d&s'eaux stagnante^aie 
s-e]eve dtfJcęS ondes pnreso ce crystal estJmcadr© entre deux. 

rehaines de m ontagneg .e-letós, -ęom posees de roehers, immen*SHE, 
qui fonnent des.gdottes d ’une nariete 'et d’une solitnde digkies 
des Suijm rs de Didon et d'jmnte ou d 'Angelique et de Medor. 
Sur les soinmets des monts regne dfe fonds im pćnetrableji con- 
nus seulement aux onrs, aux cerfs, aux ćlans, et an chasseur in 
trćpide, qui, sans autre arme qu ’un fu sil, sans autre c.Omgagnon. 
qu un eliien, s'enfoncę dans ce bois, passer souvent quinze jours. 
coucbant a lJąir, et se nourrissant ds& iańdes crues. Ce lae est 
seme d’une mfinite d'isles. dont 011 fait monter ae nombre ii plus 
de 300 par la mani e r g  dont elles sont jettees. elles fonnent des 
durroit$v des zigzags, dąs' labyrinths, des bassinsjsuporbes, et une 
yariete continuelle rend cetfre navigation infinim,efiQ romanesque 
et interessante. Une grandę partie de R ^g-j^ les ont des norns 
relatifs,jaaix differents evenements qui les ontVillnstre, otiplug.ieurs 
d*ellfss ont ete le theatre de seenes sańglantes i $t d‘horriblesi 
massaares. 1) i a m a n  d - 1 s 1 a n d  main.tenant apellee isle de Bour-

tym piasku zasiane kamieniami, ryby igrające miedzy niemi. N igdy 
iqgil.'a, niezdrowy wytwór w óp. stojących, nie wznosi sic z tych 
^czystych fal. W oda ta. czysta jak kryszjjał ujęta je s t  dwoma łań ­
cuchami wyniosłych gór. złożonyjpjti z ogrom nych skał. które two- 

rozniaile, i odosobnione, godnp m iłosńych sęfrądzek IDy- 
donv i Eneasza, albo A nieli i Medora. M N ;v w ierzchołkach gór 
rozciągają sijg nieprzebyte lasy ,' zname tylko niedźwiedziom, cie­
niom. łosiom  i .odważnym mysliw;. m. którzy za całą br.dń mają 
'strzelbę, a za jedynego towarzysza biorą psa/* i z ri głel ii aj a: ■ s i,g w .ląs*, 
przepędzają taiii jczęsto piętnaści^ dni, spią na wolnem powietrzu
i żywią się surowem mięsem. Jezioro zasiane jest n iezliczoną;ilo- 
jjsęią wysp* których liczbę podają na więcej jak SQ0.JPrzezisppsólg, 
sjff jaki sg-: ułożone, twoyzą one cieśniny, zygzaki, lab iryntyaprze­
pyszne baseny, a .ciągła rozmąitość czyni tę przeprawę nieskoń­
czenie romantyczną i zajmującą. W ielka część tych wysp nosi 
imiona, odnoszące ji-ńę do rozmaitych wypadków. które je  odzna­
czy ły  i kilka z nich były  widownią krwawych scen i strasznych 
rz,ezi. D i a in o n d - 1 s 1 a n d, teraż nazwana wyspą Bourgoyne, była

48*
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goyue, fnt 1'endroit ou co generał avait 'etabli des magazins 
pgńdant sa mąlhaureuse espertition. E lle fnt attaąuae par les 
amerieaińs, /et defenćlne. avec succiis, par le C-te Anbrey. T/ i gde 
,de 1‘h o s p i t ą l  est, remarqmible par la mort dn Lord Hove on 
175.8. II comandait une d e^ eolon n es pnroyóes par lo generał... 
contrę Ficjjmderoga, fnt, blessć preś du Ma. et portó,-.ici, ou il 
expira. Hous dinames',da,ns uite isle, appellee .JoiuJtienn  M u l®  
I s l a n d  pnrmi un amas (leutequesj|.ttes. restes d ’uii dętachement 
d ’atąć%icains eomniande par le major Hopkins, surpris et, igorgi- 
par lep lndiens. J)es eańx, qui seraient dignes, par leur pm ete, 
de bąigner les membros delicats de Yonus, ou Hycorps eha-steRle* 
Dian®! ne sont employees qu ’ ;i łaver des erunes degoutants de 
sanfg!: des grottes delieieusęs qni ne derraient recetoir que des 
amants łieuren\. spiwent de taniere aux bóted saurages: et 1’ ec.lio, 
qui ne dew ait retentir dans nn endroit anssi eliarmant. que--de 
poupirs'am oureux ou cl exclamations de lionlienr, est eondainne 
a rópóter des cris cle gnerr.e des voix feroces et barbes. on dej. 
geiniss'einents des malheóreiuc, qu ’on ógorge. Un vent cłu nord. 
ijtri se leva~' vers les denx henres aprgs midi. retarda nn pen 
notre narigation jęt nous ne pumes aborder qu'apr6s Le ćęuehąr

midjiSGem. ŚKgd/.ie ten generał założył magazyny podczas swojej 
niepzcześliwej wyprawy. Uapadli jii\ Amerykanie, a"1 bronił z po- 
wcidzeninm hrabia Anbr.ey* „ W y s p a  g o ś c i n n a 1' godną jest, 
u w a g i'z  powodu jśmierei lorda Hove w r. 1^58. Dow odził on ko­
lumną, posłaną «p,rz£ż generała... naprzeciw Ficonderciga; został 
raniony przy jeziorze i tu przyniesiony#ducha wyzionął, g Obiado­
waliśm y na wyspie zwanej . L e n r t e e n  M L ® s  I s l a n d ,  w pośród 
stosu szLiglafiów. pozostałoSzb po amerykańskim ęddziale, dowo­
dzonym przez majora Hopkins, zaskoczonego, i zamordow aneg'o 
przez Indyan. W ody. które byłyby 'godne ze wzglądu na' swoją 
czystość służyć za kąpiel delikatnym członkom  y g in i  W enus 
albo •czystemu ciału Dyahy, służyły tylko clo omywania ociekają­
cych  k r w i*  czaszek i przepyszne groty,' które pow innyby przyjmie-, 
wać w sobie tylko szczęśliwych kochanków, służą za norę dzikim 
zwierzętom, a echo, któreb<powinnoby rozbrzmiewać w miejscu tak 
Icżarująeein tylko westchnieniami zakochanych albo wykrzykni- 
kami:rsźeząśeia, jest skazane na powtarzanie krzyków wojennych, 
dzikich i barbarzyńskich głosów  albo jęków ?nieszczęśliwych, kmi-J 
rych mordują. W iatr północny, który zerwał się około 2 po p o ­
łudniu, opóźnił trochę naszą podróż i nie m oghśm y p E ^ f f la lo
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du soloil No.us, apnine.?, qu'il fallait de la transporter;• nos b ą g § . 
fees, et aller a piecb a T i ęą u cle rofga, distant du dćbarąuefrient plus 
de Eń milles. La journee agrófble, ® e  nous avions. ■ pa££ąę. fut 

■terininće par une soiree penible. II falla.it trarerser un pays in- 
eulte et. uiarecagenx, par une nnit trfes obsęjjąe, et sans guid& 
Sonve'nt nous eum ifbde 1 eau jusqu ’aux gcnonx et nous tombimys 

& tout nioineiit dans des trous. Enfin apres deux lieures dhine 
marche fatiguante, nous dćcouvrim cs une petite iiaracpie, sitriee' 
pres de hncaśeade. qui borne la navigation du lae Georg-e, et cpii 
porte ses eaux dans un canal, aboiui£pant au lae Gliainplain. 
Nous yjobtin ines, avec une peine infinie un bateau pour des&pndre 
le canal et nous arricriines vers les .11 lienres. aux pieds de
1 ancien P o r t  de T ieonderoga.  Le p rop rie ta ire  et le conduete-ur 
du bateau e ta i t  un  jęblonel deómilice. Nous lui tem óignam es 4en 
p ren a n t  c r a g e  de lui, eom bien  nous et ions flattes d ‘avoir  ete 
monę par  une personne  de son r a n g :  inais il ne se co n ten ta  pas 
S f lc e s B ą jB e s s io n s  ob ligcantes ,  et nous dem anda  un p n x  S  ejcor- 
bi-tant p o u r j s a  peine, <jue ,j'ai cn i ijudl voulait • se dedouim ager 
sur ®5us de$• a o ę r a g e s  de' sa pension , qui lui e ta ien t  dds p a r  le 
oóiigrds. U ne  dispute, (.[ifune dem ande aussi exorb itan te  d e ra i t

0bnegu aż jio zachodziflsłońca . Dowiedzieliśm y się, żc potrzeba 
było ztamt-ąd przenosić na$zef}}aś«że i iść piechotą do Tieonder 
roga. od leg łego ’ od miejsca wylądowania przeszło « trzy mile. 
Dzieli przyjemny, który spędziliśmy, zakończył się przyknund.wie­
czorem. Musieliśmy., śród bardzo ciemnej nocy i bez przewodnika 
przebywać kraj nieurodzajny i błotnisty. Często brodziliśm y w w o ­
dzie aż po kolana i co chwila wpadaliśmy w jam y. U końcu, po
2 godzinach moczącej drogi, odkryliśm y ińąl'Y barak.aś położony 
blisko kaskady tamującej przeprawę prze^ jezioro Jerzego i n io ­
sącej swoje' wody do kanału,.który przytyka do jezioraSCharnplain. 
Z największym trudem otrzymaliśmy tam łódkę™* aby przeprawić 
s ie  kanał i około 11 go.dziifii przybyliśm y do stóp dawnfeigp
tortu Tieonderoga. W łaściciel i zarazem kierujący łodzią był 
pułkownikiem m ilicyi. Żegnając się z nim, okazaliśmy mu, jak 
nam to pochlebiało, że przewoziła nas osoba n a 'tak  wysokiein 
stanowisku, ale on nie zadowolił się naszymi uprzejmymi wyra­
zami i zaządał tak wygórowanej zapłaty za swój trud, że sądzi­
łem, iż chce odwetować sobie na nas zaległości swojej pensyi, 
które należały rau*«ie od kongresu. i.Sprzeczka, jaką tak w ygóro-
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naturelloment occasioner, reeula encore notre rep os ; mais apres 
avoir arrange le differeiid, nous paśsame;s la nuit a secheB no,s 
hardes, et a. boire du the.

wane żądanie musiało naturalnie wyw ołać, spóźniła jeszcze bar­
dziej nasz spoczynek; zażegnaliśmy jednak n ieporozum ienie'i prze­
pędziliśm y noc, gusząc nasra .ubrania i pijąc herbatę.

(.Oijjl?' dalszj nastąpi).



przemysł górniczo-hutniczy w Galicyi
w roku 1906.

Zestawienie sumaryczne wszystkich tych wyszczególnionych 
w pojedynczych okręgach urządzeń daje nam całokształt n a p - ,  
wago przemysłu górniczego w Galicyi i pogląd na jego olbrzym i 
rozwój w ostatnich latach.

W  całej Galicyi b y ło :

Szybów ropnych, z których wydobywano ropę 10 t. j. 2$-57%
n ieczy n n y ch ...................................................................... . 25 „ 71~4^/0

Bazem . 35 t. j. 1 0 0 % .

Nafta i wosk ziemny.

(D okończenie).

O t w o r ó w w i e r t n i c z y c h b y ł  o :

W ydobyw ano ropę ręcznie z . . . 108
W ydobyw ano ropę za pom ocą pary z 1.408 
W ydobyw ano ropę przy użyciu m oto-

W  pogłębianiu . 336 t. j. 11-27%  
108 „ 3-62 „

rów gazowych . 
Ropa w ypływ ała sama 
N ieczynnych było

. . .  47

. . . 1.006 „ 33-74 „

Bazem . 21982 t. j. 100% .

77
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Długość wszystkich otw orów wiertniczych n^e jest nam oczy­
wiście dokładnie zilaną. Jeśli jednak przyjmiemy, źe pr/Sciętna 
długość każdego z nich w ynosiła tylko 800 m., to otrzymamy, że 
sumaryczna długość wszystkich otworów wiertniczych wynosi 
2,585.000 m. czyli 2:585\6 km. A  ponieważ d lugośojosi ziemi od 
bieguna do bieguna wynosi 12.710 kitf.j więc długość wszystkich 
dotychczasowych .galicyjskich otworów7 wiertniczych wynosi już 
p i ą t ą  c z ę ś ć  ś r e d n i c y  c a ł e g o  n a s z e g o  g l o b u .

D o  p ę d z e n i a  t y c h  o tw7o r ó  w7 w7ie r t  n i c z  y c h  u ż y t o :

Maszyn wiertnicz. poruszanych ręcznie 2
„ „ pędzonych parą . 487 o mocy 12.247 k. p.

M otorów g a z o w y c h ....................... 2 „ 35
Razem . 480 o m ocy 12.282 k. p.

D o  p o  m p o wT a n i a r o  p y u ż y t o :

Pomp r ę c z n y c h ................................................ . . .  111
Maszyn parowach . . . 12-0 o mocy 2.139 k. p.
Motorów1 gazowych . . .  24 „ 356 „
M otorów ropnych . . .  1 „ 12 „

Razem . 145 o m ocy 2.507 k p.

Pomp s s ą c o - t ł o c z ą g y c h ..........................................................................234

R u r o c i ą g i  b y ł y  w u ż y c i u :

Do przewodzenia r o p y ................................................ 556.361 m.
h-h-z ć w ............................... 123.283 ,,

n f p a r y ................................................ 74,427 J?
55 w o d y .............................. 144.51 1 i?

rurowania otw orów w iertniczych użyto rur
w7alcow7ych herm etycznych f ,560.438 ł)

» rurow7ania otworów7 wiertniczych rur blasza­
nymi! . y  ■■ ., ' -  ., . ... . ■ P 63.030 _ n

jj pompowania, rur różnej średnicy . ■ . 564.619 ?3
/ “ Razem 111,

♦
t. j. 3.286;6 km. czyli 438 mil. —  Jeśli długość tę porównamy 
z długością r ó w n i k a ,  która wynosi 40.00.3 km. czyli 5.391 mil,
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to widzimy, że rurociągi, którymi posługuje się nasz galidyjsk1 
przemysł naftowy^ za jełsby  d w u  u a s ę ś  ć r ó w n i k a ,  t. j- 
wymiar jednej potężnej godziny olbrzym iego zegara: Ziemi.

Z b i o -r n i k i b y  ł  y w u ż y e i u :

Żelazne . . . .  454 o p o jem n ^ ci 399J.22 m s
Drewniane . . . 1.650 ,, 83.845 „
Z różnego materyału . . 18 ,, 8.559 „

Bazehr . 2.122 ,. 492.3^6 in8

Jeślibyśm y dla łatwiejszego'- wytworzenia sobie wyobrażenia 
o zawartości tjM i zbiorniku\ . zechcieli przem ienić ich kubaJurę 
na slupy o podstawie 4 m 2, a wysokości 50 m., więc mniej wię- 
aej takiej, jak lwowska wieża ratuszowa, to z pojem ności tych 
zbiorników otrzym alibyśm y 2.461 takich wież ratuszowych, a prze­
cież. mimo tój tak na pozór wielkiej ilości zbiorników, przemyśl 
naftowy właśnie w tym kierunku, t. j. z p o w o d u  b r a k u  z b i o r ­
n i k u  ^ ucierpiał najwięcej i dotychczas milionowe, niepowetowane 
ponosi straty!

Jeżeli z powyższych dat statystycznych chcemy sobie w y­
tw orzyć psgiąd na galicyjski przemysł naftowy w roku 1906. -tp 
miarą jego postępu jest dla nas 61.315. m. więcej niż w roku 
poprzednim  przewodów7 do czerpania ropy z otworów wiertniczych, 
172.044 m. rur blaszanych do rurowania -otworów wiertniczych 

173,710 m 3 zbiorników lffl ropę w ięcej, niż w roku poprzednim.
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Okręg górniczy

Szybów Otworów wiertniczych Maszyn wiertn.

O
bCO

ce

"bOO ro
po

da
jn

yc
h 

|

©
fcOO

o
cS

bDc

ropodajnych z popędem
z popędem 73cn:©©■>

parowymg
c ’s:

paro­
wym

I 1 0 Ś Ć k. p.

a) R  o-

Jasielski . . . .
4

31 s 1.403 72 83 714 84 1.730

Drohobyeki . . . 4 .2 1.402 249 1 714 343 10.297

Stanisławowski . . 177 1-5 24 104 2 12 255

Razem . . 3-5 10 2.982 386 108 1.532 2 439 12.282

W  roku 190-5 . . . 82 5 6 2.922 360 107 1.596 3 448 12.156

w porównaniu j mniej 5 24 64 1 9

z i'. 1906 (w ięcej 3 4 60

r

1 126
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Maszyn do pompo­
wania i wyrtobywan. „ Rurociągi 

(Pipes-lines)

w otworach wier­
tniczych

Zbiorników
z popędem

F £ 
"ci

ru
r

bl
as

za
ny

ch

sNO<p»
parowym

żelazne .drew­
niane żelaznych drewnian.

I 1 o ś 6 k. p metrów m e t r ó w I l o ś ć

P a

88 72 1.324 258.533 481,407 110.466 177 440

1 GO 1.049 209.384 1.036.248 142.004 270 1.047

22 13 134 28 .444 42.783 9.960 7 163

11 1 145 2.507 556.301 1.560.438 263.030 454 1.650

113 137 2.198 495.046 1.407.007 244.357 437 1.683

2 33

8 309 61.315 153.371 18.673 17
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W  kopalniach wosk a zi<JlRnlRi l»y!o w okręgu D r o h o b y -  
c k  i m  6 szybów wydobyw alnych z popędem parowym i elektry­
cznym. (głębokość tych szybów wynoiyhi 72 do 260 m.

Pod ziemia, by ło  3.1 i!4 m. dróg żelaznych wśród tych 325 
dwutorowych, na powierzchni l , f j l5  m.. wśród tych l .015 m dróg 
wózkowych, 500 m. dróg konnych,: a 400 m. dróg wąskotorowych 
elektn cznycli, dwutorowych. — Do poruszania wózków kopalnia­
nych służyło o koni

W  ruchu były  3'••maszyny wydóbywalne o mocy 400 k. p., 
15 pędzonych elektrycznie haspli o mocy 64 k. p., 2 parowe ma­
szyny w odociągowe o mocy 95 k. p., 10 pędzonych elektryką
maszyn wodociągow ych o macy 172 k. p., 8» wentylatorów pędzo- 
njfćh parą o mocy 8 k. p., 12 pędzonych elektryką o m ocy 75 
k. p., wr końcu 8 wentylatorów’ ręcznych.

K otłów  parowych było w użyciu 10 o powierzchni ogrze­
walnej 934 in:!, 1 parowa turbina o mocy 250 k. p., 6 maszyn 
parowych do pędzenia, 7 dynainomaszyn, 8 przetworników, 3 ele­
ktryczne motory o mocy 20 k. p. do pędzenia sortow ni: 2 gepe- 
ratorów, 2 szt. do segregowania, 1 wału sepera” inego, 4 stołów 
sortowniczych, 2 taśmy.* 1 do przenoszenia ciał R plgjcli, 7 pod- 
nośsjc, 5 huśtawek, 1 [Sekta. motor o m acył2  k. p. do pędzenia 
warstatów, 1 elektr. motor o mocy 36 k. p. do pędzenia tartaku, 
1 Cjektr. mot.pr o mocy 6 k p. do pędzenia p iły  cyrkulacyjnej, 
1 elektr. motor H  m ocy 6 k. p. do pędzenia pompy ropnej, zasi­
lającej jialenisko kotła, 2 elektryczne motory o mocy 18 k. p., 
1 turbina wodna ,o mocy 16 k. p. do pędzenia pompy tłoczącej, 
zasilającej wodą rzeczną: kotły, kondenzacyn i topiarnio wosku, 
w końcu j.l elektryczna motur o m ocy 12 k. p. do pędzenia cen­
tralnych urząflzoń kondenzaeyjnych,,

Do oświetlenia, podziemia służyły lampy bezpieczeństw a sy­
stemu Prouceka i W olfa.

Podszybia oświetlano ełektrycznem lampami żarowemi. Nad 
ziemią były kopalnie oświetlone lampami łukowem i i żarowemu 
W ogóle  były  w7 użyciu 4 elektryczna  lampy łukowe m sile 1.000 
św fiH n on n aln ych  i 573 lamp żarowych o siffi 10 do 25 świec 
norm alnych. Długość linij telefonicznych, króremi były połączone 
kopalnie, w ynosiły 2.840 nil, stacji było 11.

Jako materyału strzelniczego używano w kopalniach bory- 
sławskich. t. zw. w7 e 11 e r d y  n a tn o n/u ; do podpalania używano 
elektrycznych lontów żarowych z 2 gramowuńńi kapslami. — W y­
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strzelano ogó łem ? 858 kg.' wetterdyn&EUonu. wartości 1.069 k. 
przyczem zużyto 2.428 szt. ólftktrycznyeli lontów wkrtosei* 5#7 k.

W  okręgu S t a n i s ł a w o  w s k i m było w ..tym roku w uży- 
;ciu Un szybów w ydobyw ąlnyeli. z tych 8 pędzonych parą, 7 rę ­
cznie. Natl ziemią było 725'm . dróg żelaznycji. 6 maszyn w ydoby- 
walnyńch o mocy 00 k. p., 4 parowe maszyny w odociągowe o m ocy 
55 k. p. (zEFagkijl podziemna o mocy 1.5 k. p .). 8 maszyn paro­
w ych  m m ocy^Sl k. p. do: '.pędzenia wentylatorów, 1 motor w ia­
trowy o m ocy 4 k. p. do pom powani^ wody. zasilającej kocioł 
i w ody-do picia. 9 wentylatorów z popędem parowym i efektem 
2.010|m 3 powietrza na minutę i 5 wentylatorów ręcznych.

W szystkie maszyny parowe zasilała para z 11 kotłów paro­
w ych o powierzchni ogrzewalnej 8 3 a m e. 1
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ilość k ].. ilość k. P.innane
ilość k. p.in e -ł r ó w

b) W  o s k  z i e  m  n  y

J a s i e l s k i ..................... ,

D ro lioh yek i  . . . . - 3 .1 J4 1.0 1,§.J 3 460 2 95 , 1 8 60

S ta n i s ła w o w sk i  . . 735- 6 90 4 9 B y * 9 5 20

R azem  . . 3 .134 2 .640 9 550 6 150 10 13 86

W ro k u  1905  . . . 3 .305 ■ S B 10 5§2 9 195 15 9 44

w p o r ó w n a n iu  J m nie j 171 1 32 O0 45 5

z r. 1906 j w i e c ą j j 62 • 4 42

I
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S t a t y s t y k a ' n i e s z c z e ś  i i w y  6. k w y p a d k ó w  wJ kopal­
niach ropy i wosku ziem nego wykazuje w tym roku 7 wypadków 
śmierci. 137 ciężkiego zranienia, razem 144 nieszczęśliwych w y­
padków t. j. 24 wypadków, ciężkiego* zranienia więcej; niż w roku 
poprzadnim, natomiast mniej a 2 wypadki śinterci-H'

W ypadki te rozdzielają się na pojedyncze okręgi górniczej 
w sposób następujący:

wypadków ciężkiego
śmierci zranienia 

W  okręgu Jasielskim było . . .  — 18
,, Drohobyckim  . . .  6 11J
., Stanisławowskim . . .  1 8

Na 1.000 robotników przypada w  kopalinach ropy 0 -78 w y­
padków 'śm iertelnych, a 20'18 wyJadków ciężkiego zranienia. 
W  kopalniach wosku przypada na 1.000 — Q'S9 wypadków śm ierci 
3' la< ciężkiego zranienia.; Z nieszczęśliwych wypridków w kopal­
niach 4Ópy 'grzypada jedeji wywoadek śm icS i na 1.389 robotników, 
jedem  ciężkiego zranienia na 49.

W  kopalniach wosku: jeden wypadek śmierci na 1.118 ro ­
botników, jeden  ciężkiego zranienia na 319 robotników. W ypadek 
nieszczęśliwy, który dotknął równocześnie kilka osób. zaszedł 
trzykrotnie w kopalniach ropy. W  pierwszym wypadku nastąpił 
wybuch gazu wskutek wznieconej ttskry uderzeniem .ciężkiego 
drąga o okutą ławrę w iertn iczą ; zostało przjiem  2 robotników 
zabitych, 1 ciężko zraniony. W  drugim wypadku stała si.ę przy­
czyną nieszczęścia wyrzucona gwałtownie z przepełnionego wodą 
kotła gorąca woda, która poparzyła ciężko palacza i pomocnika' 
wiertacza. W  trzecim -wypadku został w czasie zapuszczania tłoku 
do pompy w7 otwór wiertniczy, wskutek udeizenia ramieniem k o ­
łowrotu zraniony 1 robotnik ciężko, 1 lekko.

Zestawiając dochody w r. 1906 za płody górniczo-hutnicze
otrzym am y:

1. za płody górnicze- : ■!' B j f ip .0 9 8  k.
„ h u t n i c z e . , ...........................................6.3J9.332 „

3. „ s ó l ............................................................................ 17.62^.468 „
4. ., k a i n i t ................................................................  153.134 „
5 ., naftę i wosk z ie m n y ...................................  23.196.048

Bazem . 54,7713.080 k.



E 'l§ 'ó ln a  suma dochodów  była zatKM o 9.75:£>01 k. większą, 
niż w roku poprzednim. Z zę,stawienia róow y^H go widzimy je ­
dnak, że dochód za ,sól zmniejszył się- w tym roku o l!S47.S3~ k., 
za kaiuit o 20.466 k. — Języczkiem u wagi, w dochodach z pkoć 
dów górniczo-hutniczych jest większa wytwórczośfl i wartość 
węgla kamiennego, tudzież większa wytwórczość cynku i bieli 
cynkowej. Suma \vyszczególniona w powyższem zestawieniu obok 
nafty i wosku ziem nego jest tylko obliczemem otrzymanych w tym 
roku-'płodów, co wobeh1 ciężkiego przesilenia, jakie ta gałęź prze­
mysłu 'górniczego w Galicyi przechodzi, za dochód uważane- być 
nie może.

h  z.
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